
i i - 88. Niedziela 16. Kwietnia 1865. Rok IV.
W y ch o d z i codz ienn ie  o g ó d s in ie  trzec ie j 

"j>opołudnLa.

P»r s e d * J* 1 ® w y n o s i :
k*vnrta£nle *Jt'“»ięcŁu)e
i  *lt. -6 ' 1
i 80

1SCO W \ Lirowi# S lir. 16 «* i t l r j k .  *t.
w pmistłri* .u a trjaek , .  „
dw Prus • . . i  tal.
„ niem ieekiaj 6 ,  -
„ 8iw'»«ji i Danii 6 .

Francji . . 80 frantom
,  t nglU i Belgii - 11 “ ,
n y fu e h  i ń iw a jearji 83* * ---- * I. p

Turcji | „  Najj ,  11 ,
Numei Mujed: ńczy kosztuje 8 centów.

G l o s y  z k r a j u .
(0  przeihifśL naszej prowtneji).

I ."
Zamierzam miuirełnit! k u ic u u  udencję moją 

w nrze »0. Gazety Nar., a mianowicie pomówić 
0 stanie naszego przemysłu, oraz wskazać jak  
wiole Qam jeszcze niedostaje. Temat io obszer
n i  wyczerpnąć go w kilka słowaen nuisposób, 
żrbSztą nieraz jeszcze przyjdzie dzwonić na to 
k&z&aie, zanim się owoców utyskiwań, naszych 
doczekamy

Ekonomiści zwykli dzielić Łiaje u« rolni- 
c»Ci przemysłowe i handlowe. K raje ludue mu- 
iizą hyó przemysłowe, bo ziemia pewnej tylko 
liczby rąk do swojej upniv.y potrzebuje; to ćo 
pozostaje od potrzeb rolnictwa może się oada- 
wać innej pracy, innemu zajęciu. Nie wynika 
jednak ztąd, żebj kraje rolnicze nie miały mieć 
u siebie rękodzieł i handlu, a kraje przemysło- 

rolnictwa. G d i i e  p r z e m y s ł  n i e  z n a 
l u  z ł r o z w i n i ę c i a ,  t a m  r o l n i c t w o ,  l u 
fo0 . s i ę  n i e m  w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  
* a j m u j ą ,  s t o i  n a  b a r d z o  n i s k i m  s t o-  
P 1 ‘ u .-J e ż e li bowiem surowe płody krajn  nie 
P:dą DŁ miejsca przerobione, potrzeby m ieszkań
ców z wielką irucinością i tylko z niemałym nakła 
dem d a d z ą  się zaspokoić. Drugość najważniej 
r*ych potrzeb wpłynie niekorzystnie^ na rolnic
two, powiększy cenę pracy, a zmniejszy czysty 
dochód ziemi. ńnglia i Belgia stoją aa sze^y 
cie potęgi przemysłowej, a jednak nigdzie rol
nictwo na wyższym nie stoi stopnia; winno ono 
swoją potęgę i doskonałość tylko przemysłowi 
fa^-yczuemu. Belgia (licząca na milę kwadrato- 

. wą przaszł^ o.UOC mieszkańców) nie puti zebuje 
niczego od oocych, i jest w stanie sama się 
wyżywić.

Czy sta-aiiSmy się zasadę tę przeprowadzić 
p 0*8 i zastosować j ą  do naszej nbogiej krai- 
p y 7 Czy nauczyliśmy przynajmniej młodsze po 
jtolanie tyle, aby w tym kierunku pracow ało?

Giownem ijedynem  zatrudnieniem m ieszkań
ców ouizej prowincji je s t rolnictwo K aż d y  nie
mal od urodzeń.* uważa się za rolnika, a nikt 

rawie nie sposobi aie do z&wodn gospodar
skiego; każdy ma przekonanie, że może być do
skonałym rolnik'em. Ludność ' naszej prowincji 
pod względem rolnictwa jes t praw ie zbyteczną.

wierdzą, że w krajacn, w których ziemia nie 
jest zbyt rozdrobioną, w których lasy czwartą 
część ogólnej przestrzeni ziem1 zajmują, 2.000 
ludności na milę kwadratową, je s t bardzo dosta 
teczre do wykonania wszystkich robót rolniczych 
około ziemi, podczas gdy reszta ludności może 
bezpieczni,, innym poświęcać się zawodom i o- 
bowiązkum, w  Galicji (mającej w b r. ludno
ści 4 3 6.435 na 1.360 mil k w ad ra t) liczymy 
przeszł" 3.500 ludzi na milę kwadratową, z tych 
około i1000 uależy do zawodu rolniczego, a  je 
dna* rolnictwo u nas w b a r d z o  n ę d z n y m  
jest stanie. j j je myślę wchodzić we wszystkie 
przyczyny smutnego położenia mieszkańców tej 
prow ncji; powiuienbym dotknąć moralnych, in- 
telleki iali,ych i politycznych je j stosunków. Lecz 
gaiste najważniejszym i najdotkliwszym powo
jem  tego położenia jest nieodpowiedni stan 
przemysłu, brak ludzi odpowiednio wykształco- 
ny i bKrak zupełny odLOŚnych wykładów w 
gzko*ae“ naszych technieznych i realnych, i zbyt 
teoretj czne kierunki ostatnich.

Sądzę i* kilka przykładów, z życia wzię
tych, ^  ^ ta rc z y  j 0 wykazania wcale mepochle- 
bneg0 sianu Przemysłu naszego. Ziemba nasza 
najobfit*20 ' “y wydaje, a  płótno z dalekich stron 
Sprowadzamy u a jąc  liczno trzody owiec, sprze
dajemy wełnę zagranicę, a p 0 „ukna o »t>, mil 
posyłamy, Ogromne m asy gjj6r surowych wy
prowadzamy z krąju, a cokolwiek lepsze obu- 
wie Hiusl być ze skóry wiedeńskiej robione, mi
ii., że jaSy aasze podostatkieia k o ry  debowei i 
świeik0vv{(j  p0gia dają. P ro okujemy najlepszą 

- i  a D>§tną mąkę do niedawna jeszcze z 
" j  Dla sniowadzano. Narzędzi machin i w y
robów ze |azny P}j dostarczają nam A.igiia, p ra . 
sy, o yr.I" i królestwo Polskie, a większa część 
prowincji nagzej |ejy  na pokładach iuc*y że la
znej. (A e ta  rada rak mały procent że.ąza za
wiera, te  1 ns^ym fabrykom żelaznym niepodo
bna jest kv»r .brencja z obcemi, gdzie ruda po 
dwójnie, p1 r ójnie , poeswórnie ma więcej pro
centu ; p. 1 Si lasy, których inne kraje nam 
zazdroszczą, u ®ebie, sprzęty domowe a nawet 
posadzki sprowaaj z ę^jednia i Wrocławia. 
Marny wszelkie gatunki gliny garncarskiej, naj
doskonalszą g ,,Jkę ogniotrwałą, a kafle na pie
ce, ogromnem cłem. i k rz ta m i przewozu obłożo
ne, sprowadzamy Ł 2agranicy j płacimy bardzo 
drogo cudzoziemcom, wied zac do wyrobn 
tejże Prusacy d l a  P 0 P r » r r y  w ł a s n e j  g li- 
n y, sprowadzają glinkę ogniotrwałą z naszej pro
wincji. Zresztą jak ie  iche garnki nasze1 Pszczel-

*) Pod tym napisem umieszczać będziemy wszei 
kie poglądy i rozbiory spraw krajowych, redakcji nad-
•yłane. Cpraszamy jatłych obywateli do współudzia
łu w tej rubryce j p, r,j

uictwo mimo niektórych gorliwych starań, za 
wsze jeszcze za upadłe uważać należy. Nawet 
mimo tego, że szm aty i galgany tysiącami ce- 
tnarów spekulantom, i to za bezcen sprzedaje
my, kupujemy i sprowadzamy papier z zagra- 
n.cy, bo p*pi°r w yrabia się u nas w bardzo 
maiej ilości. Ileż mamy fabryk enkrn na jed e 
naście milionów funtów cukr t  k tóre wypotrze- 
bn itm y? fabryu machin i narzędzi roim
czych? H eż fabryk wyroDów chemicznych? 
Mamy soli ogromne pokłady, węgiel, torf. gal- 
m&n, żelazo, siarkę, naftę i wieie innych dc- 
gactw w ziemi n asze j— a a n i  j e d n e j  szkoły 
górniczej! J&kze mało nafty i smołowca sprze- 
uajemy obcym przy tak obfitych skarbach osta
tnich produktów! Produkujemy je  przeważnie 
tylko na własny użytek. A cóż dopiero mówić
0 drobnycn wyrobach najrozmaitszych rodzajów ?

Obdarzeni od Stwórcy szczodremi darami, 
marun,emy i lekceważ} my j e, zamiast wycią
gnąć aia siebie i współbraci największy użytek. 
Powiedzmy sobie, że w y s e ł a j ą c  p i e n i ą d z e  
za  g r a n i o ę  po  t o ,  co w k r a j u  m i e ć  m o 
ż e m y ,  b l u ź n i m y  t er n s a m e m  p r z e c i w  
S t w ó r c y !
1 Powyżej wykazałem, że ludność m-szej pro- 
t, meji pod ,/zględem rolnictwa jest prawie zby
teczną. K ró lo w o  Polskie liczy zaledwie 2000 
ludności na milę kw adratow ą, i tak jak  u nas, 
ludność ta me samemu p o&więca się rolnictwu, 
a jednak kw itr^  tam zakłady górnicze, fabryki 
wyrobów wełnianych, baw ełuian/eh, cakrn b a
rakowego, przetworów chemicznych, zgoła wsay 
otkiego co stanowi w i w n ę t r z n ą  potrze .j 
krajn, a nawet zasila Moskwę swemi wyrobami. 
Gospodarstwo rolne w królestwie Polskiem, j e 
żeli nie wyżej, to nie gorzej *toi jak  w Galicji, 
gdzie ludność tego rodząju jes t dwa razy w ię
kszą; a la lo  i tam na brak rąk bardzo się sk«- 
r .ą , łubu tam tejsze gospodarstwo dalekism iest 
od aoskonałości guspudarstw augielskicb, belgij
skich, a nawet szlązkich, lecz gdy aoebód z 
ziemi jes t nierównie większy, gdy w miarę po
stępu przemysłu zarazem rolnictwo się wznosi, 
podobno nikt nie zaprzeczy, ż e  p r z e m y s ł  
w tej części Polski w s p a r ł  i o ż y w i ł  r o l 
n i c t w o .

Czj ż braknie nam mężów z poświęceniem, 
potężnych rozninem, kochających kraj ? Czy 
nie jesteśmy zdolni naśluduwać tuęż» rozgło
śnej sławy, St. S t a s z i c a ,  który zaczął, lub 
koięcia L n b ec k i e g o , ministra skarbu kró 
lestwa Polskiego, Stóiy postępując w ślady S ta
szica dźwignął przemysł a tem samem rolni
ctwo i- ramrej strony graniczne] smugi? W pra
wdzie dzisiejsze stosunki Galicji są inne, aniżeli 
królestwa Polskiego w owych czasach, ale one 
tem bardziej przym uszają uas do szybkiego za 
łatw ienia tej sprawy. Nie idzie ta  o zakładanie 
w s z e l k i e g o  rodzaju fabryk i przerobienie 
Galicji na kraj przemysłowy — n ie ! Chodzi o 
dźwignienie tych rodzajów przemysłu i ręko
dzieł, które bez wszelkich przeszkód, a nawet 
bez nadzwyczajnych kapitałów w Galicji zapro- 
wadzićby się dały, do których pielęgnowania z 
samego przyrodzenia prowincja na^za jest p^ 
wołaną, które stanowią najważniejszą potrzebę 
wewnętrzną; które sprowadzane z zagranicy lub 
z odległych państw a austijackifgo pruwincyj 
niezmiernie wiele kosztują, a na miejscu bardzo 
tanio przychodzą; które należą do pierwszych 
potrzeb, które nakoniec ściśle są złączone z rol
niczym przemysłem, stanowiącym główne zatru
dnienie mieszkańców tej krainy.

Chcąc podać środki ao dźwignieuia tych 
gałęzi przemysłu, które dla kra jn  naszego są 
nieodzowną potrzebą, aby wydźwignąi się z 
uiewuli nędzy, k tóra nas otacza, musielibyśmy 
wielo pisać. Każda gałęź ma swoje potrzeby. 
Wszystko znajdziemy tu wśród naszej krainy, 
prćc^ poświęcenia się specjainjn. naukom, prócz 
ludzi fachowych i szkół, odpov.iednich przemy
słowych i rzemieślniczych. Bo dawniej rzemieśl
nik tworzył rzemieślnika, a prak tyka wazystko 
stanowiła. Dziś zatrudnienia przemysłowe 
inną przybrały p o s tać : b e z  n a u k i  nie
daleko w nich zajść można. Nie mamy jok  
dwie niezupełne szkoły rolnicze, żadnej g»»r 
niczej, żadnej rzemieślniczej, bardzo małą liczbę 
szkół realnych, a dwa wyższe zakłady techni
czne znajdują się w opłakanym stania. Główny 
przedmiot szkół realnych i technicznych i nai 
nauka technologii czyli umiejętność przerabiania 
surowych m aterjałów na wyroby użyteczno, zu
pełnie pr&w': pominięty. Chemia w darła się we 
wszystkie odcienia potrzeb i wyrobów — u nas 
w ykładają j ą  w szkołach realnych ogólnie, nie 
dotykając zupełnie potrzeb krajowych. Młodzież 
szkolna_ w kraju rolniczym nie wie o chemu 
rolniczej — o Liel igu. W żadnej szkole real
nej prowincji naszej nJema wykładu początków 
gospodarstwa wiejsKiego we wszystkich tegoż 
gałęziach; wszystkie trudnią się teorją, nigcfz’0 
praktyki. Niech ipe zapominają kierownicy te
chnicznych i realnych szkół, że praktyka czę
sto nasaw a trudności, których teorja ani wskazać 
ani wytłumaczyć nie je s t zdolna; niech zw raca
ją  głównie uwagę ucząeej się młodzieży na te 
rodząje przemysłu, które dla naszej prowincji

są dostępne, do których surowe m aterjały są na 
miejsca. A taa wydoskonalą nam lndzi, którycL 
kraj z upragnieniem oczekuje

Młodzież techniczna i szkół realnych, coraz 
więcej s.ę zwiększająca, niech nie zapotniua, że 
winna z miłością kraju, z chęcią stania się po
żytecznym członkiem onegoż, brać się do nau
ki niech nie odryw ając się od zakresu swych 
zatrndnień, stara się każdej nabytej nauce dać 
zastosowanie, do dźwignienia przemysłu się od
noszące. A tak wszystkie warstwy, około prze
mysłu się kształcące, podając sobje ręce, p rzy
bliżą nas do Europy dziewiętuastego wieku, od 
której mimo kolei żelaznych daleko oddalonymi 
jestesm y.'

Przewodnikom hiaju bardzo wiele pozosta
je  do wykonania. Niech śledzą przem ysł krajo
wy, niech wyszukują szkodliwe hamulce tegoż, 
i działając w dnchu prawdziwego latrjotyzmir, 
z całą potęgą światłych rad  i nauki k rzą ta ją  się 
około przysporzenia szkół odpowiednich i gpe 
cjalnych, oraz niech nadają szkołom dotyczącym 
właściwy, krajowi odpowiedni kierunek, a  w;* żąe 
się w spółki, dodają dostatecznej m aterjalnej 
pomocy przemysłowi krajowemu.

Najpilniejszym jednak warunkiem ao po
pchnięcia u nas przemyśla w właśejwy kieru
nek, warunkiem, ważniejszym od kapitała przy 
zakładiniu  fabryk, jest n a u k a .  Tworząc coś, 
niedosyć je s t c h c i e ć , — trzeba u m ie ć ; a te b y  
umieć, uczyć się w ypada. Bez nauki, mianuwi- 
cie praktycznej, niech się nikt nie udaje na dro 
gę przemysłu, bo albo rozbiją się jego usiłowa
nia i nakłady, albo nasprow adza nam cudzo
ziemców. Jedno i drugie zaszkodzi mu, nadto 
drugie rozdrobni prowincję tę na tysiące k o- 
ło  i i j  wszelkich narodowości i języków .

Bnak. Michał K....

Przegląd polityczny.
Spraw a paniozjio-w łosko-franenzka, czyli 

konwencji wrześniowej, poczyna znowu prze 
ważnie zajm ywać umysły i dzienniki. W czoraj 
podnieśliśmy ciekawy zw rot, jak i wobec tej 
kw estji zajęła teraz Aastrja. Podajemy tutaj 
tr eść bardzo ciekawego doniesienia z Londynu 
d 10. b ta., przesłanego do Gazety Kotońskiej 
od jednego z, naj wiarogodniejjzych je j  kore
spondentów.

Według tych doniesień, objawia się na dwo
rze tuileryjskim pełen znaczenia zwrot co do 
kwestji rzymskiej. W pływ księcia Napoleona 
wzrasta od czasu mianowania go prezydentem  
rady ta jn e j; za jego to naleganiem wprow a
dzono hr. Luvalettego do ministerjum, a nastę
pstwem tego będzie powierzenie ministerstwa 
sprfw  zacraniczuych Benedettemu w miejsce 
Drouina. W skutek tego oświadczył poseł fran- 
cuzki w Rzymie, te  konwencja wrześniowa, z 
powodu, i ł  rząd paoiezki siarow czo wzbrania 
się j ą  uznać, bedzie ściśle przeprowadzona. Za
razem otrzym ał k«.' Grammont, poseł francuizki 
w Wiedmu, zlecenie, uproszenia hr. Mensdorffa, 
aby się wdał w tę spraw ę, a mianowicie aby 
nalesrał w Rzymie o utworzenie armii papie- 
zk ej i przeniesienie części dłngów rzymskich 
na skarb włoski, gdyż konwencja nieodzownie 
przyprowadzoną będzie do s&nt&u. Br. Bach, 
poseł au8trjacki. udał się zatem do Antonellego 
i otrzymał wspomniane koncesje pod warunkiem, 
4e państwa katolickie zbiorowo zagw arantują p a
pieżowi obecne jego posiadłości W szelako tyl 
ko jedna Bawarja miała przystać na to; Hiszpa
nia odpowiedziała, że tylko wtedy może przy 
stać, jeżeli F rancja  da przykład z siebie Z 
wielu stron doradzano teraz papieżowi zgody, 
papież jednak zerwał wszelkie porozumiewania.

Dnia 10. nie był jeszcze zapewne w Londy
nie wiadomy wyjazd Autonellego do Paryża. 
Teraz otrzymujemy w iadom ości, popierające 
zdanie, wyrażone vs wczorajszym naszym a rty 
kule wstępnym, w i&k ścisłym związku z sp ra 
wą rzymsKą, stoi spraw a szlezwicko - holsztyń
ska a mianowicie stosunek Austrji do Prus.

Z Berlina donoszą pod d. 11. bm., że na 
e/ilnik p rBybpCznęj wojskowej kancelarji króla 
pruskiego, jen. Man^uffol, został usunięty z tej 
posady, w  kancelarji tej rozstrzygają się sp ra 
wy a w ansow e; sam p. Manteuffel miał częste 
starciu z ministrem wujny, p. Roc nem. J^dno i 
drug'0 przyczyniło się może do usunięcia pana, 
Manteuffla z kancelarji wojskowej, ale główną 
przyczyną jest prz.yjażń jego dla Austrji i dla 
grednicb p a isiw  n ie n Jeckich, z któremi go w ią
zały tak liczne si spomnienia familijne, jak  i sto
sunki ęs ibiste, mianowicie z arcyks. Zofią. Dzi
siaj. ;,“dy trudno ju ż  utrzym ać dotychczasową 
ścisłość przymierza obu mocarstw niemieckich. 
n'e mógł i p, Manteuffel nadal pozostać na tak 
ważne d stanowisku F°h'tycznem. T ak tę dym i
sję P--, Manteuffla pojmują pisma Druskie i wie
deńskie, i podnoszą ją  jako  bardzo ważny w y
padek polityczny.

Austrjackie te ł pisma urzędowe poczynają * 
ostremi przeciw Prusom występywać a r ty k u ła 
mi. Tak n. p. Prager Z tg . p isze: „Niebezpie-

P r s e d p l a t ę  p r ł r f m ą j ą :
Biuro Administracji ,Ct ZBTT NABODOWEJ* pr^y 

ulicy Wałowej pod 1. 886 m.,todtlai waiyatklc urięda 
poeiioTC austrjackie.

OGŁOSZENIA (lasera')) łl6i« kiego rcdiaju pri/j- 
mu.ą się aa opiatą od mt«jg>a ubj^tossi wiersia dro 
bnfir1 druHcir 6 ccrtow, oprńri opłaty alęplowcj 30 
ciotón aa kaidoraiowa un)ie»i**ftnja_

Crsedpłatę i ogłoai-oir na *«/, F r a n c j ę  j r - L ' 
mujr jedyni* p. L u d u l k  F l o ń a k i  w Paryiu Boulc- 
Taro du Pr ni* Eugćn. 69

W Wicduiu pnyjmąjc ogłosienia i prenumeratf 
biirro anonsowe p. Alojicgo Oppelika, Woifzeile Nr. ±Ł 
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czeń8twu zbytków pruskich w księztwach Zael- 
biańskieb zapobieżono już teraz niem&l zaPv‘j '  
nie. Austrjacki tom isa .z  otrzymał najwyraźniej, 
szą instrukcję, aby me przepuszczał nawet dro 
bnyck zarządzeń pruskiego, czynionych bez 
porozumienia się z austrjajkim . Instrukcja ta 
już poskutkowała w kilku wypadkach. Równo- 
czesn.e utrzym ała także naczelna komenda woj
skowa (powierzona pruskiemu jenerałowi) roz
kaz, aby wyjąwszy spraw wewnętrznej służby 
wojskowej, powodował się we wszysfk em roz
porządzeniom obu komisarzy cywilnych i nic 
samowolnie nie działał. Każde rozporządzenie 
jeśli ma prnwnie obowiązywać, winno nosić 
podpiby obu komisarzow.* -■

A a s tr ja . Neut fr. Presse pisze pod d. 18. 
b. m .: „Według nadeszłych dzisiaj wiadomości 
nie potwierdza się nasze doniesienie. ż< aastrja- 
cki spółkomisarz w księztwacb Zaelbiańskich 
pozwolił na utworzenie pruskiej komisji techni
cznej, któraby zbadała kweBtję um iszczenia 
m arynarki praskiej w Kiem. Komisarz anstrja- 
cki skłaniał się zraza do tego, ale namyśliwszy 
“ię, że takie przyzwolenie byłoby koncesją nie
bezpieczną, ostatecznie odmówit,, Nie pozosta
wałoby więc Prusom ja k  tylko użyć gwałtu, od 
czego, ja k  słychać z Berlina, nie byłby pan 
Bi8m&rk.u

] P ru s y .  Przedłożony praskiej Izbie depu
towanych plan powiększenia floty, żąda dla p ru 
skiej m arynarki nakazującego poszanowanie sta
nowiska pomiędzy państwami morskiemi dru
giego rzędu. Na to potrzeDa floty bojowej o 10 
fregatach, 10 bateryj pancernych ku obronie 
warownyeb wybrzeży i portów,” 8 krytych kor
wet śrubowych o 28 działach, 6 zwyczajnych 
korwet o 17 działach ku ochronie zamorskiego 
handlu, 6 p trosiatków awizcwych dc obserwo
wania nieprzyjaciela i do służby depeszowej. 
Preliminarz wszyatkicn kosztów wynosi 34 mil. 
593.500 talarów Termin du, wykonania tego 
planu naznaczony jest na lz  lat. Według do
tychczasowych doniesień wątpią, aby Tzta po
słów przyzwoliła zażądaną przez rząd pożyczkę 
na powiększenie sił morskich; rząd jednak obę
dzie się bez tej pożyczki, gdyż ma mieć inne 
fundusze od w ypadku; a o to, co Izba powie 
ną takie niezgodne z konstytucją postępowanie, 
p Bismark nie p j ta

Rzym  Paniki w skarbie papiezkiiu są o- 
kropue; deficyt wyn&si do 30 milionów franków, 
a ażeby pokryć najpilniejsze potrzeby, zmuszono 
zakłady dobroczynne do zamienienia swych fun
duszów i gotówki na konsole i obligacje poży
czki papiezkiej.

Donieśliśmy wczoraj, że cudsoz mucy opu
szczają Rzym z obawy przed zaburzeniami. 
Rzecz się tak  m ia ła : Dnia 6. b. m. odbyły się 
w wielkiej dolinie, przylcgsjącej do Rzymu od 
strony południowej, wyścigi konne. Publiczność 
I cznie się zgromadziła i żywy w nich wzięła 
udział. Między mnemi ukazał się jeździec, ubra
ny w Btroju o barwach narodowych Lud przy 
ją ł go hucznemu oklaskami, które się bardziej 
jeszcze wzmogły, edy jęźdgigc na wyścigach 
zwyciężył. Oddział konnicy belgijczyków, rozdra
żniony ta manifestacją, rzucił się ma gromadkę 
młodych ludzi i powalił ich ua ziem ię; a. gdy 
jeden z tratowanych wyrzucał im takie postę
powanie, ciął go pewien dragon pałaszem w 
twarz. Lud nie mógł stłumić w sobie oburzenia, 
rzucił eię na piechotę rzymską, stojącą w sze- 
reem, ażeby z wydartemi jej karabinam i zem
ścić się na konnicy belgijskiej. Jnż rozbił lud 
szeregi piechoty, wydarł im karabiny gdy do
zorcy Eorsu i oficerowie rzymscv łagodnemi 
słowy i przedstawieniami roskromi i szał ludu, 
i poczęli nakłaniać do rozejścia. Lud dopiero 
wtedy się uspokoił, gdy oficerowie rzypi8»v po- 
gardliwemi słowami złajali zagranicznych żoł- 
nierzów. Kapitan pewien od konnych żuawów, 
który przypadkiem z ciekawości tam przybył, 
musiał się natychm iast oddalić, ponieważ publi
czność świstam i sykaniem dała mn niezado
wolenie swe do zrozumienia.

H isz p a n ia . Wiadomości z Madrytu dość 
»a niepokojące. W ypadki dotychczasowe zdaje 
Rię zapowiadają ruchy, któryc doniosłości o- 
znaczyć jeszcze nie można. W ogóle więksr* 
pannie agitacja po prowincjach niż w stolicy 
samej.

Madryckie dzienniki opozycyjne ogła^fJfl 
manifest, w którym  w&ywaią swoich stronników , 
ażeby me zakłócili ®P°^°jności.

G rec ja . Dzienniki greckie donoszą, ż* p rzy
było do Af-n p»sm° lorda Russeła., o którego 
treści sprzeczne rozchodzą się wieści. N a dw a 
punkta wszyscy się jedn-k rgadzają. Minister 
angielski ośw iadczył, iż umie ocenić tru^n iści 
obecnego położenia, lecz ż« ja ^ r ą  tylko rade 
dać może, to jes t wydalenie hr. Sponn< ka, któ
ry uważany jes t jako zaw ada w rozwoju po 
myślności kra jn  i zmianie obecnego systemu 
rz"dzenia. Jeżeli Grecja tej rady  usłucha, to 
dobrze, jeżeli zaś nic usłucha, to sama złe sbu- 

I tki przypisać sobie będzie musiała. Anglia ubo-
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lewałuby nad zaburzeniem spokojności publi
cznej w Grecji, i burzycieli nie uważałaby jako 
przyjaciół kraju, lecz pomocy m aterjalnej w 
żadnym razie by nie udzieliła. Zresztą minister 
angielski nie grozi ani usunięciem protekcji an 
gielskiej, ani militarnem zajęciem kraju, ja k  to 
dzienniki zapow iadały. Rząd króla Jerzego nie 
czuje się wcale bezpiecznym. W ydaje rozporzą
dzenia, ja k  gdyby Ateny znajdowały gię w s ta 
nie oblęźeuia. Jeden batalion piechoty umie
szczony jest zaraz za pałacem królewskim; w 
jednej dzielnicy m ias ta , znanej 1 od. dawna z 
burzliwości i niepokoju, stoi oddział pompierów 
z przyrządam i do szturmowania domów. Do 
Stylidy wysłano parowiec po konsystujący tam 
że batalion piechoty, chociaż w okolicach S ty 
lidy pełno je s t rozbójników. Okolice Aten prze
pełnione są wojskiem nicregularnam. " Spisnją 
protokoły i wzywają oficerów do złożenia d e
klaracji, iż rządowi wiernie służyć będą. Awan
se w armii są częste i często rozdają ordery, a 
wartę pałacow ą żywią ciągle z kuchni króle
wskiej. Mimo to donoszą z Aten d. 8 . kwie
tn ia, że król wybiera się po Wielkiejnocy na ■ 
objazd prowincyj, a lato myśli przepędzić w 
Korfu.

A m eryka. W Peru m iała wybuchnąć rewo
lucja w skutek zawartego przez rząd traktatu  
pokojowego z Hiszpanią.

D ru g i p ro c e s  P o la k ó w  w  B e rlin ie .
Posiedzenie 17. i 18., 'z d. 5. i  6. kwietnia.

Na posiedzeniach. tych kończono przesłu
chanie świadków.

Zeznania świadków w sprawie obżałowa- 
nego Rycbarskiego były m ałoznaczące; ograni
czały się na konstatowaniu, iż obżałowany w 
grudniu 1863 i początkach stycznia 1864 był w 
Inowrocławskiem, lecz żadeu z świadków nie 
wie, czyli obżałowany był tamże 13. stycznia 
1864, z którego dnia jest datowany list naczelni
ka  powiatu inowrocławskiego, który miał pisać 
p. Rycharski.

Wysłuchaniem kilku świadków naprzeciw 
obżałowanemn Ryffertowi, zapozwanych w sp ra 
wie o pobicie dr. Jochmusa, nie osiągnięto ża
dnego rezultatu, gdyż świadkowie, którzy mieli 
opisać, jaki ubiór i zarost nosił w owym czasie 
obżałowany, celem porównania go z opisem n a
pastnika jak i daje dr. Jochmns, zeznają, iż nie 
przypom inają sobie mc dokładnie. Z tego po
wodu wniósł obrońca Janecki, aby zapozwano 
znawców celem skonstatow ania, iż .obżałowany 
nigdy zarostu nosić nie mógł. — Świadek dr. 
Jochmus zaś z najw iększą pewnością rekoguo- 
skował w obżałowanym człowieka, który go w 
styczniu 1864 sponiewierał.

Świadkowie, w sprawie obzałowanych O 
ranskiego i Wojdta* zapozwani, ludzie służebni, 
z Siodłać, potwierdzali zarzuty oskarżenia, iż 
obżałowani dopomagali czynnie przy trcnsporto 
wanin bro n i i wysyłaniu ochotników jio  Króle
stwa.

W sprawie obżałowauego L e s k i e g o  sta 
j ą  świadkowie G ł a n i a  i D e p t n l l a ,  parob
cy z Giesewa, i G n i e w o s z ,  leśniczy z żoną 
z Stamkn. Głania i Deptulla twierdzą, iż na 
rozkaz wójta ścigali Leskiego i jego tow arzy
szów, że borowy Łapan atrzelił za uciekający 
mi z daleka i w powietrze, że nie grozili ucie
kającym , i bili Leskiego, a mianowicie Deptulla 
ciął go pałaszem , dopiero p o s trz a le , którym 
Leski Deptulli sukmanę przestrzelił. Gniewosz 
sam widział tylko ścigających z krzykiem, lecz 
żona jego widziała ja k  Łapan zmierzył się za 
uciekającym i. „Łapan opowiadał później przed 
sądem, mówi żona Gniewosza, iż strzelił w po
wietrze, lecz tegoż samego dnia chwalił się we 
w s i, że musiał trafić jednego z uciekających, 
gdyż dobrze wymierzył. Gdy uwięzionego L e 
skiego przyprowadzono na podwórze nasze, 
tak był tenże zbity, iż nie był podobnym do 
człowiek a. “

Św iadkow ie: kupcy Słupski i Lohn i wdo
wa Goeht, wszyscy z W rocław ia, w sprawie 
obżałowanego Kowalewskiego zt.pozwani, po
tw ierdzają zeznania obżałowantgo, iż tenże ty l
ko z polecenia innych osób sprowadzał i wy 
prawiał do Księztwa broń.

W końcu 18, posiedzenia przeć:,jtano do
kumentu, które na posiedzeniu, czwartkowem 
przedłożył obrońca Bracbvogel, i przewodniczą
cy zapowiedział, iż profesor Cybulski z W ro
cławia na posiedzenie poniedziałkowe przybę
dzie. Jeszcze polskich biegłych w piśmie me 
wysłuchano.

Posiedzenie jcf i z d. lu . kwietnia.
P r o f -  C y b m 8 ki  z W rocławia zapytany 

o znaczenie wyrazu „Korona* oświadcza, iż da
wniej używ any D™ędownic oznaczał on w szy . 
stkie ziemie polskie, nienależące do w. księ
stw a Litewskiego; dzisiaj za  ̂ w używaniu po- 
tocznem nabrał znaczenia, identycznego z na
zw ą: „Kongresówka11, 1 °znucza królestwo
Polskie. W Poznańskicm mięszkańców króle
stwa Polskiego ogólnie koroniarzami ZOwią. — 
Przedłożono następnie prof- Cybulskiemu dwie 
proklamacje Rządu narodowego, w kt6ryCh za
chodzi ten wyraz, a tenże oświadczył, i tw ty c li 
dokumentach „Korona11 z pewnością tylko kró
lestwo Polskie oznacza.

Następnie przedstawiano obż. Ryfferta zapo- 
zwanym na dzisiaj znawcom, balbierzowi Kilh- 
ne i drugiemu, którego nazwiska nie dosłysza
no, celem skonstatowania, czy obżałowany w 
styczniu 1864 mógł mieć zarost. Obydwaj zna
wcy oświadczyli zgodnie, iż obżałowany w o- 
wym czasie nie mógł mieć zarostu, ponieważ i 
teraz jeczeze ledwie gołem okiem dojrzeć mo
żna, iż mu broda rość zaczyna.

W końcu posiedzenia, które tylko dwie go
dziny trwało, czytano tłómaczenie niemieckie 
noty Rządu narodowego z 15. sierpnia 1863.

Posiedzeń^ 20. z d. 11. kwietnia. ”
Dzisiaj dopiero wyczerpuięto ostatecznie 

wszelkie materjaly tak dowodowe, jak  obrony. 
Zapozwauym na dzisiaj polskim biegłym pisma, 
Wiśniewskiemu i Kąklowi przedłożono skryptu, 
przez oskarżenie obżałowanym Wolmawiozowi, 
Wierzbińskiemu i Gółkowskiemu przypisywane. 
Co do pism, dwom ostatnim obżałowanym przy
pisywanych oświadczyli, zgodoie obydwaj zna
wcy, iż po dokładnem porównaniu skryptów 
inkryminowanych, z uznanemi przez obżałowa
ny ch listami, nabyli przekonania, że twierdzenie 
oskarżenia jes t mylne. Expose zaś u hr. Dzia- 
łyńskiego znalezione, z napisem „Uwagi ogólne1* 
pisał, podług zdania znawcy Kąkla, prawdopo
dobnie obżałowany Wolniewicz; Wiśniewski prze
cież oświadczył, iż porównując skrypt inkrymi
nowany z listami, ręką obżałowanego pis<*nemi, 
tyle dostrzegł podobieństw i różnic, że nie mo
że na pewno spornej kwestji rozstrzygnąć.

W końcu posiedzenia przewodniczący, skon
statowawszy, iż obżałowani Różycki i Króliko
wski, pomimo, że ich przez pisma publiczne za
wezwano, nie stawili się, ogłosił, iż Da wnio
sek naczelnego prokuratora, który zachorował, 
wywód dopiero 18 b. m. się rozpocznie. Z te
go powodu podał obrońca Brachvogel piśmienny 
wniosek o wypuszczenie kilfcn obżałowsnyeh, 
których nazwisk nie wyszczególnił, na wolność. 
Sąd zastrzegł sobie w tej mierze uchwałę.

taspondeacje Gazelj Narodowej.
G en ew a  d. 11. kwietnia.

(&) Od czasu do czasu postanowiliśmy, choć 
z wielką odrazą, spuszczać się w jam ę brudów, 
przepełnioną ndazmami krw i niewinnie przela
nej, zmieszanymi z zapachem dziegciu, skóry 
i zgniłej kapusty — w jam ę literatury moskie
wskiej, żeby z niej zaczerpnąć barw do obrazu 
tego, co się dzieje w tym geograficznym potwo
rze, którego głowa i serce zamarzły wśród lo
dów Północy, a  nogi grzeją się na rozpalonych 
piaskach pustyń Kokanu i Chiwy.

Zaczniemy od Moskiewskich Wiedomosli, or
ganu, który carewicza (Konstantego) nazwał 
zdrajcą korony i kraju, który Murawiewa pod
niósł do tej wysokości, że sam car pozazdrościł 
mu i rozkazał, aby w Petersburgu nie robiono 
żadnej manifestacji, gdy przyjedzie pacyfikator 
Litw y; organu, przez którego wpływ i ten roz
kaz Zimowego dworcu nie był wysłuchany, bo 
roznamiętniona publika poniosła na plecach swo
ich narodowego swego bohatera, w ołając do 
niego: „Niech krew i łzy, przez ciebie wylane, 
padną na głowy nasze i dzieci n aszy ch !11

W 87 numerze Mosk. Wied. czytamy nie
które szczegóły o tern, co się dzieje na powia
towych zebraniach, na które są teraz wezwani 
i chłopi m oskiewscy. Ponieważ w iększość tych 
zebrań zkłada się z włościan, więc chcąc za
służyć się szlachcie, Katkow stara się wszel- 
kiemi środkami przedstawić rządowi, ja k  wiel
kie niebezpieczeństwo dla kraju może w ypły
nąć z tego nienaturalnego sposobu rządzenia 
nim. „Zebranie, mówi on, złożone w połowie z 
ludzi, Dierówno uprawnionych i nienmiejących 
czytać, nie może być miejscem dla poważuych 
dyskusyj, i w ogóle je s t rzeczą bardzo niedo
godną. Gdy włościańskiej większości na tych 
zebraniach poruczone są takie sprawy, ja k  u re
gulowanie podatków, ja k  urządzenie początko
wej edukacji, magazynów i szpitalów, i gdy 
kasa powiatowa postawioną jest w zależności 
od nich, to czyż nie jes t naglącą koniecznością 
podniesienie z jurydycznego stanowiska położe
nia tych ludzi? Czyż nie ma prawdziwego nie
bezpieczeństwa w tera, że ludzie, których po
stanowienia będą wypełniać wszyscy mieszkań
cy powiatu, ci ludzie trząść się muszą przed s ta 
nowymi i sprawnikami, mającymi prawo, ich 
lub ich ojców i dzieci ukarać cieleśnie? My nie 
mówimy — poprawia się dalej Katkow, czując, 
że za daleko posunął się, wypowiedziawszy 
jakoby potrzebę skasowania rózg i—my nie mó
wimy o zupełnem zniesieniu kar cielesnych, ale 
dodajemy, że potrzeba ją  zachować tylko dla 
zepsutych, >bestwionych, niemających pojęcia o 
honorze, z którymi bez kija mówić nie można.11

Moskiewskie Wied. podoją ciekawo wiado
mości z obradujących obecnie dum pow iato
wych i guberskich, które nawet ten organ Kat- 
kowa przerażają. W gubernii penzeńskiej wy
branych jest na zastępców gmin 158 włościan, 
a tylko 150 szlachty; na 35 popów ma tylko 4 
zawdzięczać swój wybór włościanom. Mosk. 
Wied. robią ztąd uwagę, że przewaga gminu w 
tak  demokratycznej instytucji, ja k  obecne dumy, 
grozi największemi niebezpieczeństwami społe
czeństwu. Obawiają się oue dalej, że znaczna 
płaca, którą wyznaczono przełożonym i aseso
rom powiatowym, po 1.000 do 1.500 rubli, za 
leje wewnętrzną adm inistrację amin biurokracją, 
i żądają zniesienia tej płacy. W innym artykule 
wzywają Mosk. Wied., do obmyślenia środków 
przeciw owym niebezpieczeństwom, gdyż dzi
siaj już jawnem  jest każdemu, że przez dumy 
goberskie klasy oświecone popadną w zawisłość 
od nicoświecuuy< b. Trzeba pomyśleć o podźwi- 
gnięciu moralności, o szkołach ludowych. Z 6 1/, 
miliona rubli, któremi rozrządza ministerjum o- 
światy, pochłaniają 4,700.000 rubli uniwersytety 
i gimnazja, dla szkół ludowych nic prawie nie 
zostaje. Stan |udu jest okropny; pijaństwo co
raz więcej się rozszerza.

Jak  się odbywają wybory w powiatowych 
ciasteczkach, czytamy niżej: „W  trzech nizkich, 
napełnionych dymem tytoniu pokojach, zebrało 
się 73 ludzi: szlachty, kupców, duchownych i 
włościan, w łościanie i kupcy trzymali się ra 
zem w pierwszym większym p o ko ju ; siedząc 
spokojnie na ławach i gładząc brody, ze zdu 
m ieniem  oglądali 8ję 0ni na wszystkie strony, 
czasami szepcąc coś jeden do drugiego- N astę

pne dwa pokoje zajmowała szlachta; tu było 
daleko więcej ruchu i życ ia ; wszyscy chodzili 
po pokojach w różna stroDy, rozmawiali gło
śno tak, żo trudno było słyszeć co mówiono, bo 
wszyscy mówili od razu. Duchowieństwo Btalo 
między drugim i trzecim pokojem, widocznie 
życząc sobie, ale nie śmiąc połączyć się ze 
szlachtą Gdy zaczęto głosowanie, włościanie' 
zrobili uwagę, „że źle jakoś prowadzą się w y
bory : potrzeba wybierać, a z waszych my tam 
nie znamy nikogo; m ó w i ł  n a m  w p r a w d z i e  
s e k r e t a r z  z e b r a n i a ,  k o g o  m a m y  w y 
b i e r a ć ,  ale my ich nie znamy, a wy panowie 
także naszych nie znacie. Potrzebaby było zejść 
się pierwej, pogadać, pozualibyśmy się choć 
cokolwiek wzajemnie, i dowiedzielibyśmy się o 
przeszłości kaudydatów .* Gdy już wybrali i za
szła m iwa o płacy asesorów, chłopi zrobili uw agę: 
„Z początku obaczymy, ja k  będą nam służyć 
i czy warci nagrody, a potem już ją  dam y .11 
Z tego widać, że chłopi nie tak  źle pójmują 
swoje obowiązki, a wybory, padające najczę
ściej na porządnych ludzi, pokazują, że Katkow 
ma iację, strasząc rząd, że to jest niedogodne i 
niebezpieczne urządzenie,

■■■ Za tafcie eiąglę działanie Katkowa w inte
resie szlachty, ta  ostatnia robi mu prezent. 
Już zamówiono wielki srebrny kałam arz i po
stanowiono, że jeżeli on będzie zmuszonym 
przez rząd porzucić redakcję, zebrać przez sub
skrypcję w szlacheckiem kole 100 tysięcy rubli 
srebrem. Już znaleźli się ocboinicy, co podpisali 
po 2000 i po 1000 rubli. Cześć i sława szla
chcie moskiewskiej, niezapominającej wiernych 
sług swoich.

Obaczmy teraz, co się dzieje w różnych 
miejscach Moskwy. ,

Niedawno książę Oldenbnrgski, pretendent 
do Holsztynu i Szlezwiku, znakomity m uzyk i 
poeta, który przetłumaczył na moskiewski język  
niektóre wiersze Szyllera tak pięknie, że po
trzeba pękać zo śmiechu, czytając te książęco- 
niemieeko moskiewskie utwory, przysłał rozkaz 
do wszystkich szkół, pod jego zarządem  zosta
jących, żeby żaden nauczyciel nie śmiał mówić 
z uczniami i uczennicami swemi o niczem, wy- 
chodzącem po za zakres ich lekcji; żeby nie 
dawał im żadnych książek do czytania, i żeby 
nie był współpracownikiem żadnego dziennika, 
gdyż inaczej będzie natychm iast oddalony; że
by dyrektorzy przyjmowali nauczycieli nie w e
dle zaświadczeń, ale zbierali o nich wiadomości 
sekretnie.

Tyle o o św iacie; przejdziemy, do moral
ności.

Moskiewski metropolita Fil&iet, który z tuką 
chrześciańską wytrwałością walczył przeeiw 
zniesieniu kar cielesnych, niedawno za to, te  
mnich Sawwa zasieki na śmierć ucznia doń
skiej duchownej szkoły, ukarał go, dając mu 
miejsce kasjera w kapliczce iwerskiej Matki 
B osk iej, g d z ie  o trzy m u je  .roczn ie 3 .000  rubliw tj. 
około 5.000 złr. p ła c y !

Codziennie powiększa się w Moskwie całej 
agitacja przeciwko Niemcom. Dnia 12. m arca j 
w Petersburgu było zebranie etnograficznego 
wydziału moskiewskiego geograficznego towa
rzystwa, na którem jeden z korespondentów 
czytał zapiski ślepego włościanina, Śzynajew a
0 mieszkańcach Inflant. Ten godny podziwu 
człowiek odwidził tam wszystkie święte miejsca
1 przyszedł nakoniec do Rygi. Tu mówił on z 
Moskalami i z Łotyszami, posiadającym i język  
moskiewski. Przed tym prostym, a w dodatku 
i ślepym człowiekiem, nikt się nie w ystrzegał i 
z niczem się nie ukrywał. Dla tego też Szyria- 
jew  dowiedział się, że Moskale w Rydze nad
zwyczajnie są uciemiężani. Dopiero od niedawna 
pozwolono im żyć w mieście, i chociaż oni za
równo jak  i Niemcy płacą wszystkie podatki i 
ponoszą różne ciężary, ale w czasie wyborów 
głosy ich prawie nic nie znaczą; im dają  tylko 
najniższe miejsca, n. p. dozorców latarń w mie
ście. Rzemieślnik Łotysz lub Moskal może otwo
rzyć zakład tylko za miastem. Włościanie Ło
tysze znajdują się w zupełnej niewoli u swoich 
niemieckich panów, gdyż nie m ają ani piędzi 
własnej ziemi, tak, że Łotysz pracuje na sw ego 
pana prawie cały tydzień. Mało tego: tam b iją
Łotyszów, k tó rzy  przyjęli p raw o sła w ie , dodając: 
„Oto masz tobie po m osk iew sku .*  Odczyt tych 
zapisków publiczność ciągi© przerywała gnie
wnym k r z y k ie m ; „Co to są za przywileje, jak  
rząd to cierpi, ja k  można dozwolić podobnych 
nadużyć ?“

Dwaj młodzi ludzie : Samaryn, wolny słu
chacz petersburgskiego uniwersytetu (22 lat) i 
Biekieuiew, uczeń gimnazjum (19 lat), obwinie
ni o chęć udania się do Polski, dla przyjęcia 
udziału w powstaniu polskiem, skazani zostali 
przez radę państwa na miłosierdzie monarchy — 
z którego oni w yszli— sołdatami na całe życie.

P o jd z ie m y  teraz do wiadomości z nie
szczęśliwej Litwy, umieszczonych w jednym 
zagranicznym dzienniku, wiadomości, potwier
dzonych wielu prywatnem i listami-

Dn,a 18. Btycznia b. r. w miasteczku Uź- 
w enty, kowieńskiego województwa, za udział 
w powstaniu rozstrzelano ucznia szawelskiego 
gimnazjum, dziecko jeszcze, Tawtowicza. N ie
szczęśliwa ruatka zamordowanego uprosiła sza
welskiego wojennego naczelnika, pułkownika 
Tińkowa, pozwolenia pochować ciało jego w fa
milijnym grobie. Dowiedziawszy się o tem ko 
wieński gubernator, syn Murawiewa, rozkazał 
żandarmom aresztować wszystkich, którzy po
magali matce do przeniesienia ciała, kazał roz
bić grób familijny Tawtowiezów, wyjąć z niego 
trup dziecka i zakopać na miejscu stracenia. 
Pułkownik zaś Tińków za miękkość serca był 
natychm iast oddalony.

Go za szczęśliwy ten Murawiew ojciec 1 Ni©- 
tylko zostawi sławne imię w historji ludzkości, 
ale jeszcze i następcę, takiego nieodrodnego

i, •— 1

O tym młodym tyranie piszą, że on, chcąc 
pobudzić urzędników swoich do większych okru
cieństw, pow tarza często : „Ja wam pokażę, że 
ja  nie jestem to, co mój już spolszczony ojciec.11 
Zdaniem jego,, ojciec już stary, działa uie dość 
energiczcie i jest uadto miękki. Oto jak ie  są 
dziś dzieci!

Czyż Murawiew (ojciec) l.ie przyjmował 
wszelkich środków dla zmoskwicenia Litwy, 
czyż nie dowodził swojej zbytniej wierności okro
pnym, szalonym zarządem tej nieszczęśliwej 
krainy ? Czyż nie zamieniał wyroków sądowych 
kom isaryj, _ skazujących na kilkuletuia depor 
tację z kraju, na j^ r ę  śmierci? Czyż nie zsyłał 
on czternastoletnich córek obywateli litewskich 
samych jednych, w towarzystwie tylko pijanych 
żandarmów, o kilka ty 8j ę Cy  wiorst, dla tego tylko, 
że ojcowie lub bracia należeli do powstania ? 
Czyż nio zabraniał on żonom iść za zesłanymi 
mężami, chociaż prawo leg0 dozw ala? Czyż nie 
wysyłał on męża w jedno, a żony w drugie 
miejsce; czy nie rozdzielał córki od matki, po 
syłając je  na wygnanie? Czyż nie palił on wsi i 
miast, czy nie zrównywał z ziemią domów szla
checkich za to tylko, że pizez ich majątki p rze
chodzili powstańcy, chociaż właściciele spokoj
nie siedzieli w Wilnie w oczach jego? Czy nie 
przenosił całych wsi lub dziesiątków familij za 
to, że w ich wsi ktoś tam poszedł do powstania ? 
Czyż nie pozwalał gorliwym patrjotom moskiew
skim plwać w tw arz prowadzonym na śmierć 
księżom katolickim, d o d a jąc : „Oto ci zdjęcie 
pośw ięcenia?11 Czyż nie rozkazywał on wieczo
rem, w dzień spełnienia wyroku śmierci, dawać 
bale i zmuszać tańczyć ich krewnych ? i t. d. 
i t. d. I  za te wszystkie czyny być nazwanym 
„spolszczonym* i przez kogo? przez własnego 
s y n a ! Straszno i boleśnie!... Ten synek ju t  od 
dzieciństwa wróżył wielkie nadzieje. Raz znaj
dując się u Świętopełka Czet Wertyńskiego, m ar
szałka grodzieńskiej gubernii, bawiąc się z jego  
dziećmi, powiesił ich ulubioną kozeczkę.

M urawiew (ojciec) zabronił w Litwie s ta 
wiać krzyże przy drogaeh, pod karą  50 rs. na 
tego, do kogo należy grunt, i 25 rs. na tego,' 
co go postawił. On rozkazał po jednym  ołtarzu 
w katolickich kościołach oddać na służbę popom 
prawosławnym, w skutek czego księża, według 
praw  kościelnych, nie mogą odprawiać nabo
żeństwa w tych kościołach. Za ochrzczenie dzie
cka po katolicku i za wesele, lud obowiązany 
płacić do skarbu od 10 do 25 rubli srebrem, i 
w tedy tylko pozbawia się tego ciężkiego po 
datku, jeżeli uda się do popa, który za darmo 
to robi. Kościoły katolickie w Wilnie i w Całej 
Litwie w większej części obrócone na praw o
sław ne, naprzykład starożytny franciszkański 
w Wilnie,— być może dla tego, że franciszkanie 
pierwsi wnieśli w iarę chrześciańską na Litwę. 
Murawiew w Wilnie zabronił na ulicach mówić 
po polsku, choć wielu starych ludzi nie Umie 
po moskiewsku. N ied aw n o  k s ię g a rz  wileński 
J ó z e f  Zawadzki, starzec, k tóry  nigdy nie mówił 
po moskiewska, za to iż na zapytanie o ja k ą ś  
książkę odpowiedział po p o lsk a , zapłacił kary 
75 rs. Zabroniono n a  Litwie przy spotkaniu mń- 
wić według starodawnego zwyczaju; „N iećhbę 
dzie pochwalony Jezus Chrystus.*

Wieslnik Wileński, wydawany po polsku, po 
tem po polsku i moskiewsku, a zarówno i k a 
lendarze kazano wydawać po moskiewsku ty l
ko, Kalendarz na ten rok mówi, że wielki fcś. 
litewsfci Olgierd był prawosławnym, a także że 
i syn jego, król polski W ładysław Jagiełłó był 
prawosławnym i nazyw ał się nie W ładysław, 
ale Jakób Andrzejewicz. A my dotychezas cią
gle myśleliśmy, że W ładysław Jagiełło był o- 
chrzczony w Krakowie przez katolickiego bi
skupa Bodzantę! Jeszcze roczek pod ojcowskim 
zarządem  Murawiewa, a zapewne ostatni Li
twin zwątpi, czy jost Polakiem i katolikiem, bo 
może i w samej rzeczy chrzcił go pop, przebrany 
za księdza katolickiego ? Może i sam papież 
Pius IX .praw osław ny — tylko pod sekretem !....

-

K r o n i k a .

K radzieże  w  k o śc ie le . Jakiś amator nowych 
kapeluszy wybrał sobie obecny porę do ich bezpłatne
go nabywania — i wykonuje swą praktykę nawet po 
kościołach. Niedawno temu skradł ten jegomość w ko
ściele 0 0 . bernardynów jakiemuś modlącemu się panu 
kapelusz z pod boku — a pozawczoraj znowu wyda
rzył się taki sam wypadek pewnej osobie w kościele 
0 0 . jezuitów. _

— Oo n ied aw n a nalegaliśmy na władze miejskie o 
szybkie wysuszanie chodników; teraz w ypada nam pro
sić o ich skropienie. Po ulicach pow staje tak  wielkie 
już kłęby prochu, że jeźli deszczek wiosenny nie wyrę
czy rychło magistratu, trzeba będzie pomyśleć o skra- 
pianiu ulic, które aby było pilniejsze • częstsze niż lat 
poprzednich, i  góry jak najmocniej życzyć należy.

— W czo ra jszy  nu m er P r*_<A z°3tał_ przez c. k.
proknratorją skonfiskowany.

— E pidem ia na W ęSrzHC^ ' ■ Do „Agramer Z lg.“ 
donoszą, że komitatów* władza warazdyńska otrzym a
ła uwiadomienie o wybuchu epidemii w Cret w powie
cie Krasina-Cieplica- epidemię tę zachorowało 23.0- 
sób, z których 3 wyzdrowiały 5 umarło, a reszta jesg; 
cze chora.

ł Ł az a rz  u u b s , dr. medycyny, właściciel dóbr, po
seł na sej® kraj©wy, obrany przez obwodowe miasto 
Kołomyj#' wyznania mojżeszowego zmarł na d. 3. kwie
tnia b. r. w Majdanie średnim. Zalety i cnoty, jakie 
ten godny obywatel kraju wziął z sobą do grobu, nie 
tutaj miejsce wyliczać ; dość powiedzieć, że był do
brym Polakiem, poczciwym sąsiadem — swoich niegdyś 
poddanych , a teraźniejszych współobywateli prawdzi
wym opiekunem i ojcem. Zwłoki jego zostały złożone 
na cmentarzu żydowskim w Nadwórnie, gdzie odprowa
dzone zostały przez wszystkie klasy ludności, tak w y
znania mojżeszowego, jako też katolików. Cześć i pa
mięć prawemu mężowi, a duszy jego spokój wieczny ^
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— M łodzież p o lsk a  na w ygnaniu . Do jednego z 
pism polskich donoszą z Zurychu: „Istnieje tu towarzy 
stwo nauLowe między pjisk" miodzieżą, Lształcącą sih 
na politechnice, które harmonię za godło i zadanie so
bie przyjęło.' Chcę mówić o towarzystwie „Kalina11 t;. 
o kółku muzykalnem polskiem. Towarzystwo to ob.ato 
sobie za główny cel chór męzki 4ro głosowy,ale też za j
muje się i muzyką instrumentalną, a licząc kilku dobrze 
grających na fortepianie, skrzypcach i wiolonczeli, jest 
w możuości, przyjemne dla członków urządzać posie- 
azenia. Prezesem tego towarzystwa je„t Wł. N., który 
będąc uczniem tutejszej politechniki, wolny ■ czas po 
świeca dawaniu lekcji śpiewu i muzyki Dyrektorem zaś 
jest K., ayn znakomitego artysty warszawskiego. Do
tychczas towarzystwo to publicznie nie wystąpiło, ale 
w celu dobroczynnym zamierza to uczynić. Zamierzają 
tu bowiem w czasie świąt Wielkiejuocy jaki chór polski 
w kościele katolickim urządzić. Członkowie Tow. nauk. 
wszyscy, jako nczniowie politechniki, niemają zbyt czasu 
na prace, poświęcone temu towarzystwu, chociaż zaś 5 
miesięcy już istnienia liczy, nie dało się ono ścisłej 
jeczcze wzajemnie zapoznać i ośmielić. Ztąd brak odwa
gi wystąpienia z pracą, którą się w przekonaniu swem 
za niedostateczną uważa. BiDlioteka ma liczyć obecnie 
do 700 dzieł wyborowych, wzrasta dalami dość liczuemi, 
z których najwain.ejszy był od tow. polskiego w Ho- 
henheim, które dla zmniejszonego kółka swych człon
ków, znaczną część biblioteki nam przeLazalo. Każdy 
członek ma jednakowe prawo grosu, towarzystwo zaś 
rozpoznaje i decyduje; ogólna administracja powierzona 
następnym członkom zarządu: Topolnicki prezes, Skora- 
cżewski wiceprezes, Kotermund sekretarz, Landowski 
bibliotekarz, ks. Jaśkiewicz kasjer. Ma też wychodzić 
od naszego tow. nauk. pismo literackie głównie na polu 
historji i literatury polskiej, oraz ma być osobna rubry
ka dia ogłaszania elukubracyj członków towarzystwa z 
różnych gałęzi wiedzy i umiejętności, za godne druku 
uznanych. Dotąd zamiar ten po za granice projektu nie 
w yszedł; znajduję to słusznem; poduczywszy się sami, 
o uczeniu innych następnie pomyślimy.

„Młodzież poiska, uczęszczająca do politechniki, pra
wdziwą chlubę całości Ltuzej przynosi. len zdolność, a 
co większa pilność i sprawowanie się zjednały- nam 
przyehymość i szacunek profesorów,’ a nawet kolegów 
niemieckich. Słyszaiem np. świeżo powtarzane szczegó
ły z o*statniego posiedzenia Scbulratu, tj. zgromadzenia 
profesorów i urzędników z wydz. oświecenia, na któ.em 
oułotywszy na chwilę powagę i przedmiot narad, opo
wiadali sobie anegduty o Polakach, którzy w czasie 
repetycji i egzaminów nie mogąc dostatecznie w języ
ka się wysłowić, gestami rąk i nogami odpowiadają. 
Jeden zaś z Schulratów powiedział, Iż najgorszy z u- 
czniów Polaków jeszcze się między najlepszymi niemie
ckimi umieścić może.“ .

— ’t* n n ilc zn . (O .trogacn  i K oncercie). Żurawno 
jfejt stratdgicznym punkiem — nawet dla jarmarków — 
a byłoby o wiele ważniejszym, gdyby kolej szła przez 
Źurawno, i gdyby parostatek „Dniestr* rozwinął już 
żaz śwą banderę. Chociaż parostatek spi sobie snem bło
gosławionych , a kolej pójdzie lewy m brzegiem rzeki 
Dniestru, a stacje oędą w Ohodorowie, w Bortnikach i 
bukaczowcach: to przecież poczciwi ludzie będ ą jeździć 
dp Żurawna na jarmark jak dotąd, a nawet więcej jak 
dotąd uo odległość z ŻurawLa do Chodorowa, do Bor 
tń ik .i Bnkaczowiec , prawie ta  sama. Jako handlaiz z 
profesji, ciągle jeżdżę do Żurawna na jarmarki, i to ró- 
znemi drogami. Ale, czy to puszczę się z Bukaczowiec 
przez Ćwituwą i Starą-Wieś, czy z Kałusza przez Ko- 
panki i Munasterce, czy z Żurowa przez ŁukawieciNo- 
w oszyny, czy z Bortnik na Łukawiec i Bakoc/n, czy 
Wreszcie z Chodorowa przez Holeszów i Dumkę — za
wsze muszę siedzieć w błocie, połamać kola u wozu i 
spóźnić się na jarm ark, a co gorsza - na koncert.

Już to co piawda, koncertów nie lubię, ale w Żn- 
ranuie byłem n. koncercie. Dla czego V to inne pytanie; 
aosyc, że byłem i dóDrze zrobiłem, bo pan O. P. w 80 
nr. „Gazety Narodowej* — artystę i publ.ozność. (a 
więc rozumie się i mnie) pochwalił — co mnie tLk 
zaąnimowało, że postanowiłem_bywać na koncertach raz 
na zawsze.

Więc podaję do publicznej wiadomości, że Jestem 
amatorem koncertów i szanownego pana O. P. z Żu
rawna proszę, imieniem wszystkich amatorów i nieama- 
torów koncertowych, czy nieraczyłby nam donieść, kie
dy będą drogi do Żurawna w takim stanie, aby lojalni 
ludzie jadąc do żurawna, nie łamali sobie karków i osi, 
tłukąc się po błocie jak Marek po piekle, tembardziej, 
że szutru, kamienia, wapna, piątku i drzewa w okolicy 
Zuiawna jest tyle, iżby dwie Wenecje wybudować można¥

— Pani I.. L eśiiiow ska, opuściwszy, ja t  już do
nosiliśmy więzienie, zamyśia rozpocząć z du. 1 . maja 
znowu wydawnictwo N ow in ze ś w ia ta ,  przerywane 
już kilka razy uajrozmaitszemi przeszkodami. Pismo to, 
którego potrzeby i użyteczności nikt nie zapizeczy, u- 
trzymywała pani Leśniowska tylko własną ofiaią, gdyż 
zamiast żywego udziału , na jakie podobne ludowe pi
sma zasługują, znachodziła w kraju tylkc obojętność. 
Spodziewać się godzi, że te raz , kiedy zaczęliśmy się 
znowu krzątać około spraw naszych wewnętrznych, 
„Nowiuy ze świata11, jako jedyne u nas pismo politycz
ne ludowe, znajdzie gorące poparcie u wszystkich dba
łych^ o kraj obywateli.

D zienniku literack iego  |iwyszedł nr. 30 i z a 
wiera : 1 ) Marcjan Kordysz, powieść Jana ZacŁarj„sie- 
wicza; 2; Marzenia, z pozostałjch rękopismów Wacła
wa Rzewuskiego (dokończenie); 3) Wspomnienia z nie
woli moskiewskiej r. 1863 p. B. M. (ciąg dalszy); 4) 
Adam ‘ więtodyk K isiel, napisał ludw ik  Powidaj (ciąg 
dalszy); 5) Karol Szajnocha. Dwa lata dziejów naszych 
1646 i 1648. Tom li Przegląd; 6) Nauka homeopatjii 
dr. Lutzego. — Rozbiór dr Władysława Jasińskiego 
(ciąg dalszy); 7) p rze.voduik.

Num er dzisie jszy  Doz V ar- wychodzi ostatni za stanu 
oblężenia. Okoliczność ta nasuwa nam uwagę, że jak
kolwiek przepisy prasowe, na czas stanu oblężenia o- 
głoszone publicznie lub odczytane nam tylko, były b a r
dzo surowe, przy zastosowaniu icn w praktyce, przy 
przestrzeganiu ich przez dotyczące władze, nie doznali
śmy przez cały ten czas n a j m n i e j s z e j  p r z y 
k r o ś c i .

— —-------------- —  ■ i

N a d e s ł a n e .
— W alne zg rom adzen ie  T o w a rz y s tw a  m u z y 

cznego odbyć się ma jak słychać, w maju b. r. Ruch 
około tworzenia nowych stowarzyszeń, reorganizowania 
i orzeźwiania starych, jest u nas w tej chwili ogólnym; 
sądzimy więc, że w interesie wszystkich członkow To
warzystwa muzycznego, a bardziej jeszcze w interesie 
szerszego aoła lubowników muzyki, wypada nam zwró- 
eić uwagę powuzechuą na zbliżający się termin walnego 
zgrumadzenia Towarz. muzycznego, na którem wedle 
statutów dotychczasowa dyrekcja ma zdać sprawę ze 
swoich czynności, puczem wybory niektórych nowych 
członków dyrekcji nastąpić mają. Możeby też wypada
ło poczynić jakie kroki celem skuteczniejszego zainte
resowania ogółu publiczności w sprawach i czynnościach 
T ow arzystw a, ażeby wyniki pełnej poświęcenia, nie
zmordowanej pracy i talentu naszeBo uwielbionego dy
rektora artystycznego, p.KarolaMikulego, stać się mo
gły stalszą, trwaiszą własnością szerszego koła , wła
snością kraju.

W dzień zmartwystania Bańskiego 1865 r,
Kilku czynnych i wspierających członków Towarzy

stwa muzycznego.

^ fls iiu n ie  wiadomości.
P a r y ż  d. 14. k w i e t n i a .  Rouheraniowa 

u Meksyku przyjętą została z nieukontentowaniem 
przez publiczność. Umiarkowanie Vuitrego przy 
traktowaniu kwestji kościelnej w yjaśniają tem, 
że  znowu toczą się układy z Rzymem, które n a
b ie ra ją  wagi obecnością Persignyegc w Rzymie. 
Papież miał nadmienić, że p o ro zu m ien ie  n ie  by - 
łoby niemożebne, gdyby włoski rząd cofnął u- 
ehwałę parlamentu o Rzymie, jako  stolicy Włoch.

Najważniejszą jes t dzisiaj wiadomość * dru
giej półkuli świata. Pięcioletniej walki oibrzy 
miej między Pólnocntmi a Połudmowemi Stana
mi rozpoczął się obecnie ak t ostatni. Dnia 2. 3- 
i 4. kwietnia staczano tam pod stolicą Połu
dniowców bitwę, rozstrzygającą zapewne los Po 
ludmowych Stanów. Po trzydniowej, morderczej 
walce zajęły w końcu wojska północne stolicę 
Południowców, Richmond, i twierdzę Petersburg 
dnia czwartego, t j . 5. Kwietnia rano. Z Nowego. 
Jorku a więc z źródeł północnych Sianów do 
noszą, iż wódz południowców f,ee stracił 15.000 
w zabitych, 25-000 jeńców i do 200 dział, pod
czas gdy strat? Grania (Północnych) wynosiły 
do 7.000 ludzi. Zapewne cyfry te co do Po
łudniowców przesadzono, a co do Północnych 
zmniejszono, ale w każdym razie cofnięcie się 
Południowców ku Uynehburgowi i chcćby do 
browolne opuszczenie Richmondu jest smutną 
przepowiednią bliskiego końca walki. Donoszą, 
że Grant ruszył w ślad za nimi.

New Jork Times, organ sekretarza stanu Pół
nocnych (ministra spraw zagranicznych) Sewar- 
da, jeszcze,.dnia 27. m arca pisał, iż „nie minie 
dni sześćdziesiąt od rozpuszczenia naszych 
żołnierzy po ukończeniu wojny, a jak an o iw ek  
byłaby polityka naszego rz ą d u , to bagnety 
nasze zabłysną, pod niebem Meksyku. T y 
siące żolnierzów, tak t  narodowej ja k  i z 
koufederowanej arm ii, dopiero teraz zasma 
kowały w woinie, a tu ochota wojenna w ystar
cza, aby ich zawieść na najbliższą widownię 
walki. Innych tysiące radeby wprawdzifc wśród 
innych okoliczności wrócić do rodzinnego ogni
ska i spokojnego zatrudnienia, ale i tych po
pchnie chęć' oczyszczenia kontynentu z cudzo
ziemskiej -okupacji, w szeregi republikańskich 
wojowników. Rząd nasz nie ma no ocy przeszko
dzić żołnierzowi, gdy po swej dym.sji zechce 
się zawerbować do ni ekcyk&ńskiej armii. Czy po
dobna jednak, kończy artykuł, aby ci, Którzy 
byli naszymi żołnierzami, długo walczyć mogli, 
a ludność w takim stopniu nie zapaliła się do 
walki, iz naszemu rządowi nie pozostanie nic 
innego do wyborn, ja k  tylko wziąść udział w 
Wojnie ?“ L

C tsarz francuŁKi jedzie do Algieru, Już d. 
25. oczekują go w Talonie, gdzie wsiądzie na 
pokład cesarskiego jachtu „L’Aigl(j.“ Wiadomość 
ta  jpst urzędową Pewien marsylski dziennik do
nosi, że cesarzowi towarzyszyć będzie eskadra 
francuzka która płynąć będzie przed ce
sarzem. Cesarz wstąpi po drodze w krótkie ud- 
widziny do Lugduuu.

Na posiedzeniu ciała prawodawczego z dn. 
12. b. m. odpowiedział jenerał Allard na mowy 
wicehrabiego Lanjuinais i barona Dawida o a l
gierskich stosnnkach. Jako żołnierz upatruje 
Allard tylko w utrzymaniu wojskowego rządu 
dobro afrykańskiej kolonii, żąda wszakże, aby 
pod tym rządem  przynajm niej 800.0UU o s a l i . 
ków stało się rozs!ewaczami europejskiej cy
wilizacji.

Z wielką niecierpliwością oczekują w P a
ryżu rozpraw nad paragrafem adresu, odnoszą
cym się do franenzko-włoskiej konwencji; u trzy
muje się bowiem mniemanie, że Thiers zanuć 
rza oświadczyć się za świecką władzą papieża 
w sposób, który go zupełnie odłączy w tej kwe 
stji od opozycji.

Na papiezkiem terytoriom wzmaga się co
raz bardziej rozbóinictwo. Mimo wszelkiej czuj
ności francuzkiej policji i mimo niedawnego u- 
kładu, który pozwala wojsku włoskiemu prze
kraczać p rz y  ścigania bandytów granicę rzym- 
slp-łi (przeciw czemu daremnie protestować miał 
minister wojny Merode), snują się gromady bry- 
gmto™ JL>_c iłem państw ie kościelnem i nie

w ątpią tam nawet, ie  po dokonanem wymai 
szu wojsk francuzkick zkudzieli by bryganci.

Komitet burboński utrzymuje, jak  twierdzą, 
bandy^ rozbójnicze, aby tjm  sposobem skłonić. 
F rancję do pozostawienia wojflk w Rzymie. W 
papieskiej prowincji Frosinone znajdować się 
ma nie mniej, jak  600 dobrze nzbiojonycn bry- 
gantów. Hersztami ich są Znam Capasso i Nin- 
co Nanco, którego Franciszek II mianował je - 
m,-ałem, a oprócz nich dowodzi także niejaki 
Filomeno, niegdyś główny pomocnik Tristanego.

Luigi Mira, sekretarz pryw atny ekEkróla 
neapolitańskiego, k tóry  jak  wiadomo powoda 
wal dukuneuta burbońskie, posiadać m a jeszcze 
mnóstwo tajemnic burbońskiego dworu, które 
sztukę po sztuce zamyśla sprzedać włoskiemu 
rządowi. Franciszek II. robić miał panu Mira 
propozycje pojednawcze, których tenże jed n ak  
nie przyjął, znajac chytrość dworu dawnego 
pana. Między papierami, k tćre  posiada M ira , 
szczególnie ważne m ają być dokumenta, doty
czące cesarza francuskiego,

Rzymski komitet narodowy rozpuścił z po
czątkiem tego roku między swoich politycznych 
zw oIerJków , bon? skarbowe po 50 Sźkudów, 
aby zebrać pieniądza na dobroczynne cele. Cho- 
cia niedowierzano temu krokowi, przecież z d. 
1. b. m. zebrał komitet narodowy pożądaną ju 

i przyrzeka wypłacić swe papierowe pie
niądze we wrześniu.]

Austrjacki komisarz cywilny w księztwach 
Zaelbiańskich baron Halbnuber miał wedle naj 
nowszych doniesień odmówić cwojej kontrast 
e.uaty zamierzonemu przez Prusaków zakazowi 
używania szlezwicko-holsztynskich ta i  w z cyfrą 
dziedzicznego księcia F rydryka Augustenburga.

n  Hamburga donoszą do Neuetreie. Prasę.,, 
że .czci. iwany tam jes t do dnia 19. b. m. król 
pruski z LJku książętam i krwi w przejeździć 
na wyspę AIsen, gdzie ma się odbyć poświęce
nie pommaa na uwiecznienie zdobycia tejżp 
wyspy.

/  Kbięztw NadJunajskich smutne dochodzą 
uas wiadomości. Propaganda moskiewska mię 
dzj bojarami przeciw rządom księcia Knzy co
raz jestezynniejsza, i prze ku rewolucji. W w ie
lu miejscach czynią przygotowania, zbroją się, 
przysposabiają m aterjały  wojenne. Zanosić się 
mu na ruch zbrojny. Na pozór ruch ten miałby 
niby cechę liberalną. Lecz w grancie rzeczy 
chodzi motorom o aawiclitzenie kraju, aby ob- 
cj m wojskom cać sposoooosć wkroczenia. Bat 
dzo przyk -e jes t położenie Polaków. W abią ich 
do wzięcia udziała, łudzą obietnicami, a nie 
wszyscy m ają dosyć roztropności, aby przejrzeć 
inirygf moskiewskie i je j ukryte cele. Może prze 
1 ttPgi skutkować będą mcgjy i wstrzym ają k a 
żdego Polaka od wszelkiego mieszania się w 
spraw y wewnętrzne obcego narodu.

Narodni L isty  zawieszone. Z d. 14. b. m. 
przestały wycL dzić. Redakcja oświadcza abc 
Lentom, że podczas przerwy otrzymywać będą 
dzienuiK pragsk Hlas, k tóry po upływie termi- 
nu zawieszenia Narodnich Listów  wychodzić bę 
dzie nadal samoistnie. * "

' M* ~ —
Telegramy Gazety Narodowej.

W ie d e ń  d. 15. k w ie tn ia  6. g o d . 
w Jeczo iem  Wanderer wieczorny zamie
szcza prywatny telegram z Warszawy, do
noszący iż tam w cytadeli i na Ujazdowie 
(koszary i szpii al wojskowy) wybuchło sy 
birskie morowe powietrze. Choroba koń 
czysięj »zybką śmiercią. " (Wiadomość nie 
bardzo pewna; p r.)

D o d z is ie jszeg o  n u m e ru  d o łą c z a  
s i ę  D> d a te k .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

L w ów  13. kwietnia. ^Sprawozdanie ty 
godniowe „Gazety Lwowskiej.*) ? powodu 
i wi£t izraelickich mieliśmy w ubiegłym ty 
godniu znpelnę stagnację w hand lu  zb o 
żem jako pozostający w" tu prawie wyła- 
cznii yęku izraelitów. Przy nadchodzą
cych. świętach, zwykle większe wydatki po
ciągających za sobę, właściciele gruntu ua 
proWniCJ* sprzedawali pomniejsze partje
rozmaitych g a tunk i*  zbcia, te jednak jako 
potbywane * potrzeby, po cenach znacznie 
niższych od tych, które notuję komisarjaty 
targowe, nie w yw ierają żadnego wpływu 
°k ruch ogólny. Targowice były więce" o- 
żywione, ale do Krakowa i innych miast 
^ “granicznych nic nie przywieziono z kró- 
lf * Polskiego. Wzdłuż Sanu a szczeeól-

w Jarooław-u zaczynaję spuszczać zbo
że -“odj, , według niezawodnych doniesień 
zwieziono tam już ukoło 30.000 korcy psze- 
“j°y ta, które będa posłane do Gdań
ska. W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
zgłaszano się z Bielska o produkta ga
licyjskie, albowiem w t*mtejszych okolicai h 
górzystych, równio jak w nizinach podkar
packich, ok8znje ui,, coraz większy brak za
pasów i jeżeli tylko właścici':ie produktów 
galicyjskich znii^ swoje żądania, wywóz w 
tamte_ strony otworZy się w uajt#iiżsZych 
14 dniach. GośeniOMilj janowskim i gróde
ckim wyi leziono ztą(j z p0Cz4tkiom tego 
tygodnia *na *niej3ze p . z( syłki zboża, p rze- 
znaczune do Dukli i Nowego Sącza. Geny 
pazen icy  loc“ Lwów wynusiły 5 złr. 50 e. 
do b zh . ,  według gztunku, Jęczm ień  13o 
fnt„ wagi płacono po 3 Zlr> 15  cent.
Browary krakowskie zakunUju ten artykuł 
* królestwa Polskiego, a browar Gotza w 
Okocimie z Morawy, _ tylko lwowskie bro
wary poprzestają na JI£?miS iu  krajowym. 
Na ży to  "przy cenach nu zmier nyeh popyt 
był znaczny. Średnie gatunki 154  do l5(> /  
wagi płacono po 3 Hr- ^0 “o 15i c., ciężbze 
160 fnt. wagi po 3 złr. 40 c. O w ies wagi 
92 fnt. płacunu ]>o 2 złr‘ ^  .c* na gatunki 
cięższe już dla tego popyt J08* mniejszy, 
po lieważ skarb, jak wiadomo najsilniejszy 
konsument, kupuje na miarę » wagę. 
Rozmaite gatunai zboża, wywiezione z Gród
ka, Jarosławia, Rzeszowa, Przeworska i

Tarnowa, do Krakowa i Bielska , wynosiły 
ogółem około 3000 cetn. Z powudu niepo
myślnych doniesień o stanie zasiewów rz e 
paku , spekulanci tak tu jakinnycn prowin
cjach zajmują co do tego artykułu stanowi
sko wyczekujące. Stan powietrza oświeci 
nas wkrótce, czy te obawy są uzasadnione. 
W sprzedaży sp iry tu su  ogólna panuje sta 
gnacja, a czego nić zakupują propinatoro- 
wie na potrzebę miejscową, to oczekuje w 
składach łepszycn czasot..* Między tow ara
mi, przewożonemi z Zachodu na Wschód. 
cor*z znaczniejsze miejsce zajmują części 
maszyn i n arzędzia  ro ln icze , przeznaczo
ne du Moskwy, a pochodzące z fabryk prag- 
skich, berlińskich i wiedeńskich, które tem 
więcej na ty*.: idbycie zyskują, ile że za
płata n gotowiżnie jest piei wszym warun
kiem kupna. Pożądanem byłoby dla prze
mysłu austrjackiegn w o g ó ln o *  » dla prze
mysłu galicyjskiego w ezczególności, aby 
we Lwowie znajdowały gie składy fabry
czne, ułatwiające nabj cie i wybór. — Tu 
tejsza dyrekcja instytutu posługaczy i wielu 
znanych kuprów chętnie weszliby w ukła
dy w tym względzie. Bydła rzeźnego  i 0 - 
pasow ego , przeznaczom go do Li^nika i 
Florisaorf, oddano na kolej tylko awa małe 
stada.

Z P rz em y ślan , 14. kwietnia.
(!) (Teraźniejsze drugi. Regulacja brze

gów Lipy). 1 *opiero 4. b. m. zaczęły pu
szczać u na 1 lody i śniegi. Wody ruszyły 
ze wzgórz i lasóv i przedstawiają niezwy
kły w tych stronach widuk. Niektóre wsie 
jak Wołków, Zalipie, Myryszezów spoglą
dając na nio z podwyźszouego stanowiska, 
wydają się jak wyspy otoczone wielkiemi 
jeziorami. Komunikacja z miastem powia- 
rowem z wyjątkiem wsi nad traktem lwow
skim leżących, prawie przerwana zupełnie. 
Sam trakt_muiowany przed i za Prze
myślanami jest tak zatarasowany gruzami 
mniejszych i więkuzych kamieni, i pociągi 
pocztowo z naiwiększą trudnością pr/edrzeć 
się Dugę, o  diogach prywatnych ani my
śleć, by takowe H z  w y p ad u  na kołach 
przebyć można. Potoki roztajanyeh !zasp 
śnieżnych sięgających do SffcB łokci pokła
du , poorały tutejsze drogi w fosy, bru
zdy, zygzaki i głębokie kotliny, że
koń brykaiski z łatwością po pierś w nich 
schować się może. Znając nad.” konserwa- 
tj wne nsposobienie gmin, które łatwiej 
zniosą niż usuną najdotkliwszą nawet nie
dogodność — pospieszamy zwrócić uwagę 
dotyczących organów rządowych na niesły

chanie z ujnor ai e gościńce publiczne w p.< 
wiecio przemyśiuńskim, gdyż gminy z wła
snego pupedu dla własnego dobra wcale_ 
n ieb ie  uczynią. Na dowód niech pojluży' 
ta okoliczność, iż w wielu iriejscac.h obo 
Przemyślan na druga, h kourimkaeyjnych 
zerwane mosty n.edoczekał^ się przez wie
le lat powtórnej restauracji, pomimo zna
cznych strat ińiewyg"d ^fąd wynikających. 
Wiadomo także iż nad korytem Lipy o 1 Prze ■ 
myślan do jej dniestrowego ujścia, rozlega 
się najpiękniejsza dolina (niegdyś szlak t a 
caraki óblita w najżyżniejsze sianożęeie. 
Zregulowanie krvtycL wybrzeży Lipy i ja  
danie prostego im kierunku od Przemyślan 
do Brzuchuffic, sprawa Iziloby wyszlamu- 
vanie jej koryta w najbaraziej na zamule

nie wystawionych stanowiskach, Tym spo
sobem zapobiegłoby się wylewom wód, 
które przeciętnie co piąty rok się powta
rzając, unoszą w świeżych pokosach nieraz 
cało mienie i tak ubogiego tutejszego zie
mianina. Wszyscy tutejsi mieszkańcy cier- 
pią i narzekają z powodu wylewów Lipy— 
lecz złemu złipobiedz nikt nie spieszy. 
Niemniej wiele inn jrh  wypadków mogl.-
byśmy przytoczyć, któreby dostatecznie 
wykazały, iż konieczna j f sł; ńad gminami 
opieka zakreślająca im z gćr^, Co one we 
własnym interesie zdziałać mają. Nigdzie 
tak łatwo, jak w powiatach przemyślańshnn 
i bobreckim nie dałyby się "skiitccznić naj
mniejszym kosztem szutrowane gościńce 
prywatne, jakie w Austrji na Idunajskiej i 
wielu okolicach sanockiego obwodu naputkae 
można. Wzgórzysty p0v,iai przemyślaosKi 
w każdem niemal kierunku zawiera tsk ob
ficie jak rzadko gdzieindziej kamień wa
pienny i piauczysty, gdzieniegdMg dosko 
nalej dobroci. UwarstwowauJ tuż obok dróg 
komunikacyjnych, aż się pijosi aby go wv
dobyć i zużyć. Niestety, ktoż oję _aj- 
mieV Tu w przemyślańakim Powiecie bez 
przesady z trędowatym nowego zakonu po
wiedzieć można: „Nie ma człowieka, Któ
ryby to uczynił,1'«a przecież diogi w dobrym 
stanie, to arterje d n  okolicy ktoremi pod 
trzymuje ona cyrkulację dla płodów awego 
przemysłu i pracy. Możeby kto powiedział 
iż przez kompromis większych _ posiadłości 
ziemskich właścicieli z gminami, można by 
., wspólnym interesie nie jćńńo ulepszenie 
dla pewnej okolicy przyprowadzić do skut
ku. Lecz doświadczeniem naueseni musimy 
odpowiedzieć, iż podobnym usiłowaniom na 
przeszkodzie stoi fatalni! - konnej \ atywne 
usposobienie mas, których dewizą. Tak u ras

nie bywało, tak mój dziad i pradziad nie 
.ozynil, i dobrze mu z tem byłu. Wieśniak 
'nasz tylko silną dłonią wdrożony w jakąś 
reformę , ceni takową . jeżli naocznie o jej 
błogich przekona się akutkach. Sam zaś z 
żadną inicjatywą nie wystąpi. Dobkonale 
w tym względzie charakteryzuje nasz lud 
przypowiastkę narodowa: Niedźwiedzia za 
uszy ciągnęli do miodu — od miodu i ki
jem go nieodbili. Aby podnieść miejscowe 
ulepszenia, zaiste dla nikogo tak obszerne 
pole nie ottkiera się jak dla mającego «ię 
zebrać sejmu prowincjonalnego, jako pośre
dnika miedzy krajem a rządem.

Prz. dsthwieoiem więc stosunków miej
scowych, radzibyśmy dfa szanownych po
słów naszycb, do zużytkowania dla dobra 
kraju potrzebny przygotować marerjał.

Częjó urzędowa.
K dykta. Sąd delegowany miejski w 

‘■fiuisławowie wzywa s . sdkobiereów Jana 
Lubowicza. ‘

— L icy tac je . SauocLa władza obwodo
wa przyjmuje do d. 24. kwietnia oferty na 
zabezpieczenie robót konserwacyjnych na 
gościńcami duklańskim, jasielskim i żmigro- 
dzktf-gorlickim. — Zarząd hamarn, w Mi- 
zunin dn. 2r. kwietnia na lostaw ę 350 kor
cy wapna, — Finansowa dyrekcja w Czar
nio wcach d. 2 ś. kwietnia na dostawi 220 i 
93 cetnarow kalcynowanego potażu drzew- 
nego. — Finansowa dyrekcja powiatowa w 
Bochni dn. 8. maja na objęcie głównej tr a 
fiki tamże.

—  Brzeżańska władza obwodowa do d. 
2. maja z.tprdjęcie budowy kilku objektów 
na gościńcu brzeżańskim.

P oaiąg l nn ko le i że lazne j.

O deliodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godź. 20 mlu. wieczór i 5 godzina 20 min. 
 ̂ rana. Z K rikow \ do Wiednia 7 godz. * 

rana, 3  godz. 30 min. po południu ;do Wro- 
ławia, do Ostrawy i przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus i do Warszawy 8 godzina z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina 2

rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 3u m. wieczór. Z Ostra 
wy od Krakowa 11 g. z rana,

I
P r t y t k s d i ą  : Do Lwowa z Krakowa 9 

godz. 30 m. z na 9 g. 30 m. wieczurem 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, wieczorem; z  Wrocławia 6 g  45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; * Waraza- 
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bo- 
gamin (Oderbcrg) z Prn* 5 g. 27 m. po po- 

■ łndniH z* Lwowa 6 g. 15 u .  z rana, 2 g. 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem.

P rijjech a li d. 14. kw ietnia.
Pp. Kakowski Jan z Berezowiec, Po 

lański Teod. z Tarnopola, Czajkowski A. z 
Bóbrki, Czajkowski J. z Sarnik, hr. Drobo- 
jewski K. z Tomanowie, Treter M. Lub z 
Dzwiniaczagór, br. Brunicki E. z Hureczka.

   J — n ■ MM . ' - mm* —  Ml -]------- —

W y jec h a li d. 14. k w ie tn ia .
Pp. Bieauowy Dź!geukreutz W. 1 Lustig 

K- do Pesztu, Glaniz J .  do Brzeżan, Reiudl 
A. do Choronowa, Kotkowski Z. do Ozer- 
ian, hr Komorowski W. do Dziewiętnik, 
hr. Rozwadowski H. do Tarnopola, A ugu
stynowicz B, do Knisitego, Lanery ii. do 
Prusinowa, Mysłowski A. do Koropea, Pfl" 
dlewski J . do ('bomiakówki, Winogtodzki 
A. do Moskwy.

ka» , W|«dewfet
g dnia 15. kwietnia.

Oblig- długu pańt. 5*/, za 100 r 1- m- k 
Pożyctza nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k 
Ł,o*y z r. i8(Jo . . • • • • •  
Akcje banka naród, za 1000 gl. . 
Ak-j( Towarzystw* krea _a 200 gl. 
London 10 funt. nrterlinguw . . 
Dukaty cesarskie rztuka . . . .
Brebro za 100 złr. » . a....................

I

W. A . 
ztr.et.
72,25 
76 20 
93.Ł0 

793|- 
185,70 
109,10 

5|l>5 
1G650



GAZETA NARODOWA z dnia L6. kwietnia 1865.

W iedeń  14. k w ie tn ia

5*/o Metaliki na wal. a. -  .
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. anatr.
*' « ~ » węgiers. . '  .
„ '  .  . chor. i ban ..
, „ „ galicyjskie .
n - „ bukowińskie.
b ,  , siedmiogr.^ .

P o iy a z k ł lo te r y jn e ”  
Losy pożyczki z r. 1839 . ’

„ „»■. „ 1854 .
.  1860 .
. 1864 .

„ „ najnow. z r. 1864
„ kredyiowe . . . .
„ ks. Esterhazego . <
„ ks. S a lm .....................
b kr. P alfy . .  . ■ •
b ks. Klary . • •
„ hr. St. Uenois . . .
„ miasta Bndy • . . ,
„ ks. Windiscngratz . ,

hr . Waldstein . . , ,
,  hr. Keglevich . . ■ .
„ Bu4.olfa . . . .  .

Akcje n .nka | p ricm yiln .
Banku naród, austr..................

>. angio-austr. . . . 
Zakładu kredytowego . . -
Kolei póln. Ferdynanda . .

b _ gaiićyjskiej.....................
,czemiowieo z wpł. 35V> • -

K nraa zag ran ic zn e .
(3-mietięczne.) «" 

Augsb. 100 złr. nr,; . .  .
Frankf. n. M 100.....................
Hamb. 100 mark.
Londyn 100 fiit. . . . .
Paryż 100 frank. ,
W a rsza w a  14. kw ietn ia .

Pólimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok. ,

,  kupon. ,
Akcje kol. żal. war.-wied. T 
Akeje kol. żel. war. bydg. „

‘ P a  r y t  14. kw ie tn ia . 
Renta 3 /, . ‘ . . . .

Londyn 14- k w ie tn ia .
Konsole ; ‘ .

Płaca
złr. |et
66! 90 
76 95

ił>l
88
93
89
90 

126 
112
31
27
27
27
27
18
19
14
11

795
83

183
179
213
57

40 
2 > 
40
25
00
00
50

25
00
35
30
10
15
50
00
50
00
25
00
00
50
75
60

00
75
00
80
75
00

Żądają
z łr.lc t
67
76
72
89
74
74
74
72

161 75
88 25 
93 45
89 40 
9G;25

126 30 
113 00

91
91
81

109

70 
80 
60 
45 

43 45

31
27
27
27
27
18
20
15
11

796
84

183
180
214
58

109 55 
43^0

67(95! ooloo

v . l91 00 00

P o d zię k o w a n ie .
Poczytuję sobie za obowiązek panu Ja 

nowi Zrogowskiemu, lekarzowi tutejszemu, 
który po uskutecznionej zręcznej i szczęśli
wej < peracji, żonę moją z ciężkiej połogo
wej słabości — a wkrótce przedtem synka 
z anginy uleozył — za staranne i sumienne 
pielęgnowanie niniejszem publicznie należny 
mu złożyó podziękowanie. . 381 1 -1

J a k ó b  F e lsz ty ń sk i.
  p — fpęęr -TT ęjT&--jnv'

„Ziemniaków
180 korcy

dużych, dorodnycD, najlepszego gatunku, 
zwanych - ^  ^

sask ie  cebulki
- • aą W

B o i  d u r  a c h
pod Brodami do sprzedania 1—3

Młodzieniec,
posiadający 2-letnią praktykę urzędową bu
downictwa i g o s p o d a rk i ,  pusznkuje u szano
wnych PP. obywateli miejsca jakiegokolwiek- 
bądź od 1. maja. B liższa w iadom ość w  
E k sp ed y c ji G azety  N a ro d o w e j, lub  l i 
s to w n ie  pod ad re sem  W , K. p o cz ta  

G liniany. 243 2 —3

FRANCUZKI KIT
KRYSZTAŁOWY.

Środek wypróbowany trwałego i 
szybkiego n i zimnej drodze kitowa
nia sz k lą , p o rce lan y , m arm u ru , 
a lab as tru  i t  p ido klejema p a p ie 
ru, te k tu ry  i d rze w a  także bardzo 
Przydatny i wygodny

Cena flakoniku 40 cn ł., z opako
waniem 50 cn t. ir‘

Doatnę można w aptece pod Sre
brnym orłem ZYK, B E C K E R A  we
Lwowie. ‘ 3 12  3 _ i2

K o r z y s t u e  kupno

PIĘKNEJ REALNOŚCI.
Przy szosie 3 mile od P r z e m y j  ą mila 

od Mościsk, '/, mili od stacji kolei w H0j y. 
niach, jest do sprzedania z wolnej 
D W O R E K  M UROW ANY, w najlepszym
stanie o czterech pokojach, kuchnią, Bpi. 
żarnią, dobrą piwnicą pod pomiesza*niem, 
stajnią murowaną na 8 koni, dragę Stajnią 
murowaną na 8 krów,_ chlewem na trzodę, 
atodołą w debrym stanic, w około ogrodem 
owocowym i jarzynowym, obejmującym 1/■> 
morgs, w którym są 40 sztuk szczepów po 
lat 9 w dobrych gatunkach, ogrodzenie te 
goż w najlepszym stanie, obok którego o- 
grodu jest dobrej czarnej gleby morgów 31/ ,  
z zasiewem ozimowym, jako też do tego 
należącej o półćwierci mili odległej, w jednym 
łanie 20 morgów dobrej ziemi.

B liższa w iadom ość w  b io rze  no ta- 
r jn lnem  W ielm ożnego  L onszana w  
P rz em y słu  lub też u w łaśc ic ie la  w  
L ackiej W o li

„Ziemianin**,
tygodnik rolniczo-przemysłowy, jest jeszcze 
do nabycia od początku b. r. pod adresem:

«*|£dakcjąi Ziem ianina w  
P o zn au in “ . 

P rz e d p ła ta  ro c z n a  7 zlr . w . a . ,  
p ó łro czn a  3 złi'. 50 ce n t. w . a.
Całe roczniki z lat 1863 i 1864 po 4 zir. 50
cnt. w. a. 227 5 - 5

Nakładom księgarni i wydawnictwa dzieł 
katolickich w Krakowie, wyszły i są do na
bycia we wszystkich księgarniach krsjowycłj 
i zagranicznych następujące nowe dzieła:

K o n w en cja  z 15. w rz eśn ia  1864 r. 
i encyk lika  O jca św .. prze: ks. arcybis
kupa Dupaulonp, z ■ n-.kiego przetłóma. 
czona, cena egzemplai^a 50 centów,

L ist p a s te rsk i ks. arcybiskupa parys
kiego, Jerzego Darboy, odnoszący się do 
ostatniej encykliki Ojca św., ruusa IX., z 
francuzkiego przttłómaczył W. W. Cena e- 
gzemplarza 30 centów. -- -  -

N abożeństw o  m a jo w e . poświęcone 
czci Najświętszej Panny, napisał Walery Wie- 
logłowski. Cena egzemplarza 1 złr. 50 out.

* M iesiąc m a j. poświęcony Najświętszej 
Maryi Pannie. Przerobione z włoskiego ku 
użytkowi Polaków, przez ks. arcybiskupa J . 
Hołowióskiego. Ce.ia egzemplarza 30 centów.

Dzieła w druKU oędące-.
Ks. kardynała Wiesemana: „O sto su n  

ku nauki do sz tu k  p ię k n y ch ,4* tłómaczo- 
ne z angielskiego przez księdza M.W. Łnka- 
szewicza. '

P od róż  po szero k im  św iecie , czyli; 
J a k  je s t g d zie in d z ie j, a jak  u n a s ,  na
pisał dia ludu polskiego Walery Wielo
g ł o w i  358 2 - 3 .

SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM
|[PP. GR1MAULT et C1- A p tek a rzy  w  PARYŻUH
SKUTE GZ NIE SZY ŚRODEK OD 

TRANU IWIELORYBIEGO
Lekarze paryzoy przypisują chorym z 

bardzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzano
wy z Jodem, preparowany na zimno, zastępu • 
jący Tran z wątroby miętusowej. Działania 
jego pokazuje się szczególnie pomyślne w 
leczeniu Suchot, jak również w słabościach 
lymfatyczuyob i skrofulicznych. Nie osłabia 
ou nigdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy  
błędnicą i rozm iąkloćć m uszkatów u 
dzieci i gruczoły, jednem słowem czyści 
krew i odradza ciało.

Podstawą Syropu Chrzanowego z Jodem 
jest sok rzeżuchy i chrzanu, to jest anti-skor- 
butycznych roślin, których własności leoze 
b u e  k a ż d e m u  s ą  zn an e , ja k  ró w n ie ż  zav.ie.-a-
jących w sobie Jud i siarkę w stanie świe
żym. Z tych to własności wypływają nieo
cenione skutki leozebne, działające tak na or 
ganizm uierozwinięty dzieci jak 1 dorosłych 
osób Lekarze Cazenave et Bazain ordynu
jący w szpitalach św. Ladwika w Paryżu 
zalecają Syrop Chrzanowy zwłascza we wy
rzutach naskómyon. Otrzymują zużycia jego 
prawie zawsze pomyślne .ftkątili- ..

Skład główny w Paryżu ua ulicy Senit- 
Iade Nr. 7.

Dostać można we Lwowie w aptece 
ZYGMUNTA RUKERA. 14 11-21

Cena 2 złr. 80 c., z opakowaniem 3 złr.

D la  r o d z ic ó w !
Ażeby dzieci przy czerjtwem 

zdrowiu utrzymać i wychować, zwra
cam uwagę Szanownych Rodziców na 
moją czekoladę przeciw robakom, po 
wazechnie lubioną,' a której skutek 
jest niezawodny 1 ? ezystem sumie
niem radzę Szan, Rodzicom swoim 
dzieciom, czy one na robaki cbrpią, 
czyli też nie, co 3 miesiące do zaży
cia dawać. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadania wskaże moja winieta i prze
pis jej użycia.

Zamówienia óla wszystkich pro- 
winoyj państwa antrjackiego załatwiam 
najlepiej za przekazem pocztowym.

S ztu k a  kosztuje 20 cent
Z ap ak o w an ie  li) „

Ta Czekolada przeciw robakom
jest do nabycia jedynie we Lwowie u 
pp. aptekarzy RUCKERA i BER- 
L1NERA, tudzież w Białej u p J. 
Bergera, w Bjczaczn u p. M, Lipszica, 
w Jaworowi® q p. Lachowicza apt, 
w Leżajsku u p. St Maroscba apt., w 
Kentach a p. Fochsa apt., w Manaste- 
rzyskach u p.  J  Lipschfitza, w No
wym Sączu u p. Kosterkiewicza, w 
Rzeszowie u p. Szajtera i spółki, w 
Stanisławowie u p. Ferd. Stechera apt

Sztnks kosztuje 20 cnt.
August Krttczer 

27 1-4). aptekarz w Tokaju

(P e r le s  d flt& er d n  D o c te n r 
Clertan.)

P E R Ł Y  E T E R OWE
Dra Clertau.

Eter jest środkiem silnie działa
jącym przeciw b o la  g łow y, spaz 
m ora żo łądku , b ie lu  serca I w sze l
k im  cierp ien iom  z o słab ien ia  n e r 
wów p o ch o d zący m ; użycie jego aż 
dotąd ■/, powonu nadzwyczajnej ła
twości ulatniania się było bardzo ntru- 
dnnmem. Dr. Clertau znaiazł sposób 
zapobieżenia tej niedogodności awoim 
wynalazkiem P erl eterowych Lekarze 
paryzcy przyznają pierwszedstwo te
mu sposobowi użycia eteru.
Cena 1 zł. 50 c.. u  opakowanie 20 c.

Dostać można' w Warszawie w 
składach materjałów aptecznych pp. 
Galią i Mrozowskiego; i w aptekach

Ep. Chrościckiego ,v W ilnie, RUC- 
1ERA we L w o w i e i Brunona Mi- 

czydskiego w Krakowie 34 9—10

T

P O U D R E deR O G E
ouC itrate de M agnesieSucre e t A rom atisć

dostatecznie jest rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wybornego sma
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra
mach cytrynianu magnezji. Limoniada ta 
potwierdzona przez paryzką akademię medy
czną czyści tak dobrze jak woda Sedlitzka.

Znajduje się we Lwowie u ZYOMCN 
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem, w 
Warszawie w składach materjałów aptecznych 
pp. Galla i Mrozowskiego, 1 w aptekach pp. 
Chrościckiego w Wilnie, Brunona Miozydskie- 
go w Krakowie. 24 3—o

Cena 1 złr. 80 centów, z opakowaniem 
2 złr. w. a.

Do naszych P. T. odbiorców.
Byliśmy swojego czasu zmuszeni, fałszywym, na ułudę obliczonym wy

wodom pp. Wiese i Kessels co do „kas z p rz y rz ą d e m  p a ro w y m “ (ałunem i 
należytą dać jd p ra w ę .  Wezwaliśmy tak publiczność pana Wiescgo ja k  i 
paua Kessels, aby podali w iaro & o d u e d o w o d y  p ra w d z iw o ś c i  ich twierdzeń, 
czego dotychczas obaj -(i panowie nie uczynili. Profesor K esse ls , zamiast 
wywią/ać się z powyższego zadania, rzuca podejrzenie na nasze z»mki najno 
wszej konstrnkcj-. Wezwaliśmy go dnia 8 . b. m., aby przyj chał do Wiednia 
i o f i a r o w a ł  śm y. mu za  o d e m k n i ę c i e  jednej t  n a s z y c h  k a s  ]0 0 0  
S'-tuk dukatów nagrody,*) bez wkładki wzajemnej. P r o f e s o r  n i e  p r z y j e  
c h a ł ,  prawdopodobnie d la  tggo, aby Die odświeżać smutnego doświadczenia 
swego ucznia, Wie*ego. Pan Kessels n i e p r z y b y c i e m  s w o j e m  n d o  
k u m e n t o w a ł  c a ł ą  » « o j ę  n i e z d o l n o ś ć .  W tej spraw ie nie chce
my z oboma panami nic więcej mieć do czynienia i z o s t a w i a m y  o s ą 
d z e n i e  i c h  c h a r a k t e r u  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  lecz aby 
położyć tamę ogolnie s z k o d l i w e m n ,  h o n o r  i i n t e r e s  p r z e m y 
s ł u  k r a j o w e g o  z a r ó w n o  n a r u s z a j ą c e m u  p o s t ę p o w a n i u  
pana Kessełsa, r o z p o c z ę l i ś m y  k r o k i  s ą d u w e .

Wiedeń duia 14. kwietnia 1865.

F. W ertheim et Comp.
G ł ó w n y  sk ła d  dla Galicji k a s  F .  W e r fh e io ia  et Com p.  

znajduje się w e  L w o w i e  a  p. K a r o l a  W e r n e r a .

*) N e cofamy naszej propozycji ofiarowania każdemu 1000 sztuk dukatów w złocie 
nagrody, kto otworzy nowy przez nas patentowany zamek bez p r z y n a l e ż n e g o  doń klucza.

KAROL WERNER
kupiec pod 1. 954[4 obok zabudowania c. k- namie

stnictwa, poleca P. T. panom agronomom

s ie v n ie F ‘r e c zh i

Po zniżonych cenach
i u w a r y  płócienne i b a w e łn ia n e  w  handlu płócien

F . H O I f R E § 4
w R y n k u  pod 1. 173 obok księgar"*  pana K a ro la  W ilda

* ____  iV
Ssczególtiie kor^y.tno knpeo wiosenne spu -odowało mnie wszystkie tow .r} plócieo- 

bawełniane p j y.iioe/.aie zniżonych e-msiu, sprzedawać. ‘ »i
Handel ten jeat w wszystkie gatunki płótna, mtnourg^toh i holenderskicu web, bie

lizny stołowej, chustek, ręczników i td. ś^ieżeęo wyrobu dostatecznie zaopatrzonyTl„        ‘ -- nt»v>- nr-
Zn p lo iu o  czyste , n iesln łszo w an c i b PZ sknzy ąw n reu tu ję l 

Zamówienia zamiejscowo uskuteczuiają z największą etaranuością.

ue ■

377 1 -3
F. Hoinkes.

we Lwowie, w Rynko pod l. 17 3 .

WIEŚ.
Poszukuje się w doorej glebi.", w cyrhułarh wschodnich, w ko n k rec ie  ogó 

leu i m orgów  1 1*00, w tym pola ornego mnii-j więcej morgów 600, lasu użyteczne 
go do 300 morgów, sianożęci dobrej morgów 100, z budynkami w należytym stf-nie. 
Chęć mający tikow ą sprzedać za gotowe p eniądze, raczą się zgłosić z dokładnem 
objaśnieniem, frankowanym listem do pana Władysława Boczkowskięgo właściciela 
handlu galanteryjnego przy plącu Sw. Du :ba we Lwowie. • 354 3 — 3

Braci PATRAfflWSKiCH
PRACOWNIA KRAWIECKA

w domu pod 1. 439'/, przy placn Halickim, ma na Składzie zawsze świeży dobór:

K o n tu sz ó w , c z a m a re k  różnego rodzaju, żn p an ó w , polo 
n esek, k a p o ty  po ró żn ych  cenach, b u rk i z s n k n ą  k r a jo 
w eg o , o b erro k i po ró ż n y ch  cenacli, p łaszcze  do p o d r ó 
ż y ,  snrd uciki do k o n ia  z k r a jo w e g o  snkna, szlafro k i,  
340 2-3 bonżurki, m a r y n a r k i  i  g a r i b a l d k l .

Zniez'iy k a p i ta ł  jakim obracają, tndzież bezpośrednie stosunki /, uajpici bd .juh  fsbtjr- 
kami zagraniczneaii i krajowemi dozwalają im sprzedawać g >towy towar po cenach równa
jących się zujcłnic najniższym cenom fabrycznym, z jakiemi przemysłowcy wiedeńscy jna_ 
tutejszych jarmarkach dla przywahieuia występują, m .jąc towar zleżały i ^fuszerowany.

S k ła d  w y ż e j  w y m ie n io n yc h  s p rz e d a je :
. po 4, 5, 6, 8 zir. i wyżej.Tl .ary no rk i le tn ie  ‘

,  w eln inue 
S u id u t j  cz tirne .

„ księzk ic  
S podn ie  le tn ie  
K am ize lk i 
S podn ie  w e łn ian e  
O b erro k i .

4, 5, 6,
12, 15, 18 
16, 19, 21, 26 
25, 30 
3. 4, 5 

4 80, 3.50, 4 
5.50 
22

Zamówienia miejscowe jakoteż i z prowincji będą rychło uskuteczniane

A
Komu na pielęgnowaniu włosów i brody zależy, polecamy z aromatycznych ro 
Ślin Wschodu sporządzoną, przez słynnych lekarzy 1 chemików naukowo i prakty
cznie wypróbowaną i ogólnie poleconą, oraz przez J. c. k. Mość uprzywilejowaną

■o i* * 
«Q

n u js iln ie jszą  P o m ad ę  do rośn ięc ia  w łosów

H E D Y T R Y N f2
i w sc h o d n ią

mm MEDYTKYNOWA du RoSNIĘClA WhiJSÓW,
pana M. i H A L L E G O  w  W ie d n iu ,

które to artykuły, jak to chemiczno-analityczne badania dowiodły, wypadaniu i 
siwieniu włosów zapobiegają, cyrkulację krwi wzbudzają, a tern samem i natu
ralne rozwijanie się korzeni włosów wzmagają, a pracz to i porost włosow na 
łysych miejscach powodują, oraz włosom zwykły, naturalny kolor nadają. 1 OuO 
zczęśliwych skutków, czynią wszólkie zacowalania tych we wszystkich częściach 

świata znanych kosmetyków, zbyteczne.
S ł o i k  lub f l a j koni k  z instrukcją użycia po 1 * łr . HO cn t. w. a.

jest do nabycia za nadesłaniem należytości lub za p o b r a n i e m  p o c z t ą

. w g łó w n y c h  s k ła d a c h  d la  G a lic j i :
we  L W O W IB  w  npt. pp. A dolfa B e r lin e m  i P io tra  M ikolaacha,

w Bielska p. A. Herrmann apt.,
Bochni p P- Niedziejski,

” Brzeżanach p. Józef Zminbowski apt.
obw. i p. B. Fadeubecht.

„ Buczaczu pp. Kodręboki i Kerzel, 
b Dobromilu p. Antoni Grotowski apt. 
„ Jarosławiu p. Bobn apt.
b Krakowie pp. Leon Feintncb i Józef

Jahn,
b Kołomyi pp. Rosen i Kohn,
b Makowie p. E. Mayer apt.
b Przemyślu p. E , Machalski,
„ Przeworsko p. Switalski,

Rozaole p. J. Krzyżanowski apt. 
Rzeszowie p. F  Scbaitter,
Samborze p. St. Riedel apt. 
Sranisl>wowie p- Ferd. Stecher apt. 
Tarnopolu p. A. Morawec. 1 
Tarnowie p. Józef Jahn,
Wadowicach pani R nges wdowa apt. 
Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, 
Zborowie p. Jan Gottsonner apt 
Żółkwi p. R. Krzyżanowski a p t 
Żurawnie p. W. Postępski apt. ' 1 
Żywcu p. J , Kloaka ap t 
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udzielając na żądanie « w e g o  czasu  b liż s z e  o b ja śn ien ia , 
s e *» na żądania  cenn ik i franko.

F. FIALA
fabrykant kapeluszy słomkowych i pilśniowych !■ 53 miasto, naprze

ciwko wchodu do kościoła 0 0 . Jez“itóvL We Lwowie
uwiadamia niniejszem, iż swoją fabrykę kapeluszy słomkowych kazał urządzić podług naj
nowszej metody i dla tego jest w stanie wszelkie 1 Kapeluszy słomkowych męzkicb 
i d a m s k ic h  sprzedawać en detail po t-k  tanich cenaz * JaKin można dostać y> składach w 
Wiednia, lob gdzieindziej, albowiem fabrykacja y jedwabnych i pilsuiowycb jest
teraz tak dalece wyd>skonaloną. żc można dobroć ich i b-rwę. a oraz
sprzedawać je znacznie taniej. Zamówienia e" g r o s  i en detail wypełniają się
jak najprędzej i ku największemu zadowoleń . Jus także wielki skład kapeluszy F L O 
R E N T Y Ń S K IC H  i PANAMA, za których aooroc ręczy. Przyjmnje również wszelkie ga
tunki k ap e lu se y  slom kow ycli i p i ^ " '“ ' V  11 Z*0 p rae m b ian ia . fa rbow an ia  i p r ty  

s tra ja n ia . -  <-en > knP eluszy  en deła il ;
Cena kapeluszy męzkicfa słomkowy0*1 . n^ ? n*em 

damskich rfQwTa.  panama i florentyńskich z ubraniem
„  męzkicb z pilśń1 z ubraniem

T O Z -  s » * jedwabnych „ . . •

384 1—2

OdpoffiiedzislBy za redakcją: Antoni Orzechowski.

*a_

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smoebowski wuy redaktor : Jan Dobrzański.

od 1 złr

!:
2 ,

— cnt. d.Q
Z” n n
50 „ „
50 „ „
50 „ b

7 d r . W.
8 . ,
7 » z

8 " * O n »
3—6

Drnb Koruc a Pi lcra.



1805. DODATEK do \r, 88. CJAZETY NARODOWEJ.
W  sprawie stowarzyszeń.

Za jeden z najdobitniejszych przykładów 
jak  własnemi aiłami choćby najszczuplejszemi, 
energią i wytrwałością można dźwignąć się m a
terialnie, rozumie się tam, gdzie rząd nie s ta 
wia przeszkód, zwykli przytaczać ekonomiści 
stowarzyszenie robotników nąjuboższych w mie
ście angielskiem, które w izbie gminnych repre
zentował zmarły przed kilku dniami Ryszard 
Cobden. Stowarzyszenie tó jes t znane pod na- 
i.wą *Pionierów w R o c h d a l e Cudzoziemiec pe
wien, Pmgnący naocznie powziąć dokładną wia
domość o tern stowarzyszeniu, k tó ie  taką sobie 
zjednało sławę, a  z którego naji robotnicy i 
drobni rzemieślnicy po miastach powinniby brać 
otuchę i zachętę, tak mniej więcej o niem się 
rozpisuje:

Pionierowie w Rochdale je»t to stowarzy
szenie ludzi, należących po większej części do 
robotników wszelkich zawodów, zawiązane przed 
laty  dwudziestu dla utworzenia spółki konsum 
cyjuej. Z początku zebrali się tylko ludzie nąj- 
nbożsi, aby składać grosz oszczędzony. Trwało 
półtora roku zanim tyle zebrali, ze w istocie 
mogli zakupywać żywność w większych ilo
ściach. Spółki konsamcyjne w Auglii, większe 
mogą mieć powodzenie niż gdziekolwiek, bo 
handlarze zbyt często fałszują żywność, a ró 
żnica pomiędzy cenami hurtownemi i detalowe 
mi jest bardzo wielka. A przecież i na stałym 
lądzie, mianowicie w Niemczech, ja k  n. p. w 
Hamburga, spółki konsamcyjne wiele przynoszą 
Korzyści. Tymczasem w Anglii rozszerzyły się 
głównie stowarzyszenia konsamcyjne, w Niem
czech zaś stowarzyszenia pożyczkowe.

Stowarzyszenie konsamcyjne pionierów w 
Roehdale wiodło się wybornie. Członkowie sto
warzyszenia po równej cenie mieli żywność do
brą i zdrową, a pod koniec rokn jeszcze nawet 
udział w zyska. Obudziła się żyłka oszczędno
ści- Założono sklep korzenny, potem ja tk i rzeź
nicze. Obadwa oddano pod zarząd urzędników 
płatnych przez stowarzyszenie; nie m ąją oni 
Radnego udziału w zysku, tylko widok podwyż
szenia płacy. Dotąd stowarzyszenie miewało 
dobrych urzędników. Powodzenie zachęcało do 
nowych przedsięwzięć. Założono nowy sklep to
warów łokciowych, aby materji na odzież człon
ó w  taniej dostarczać. Kram arze ztąd m ają 
pZkodę i żądają, ażeby stowarzyszenie które 
dotąd nie płaci podatków, płaciło podatek do
chodowy, ponieważ członkowie w przeważnej 
liczbie z osobna nie płacą, bo kilka tylko ma 

'dochód prawem wymagany 100 funtów szterlin- 
gów (1000 złr.) rocznie. Niezadługo stowarzyszę- 
ni® założyło pracownię szewską i kraw iecką dla 
Opatrzenia potrzeb swych członków. Tym spo
sobem stowarzyszenie konsnmcyjue zamieniło się 

1 yf stowarzyszenie produkcyjne, z tą różnieą, że 
gałęzie produkcji stowarzyszenia niejego człon- 
kovri®> ale płatni urzędnicy sprawują. Tym cza
sem te gałęzie produkcyjne nie bardzo się wio
dą stowarzyszeni u. Pochodzi to z tąd , że ci, 
któray prowadzą te procedury za mało m ają iu- 
teresn w ich powodzenin. Krawiectwo i szew
stwo Są nieatósowne dla stowarzyszeń akcyj 
nycb, i li tylko powinny być przedsięwzięciem
prywatnem.

Od czasu nowego prawa, które w Anglii 
d o zw a la  zaw iąZywanie towarzystw z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością, stowarzyszenie pionierów 
jako takie się ukonstytuowało i je s t teraz po 
prostu stowarzyszeniem akcyjnem zwyczajnem.

Z udziałem giównem pionierów tych, pó
źniej powstały osobne przer1 dęwzięeia, jako  to 
młyn parowy i pr zędzalnia bawełny o 20000  
wrzecion, sile parowej 240 koni i 340 w arszta
tach tkackich. Ta przędzalnia jest li tylko 
przedsięwzięciem akcyjnem. Akcje wydano po 
5 funtów szterlingóW czyli po 50 złr. Należy 
posiadać dwie akcje aby mieć prawo glosowa
nia, a jednej osobie nic wolno posiadać więcej 
jak  40 akcyj, czyij za 200 funtów szterlingów, 
to jes t z* 2000 złr. y[\yn parowy przynosi nie
złe korzyści: °(ganizacja tego przedsięwzięcia 
jest nieco odmienna. Akcjonarjuszom kupują
cym z młyna ,lC.zy się 2 proent sconto, a prócz 
procentów dostają oni jeszcze udział w zysku, 
stosownie do interesów jak ie  robią z młynem. 
Ztąd bardzo wielu dzierżawców z okolicy ma 
udział w przedsięwzięciu. Akcje na młyn wy
dano po 1 fancie szterlingów czyli 10 zhv. 
ażeby otrzymać dywidendę, należy posiadać przy
najmniej 5 akcyj- ^  8%8iedztwie Rochdale, w 
Halifas, także założono t t ły D parowy ua akcje 
w sposób podobny-

W czasie przesilenia przędzalnia wciąż 
p racow ała , podczas kiedy Djąjeden zak ład  
sąsiedni ustał w pracy- Machiny swoje przę
dzalnia ulepszyła.

Przy wszystkich tych zakładach używ ają 
robotników bez różnicy, czy są członkami sto
warzyszenia czy nie.

Tym sposobem stowarzyszenie pionierów i 
stowarzyszenia angielskie w ogóle nie są dziś 
niczem innem, jak  stowarzyszeniami akeyjnemi 
z tą  różn icą , akcje gą drobne, a zatem do
stępne tym, którzy małe tylko mogą robić o- 
szczędności. W 8t0War2yszeniach konsnmcyj- 
nycb członkowie płacą ratam i.

Zakłady, będące własnością pionierów, jako  
to młyn parowy i przędzalnia, sprzedają swoję
wyroby publiczności.

Książki handlowe prowadzą się w ten spo
sób, że d eb e t i credit stoi na jednej s tron ie , a 

, każdy now y d o p i8ek  zaraz się dodaje i odcią
ga tak, że fac it stoi u dołu. Przy zaprowadze
niu takich stowarzyszeń baczyć n ależy , ab y  in
teres* przedsięwzięte b y ły  tego rodzaju, iż wię- 
k aia gięść akujofiarJuszów aaa się na nich, al

bo izby zawiadowanie niemi nie było trudne. 
Nadmienić nie zawadzi, że w Aogiu przy tw o
rzenia zasładow  przemysłowych ja k  największa 
pannje oszczędność kapitała zakładowego. Z bu
dowli wykonywa się tylko to co jest koniecznie 
potrzebnem; zbytków najmniejszych się wystrze
gają  , ażeby przedsięwzięcie przyniosło docho
dy jak  największe.

Pionierowie w Rochdale zyskali rozgłos z 
tego głównie powoda, że latami od&ładali gro
sze, choć późno dopiero spodziewali się odnieść 
korzyść z tych oszczędności. Dowiedli, że na
wet klasy społeczności najuboższe, zdołają po
łączeniem sił własnych i wytrwałością bez ob
cej pomocy m aterjalne swe położenie podźwi- 
gnąć. —

Prawo Rosji a bezprawie Polski. * )  -
* Paryż 12. kwietnia.

(B) Broszurka, ogłoszona przez pana Leger 
zwróci nietylko uw agę rodaków, ale bez zawo- 
dn nie będzie bez wpły wn na gabinet austrjacki 
i na wszystkie katolickie państwa. Kiedy Bzym 
jawno, głośno w języku powszechnie znanym, 
przemawia do wszystkich, zręczny Kościół mo- 
saiewski, który się nazywa czysto-prawo wier
nym, językiem  niezrozumianym dla Europy, 
skrycie, po cichu, do swoich ciemnych i wier
nych owieczek mięsza religię i politykę i za 
pomocą duchownych swoich rozszerza wszystko, 
co nienawiść, pycha narodowa, i chęć podbojów 
natchnąć potrafią- Form a broszurki, styl, potwa- 
rze tak  urządzone, żeby ciemnych Moskwy 
mieszkańców zamienić na fanatycznych caratu 
mieszkańców.

„Panie Jezusie Chrystusie, synu ttoga , zli
tu j  się nad nami, A m en !“

T ak się zaczy n a : Prawo Moskwy i bezpra
wie Polski. Słowa te drukowane czerwoną bar
wę, charakterem sławiańskim.

„Świat cały wie i zna, że w tych ostatnich 
czasach Polacy popełnili wielkie bezprawia, 
zdradzili naszego wielkiego pana Aleksandra 
Nikołajowie za, cesarza Wszech Rosji i cara Pol
ski. Niewdzięczni, niepamiętni na odebrane do
brodziejstwa chcą z Polski zrobić państwo nie
podległe Dla dopięcia tego celu, postanowili 
nam wydrzeć dziewięć gubernii a nawet zabrać 
święte nasze miasto Kijów. Chcą z tego miasta 
zrobić miasto polskie. Tam chcą osadzić, gdzie 
święty apostoł Andrzej krzyż święty zatknął, 
gdzie nasz święty książę Włodzimierz ochrzcił 
lud ruski w wierze prawowiernej, gdzie tyln 
świętych spoczywa w Petoherskim monasterze. 
W Kijowie, tej ruskiej Jerozolimie, w miejsce 
świętych naszych kościołów, chcą zbudować swe 
kościoły szyzmatyckie, rzymskie. W katedral
nym kościele świętej Zofii, w kijowgkim mona 
sterze chcą zaprowadzić bezbożność i n iepra
wość, przepowiedziane przez proroka Daniela. 
Chcą zniszczyć naszą świętą, prawdziwą wiarę 
aby lnu nasz na szyzmatyków rzymskich prze
mienić, to jest żeby się w yrzekł w iu ry  w Je- 
znsa C hryśtusa, a  natom iast, żeby wierzył 
w papieża rzymskiego. Chcą żebyśmy zapo
mnieli o świętej prawowiernej religii ojców na- 
naszych, świetnej i jasnej ja k  słońce, abyśmy 
ją  poświęcili dla rzymskiego papieża i w iaro
łomnych księży łacińskiego obrządku."

To mały, jeden z słabszych wyjątków, na
pełniających czterdzieści siedm stronnic. Papież, 
kapłani, Anstrja, F rancja , wszystkie katolickie 
państwa dotykane z urąganiem, a w sposób re 
ligijny i przystępny dla pojęcia ograniczonego 
klas niższych. Popi mieli rozkaz rozgłaszać 
te święte prawdy pomiędzy świętemi owieczka
mi moskiewskiemi.

„Polacy mordują prawowiernych. Ich księża 
porzucają krzyż i biorą broń. rab n ją , katują, 
palą i wieszają prawowiernych. Żołnierze nasi 
złapali księdza, co ośmnastn wiernych powiesił. 
Spowiadał właśnie dziewiętnastego zakładając 
mu stryczek na szyję."

Kiedy to się w Moskwie po cicbu drukuje 
i od chaty do chaty npnwszechnia, moskiewscy 
ajenci baw ią naszych nltramontauów w Rzymie, 
że car wyznanie greckie z rzymskiem połączy 
i uzna papieża za głowę połączonego kościoła.

„Z wielką rozkoszą króla polskiego, szlach
ty i dam polskich, spalili dawn ej we wnętrzach 
miedzianego wołu hetm ana Nalewajkę. Innym 
wiernym zdzierali skórę, innych gotowali w smo
le. Dusza polska szyzm atycka nie lubi prawo
wiernych. To dziś robią co dawniej robili."

„N aw racają gwałtem, siłą i podstępem. Po- 
drnkowali modlitwy pofałszowane, podobne do 
naszych i rozrzucają j e  pomiędzy wiernymi; 
tam każą się modlić do IgDacego Lojoli, icb 
świętego, który u nich zaprowadził jezuitów, o- 
sznstów nad oszustam i, łgarzów; są to uajpo- 
dle si z najpodlejszych. Ilu to oni wytrnli. He 
królów zabili, aby się przypodobać swemu rzym 
skiemu popowi."

To nie otworzy oczn obłąkanym , oni wie
rzą że car uwielbia papieża. Być może, kto by 
nieoddał należnego hołdn tak  znakomitemn prze
wodnikowi kościoła ? ale co innego jest car, co 
innego jes t carat. Car mnsi być narzędziem s y 
nodu świętego, co do tego dąży aby się spełni

*) Pod tym tytułem wydano w Moskwie tajemnie 
broszurę moskiewską, drukowaną w sposób jak święte 
księgi cerkiewne, z wielkiemi inicjałami czerwonemL 
Broszurę tę rozesłzno urzędownie wszystkim popom i 
niższym urzędnikom, którzy je odczytywali w cerkwiach
i na zebraniach gromadzkich. Jeden egzemplarz tej bro
szury dostał pan Leger, przełożył na franeuzki język i
wydał dla okazania światu, jakiemi środkami walczy Mo
skwa; Prsyp, rsd.

ły słowa Iw ana okrntnego, „będzie jedna ow
czarnia a car je j pasterzem."

Nie możemy dość wynurzyć wdzięczności z* 
ogłoszenie tej broszurki w języku, przystę
pnym dla całej Europy. W niej nietylko kato
licyzm doczyta , czego się może po tryum fują
cej Moskwie spodziew ać, ale i inne narody nie
jedną pożyteczną znajdą naukę. „Francuzi uj 
mnją się za Polakami. Zapomnieli ja k  w roku 
1812 uciekli z świętej Moskwy, jak  car mo
skiewski Aleksander Pawłowicz w«iął Paiyż, 
wypędził Napoleona z F ranc ji, wysłał go na 
wygnanie. — Anglicy boją się aby Moskwa nie 
wzięła Konstantynopola snltanowi. Szwedzi nie 
mogą zapom nąć, że Piotr Aleksiewicz pobił ich 
pod PnłU wą. Austrjacy, Włochy, Hiszpanie, tak

i‘ak Polacy hołdnją sebyzmie i Rzymowi i swym 
:siężom łacińskim i wszyscy podburzają ludy 

oszukane przeciw świętej Moskwie. Anglja, F ra n 
cja i Anstrja, ośmielają się prosić cara za Po
lakami. ’'Małe też państwa, co naw et mniejsze 
od naszysh gubernij, chcą nam daw ać rady. 
Ale nasz Ind prawowierny na tę zuchwałość się 
oburzy ł, ze wszech stron z okolic najdalszych, 
szlachta, knpcy, robotnicy przesłali do pana 
naszego pokorne proźby w ołając; „Panie, wielki 
m onarcho, nie ustąp ani jednej piędzi nem i. 
To ziemia nasza, okupiona krwią przodków na
szych, dla je j obrony poświęcimy wczystko co 
mamy i ostatnią kroplę krwi naszej."

Trzeba czytać w całości broszurkę pana 
Leger. Nauczająca, doskonale objaśnia zamiary 
caratn i myśl synodu petersbnrgskiego. Żałuje
my, że życzliwy nam antor nazwał poczciwą 
pracę sw oją: L ’encyclique dn Tsar. Nazwa ta 
odstręczy od czytania jego pracy tych właśnie, 
którzyby mogli w piśmie moskiewskiem znaleść 
najważniejsze dla siebie przestrogi. „Prawo Mo
skwy i bezprawie Polski," tak  się kończy ja k  
zaczęte.: w imie Najwyższego, w imie Chrystusa.

„Błagajmy Pana, aby dał monarsze ukoro
nowanemu zdrowie, zbawienie i zwycięztwo. 
Niech okryje chwałą i czcią pobożnego, wszech
władnego, chrześciańshiego A leksandra Mikoła- 
jewicza. W ierzymy i jesteśm y przekonani, że 
Pan wysłucha swoje dzieci, i zapewni tryum f 
prawu Moskwy, a pokona bezprawia je j wro
gów. Chwała na wieki wieków Ojcu, Synowi i 
Duchowi św. teraz i na wieki wieków. Amen.

Korespondencie Gazety Narodowej.
W a rs z a w a  14. kwietna.

W yjazd księcia Czerkaskiego, mylnie jak  
się okazuje nważany przez domniemanie roz
powszechnione w publiczności warszawskiej za 
usunięcie go z ważnego stanowiska dyrektora 
głównego kom iki spraw wewnętrznych, ma na 
celu przeprowadzenie pewnych doniosłych w 
zasadach projektów reform, jak ie  tenże zamie
rzył osobiście przedstawić do potwierdzenia 
rządowi w Petersburga. P lan zupełnego wciele
nia Królestwa do Moskwy tylokrotnie z oburze
niem zaprzeczony przez Dziennik Warszawski, 
wyszydzany przez niego jako  bezzasadny i zło
śliwy wymysł dzienników zagranicznych, jest 
niewątpliwie owocem pracy i reformatorskich 
dążności tego lib e ra ln e g o  dygnitarza, zaciętego 
narodowości polskiej wroga. Dziennik Warszaw
ski sam , w sprzeczności ze so b ą , nie odpiera 
na stanowczych zasadach tych pogłosek, stara 
Bię tylko nadać cokolwiek odmienny kiernnek o- 
pinii powszechnej, dając do zrozumienia, że w 
przyszłości mogłaby nastąpić reforma insfytucyj 
nadanych Polsce, reforma czyli ja k  się wyraża 
tenże dziennik, „konstytucja bardziej odpowie
dnia celowi, jak i powinien zakładać każdy rząd, 
to jest gpokoiności i pomyślności powierzonych 
jego pieczy krajów ." Pierwotne projekt* księ
cia Czerkaskiego miały prawdopodobnie na celu 
zamienienie Królestwa w gubernię, ze zniesieniem 
władzy namiestnika i komisyj rządowych. Ponie
waż plan ten naruszył interesa przeciwnego stron
nictwa, będącego obecnie u stern rządn, nie 
tylko nie przyszedł do skutku, ale nadto wywo
łał silne oburzenie tegoż stronnictwa; w następ
stwie czego jenerał Trepów w yjechał do P e
tersburga, w zamiarze podkopania wpływu księ 
cia Czerkaskiego. Ale równie ja k  ostatniemu 
nie powiodło się przeprowadzenie w zupełności 
swego projektu wcielenia, tak  i jenerał Trepów 
nie zdołał dokonać usunięcia ks. Czerka>kiego. 
W ten sposób oba nieprzyjazne stronnictwa sto
ją  jeszcze naprzeciw siebie w królestwie Pol
akiem, będącem niejako polem icb walki, i mie
rzą nieufnem okiem swoje siły. Obecnie ks. 
C /erkaski udał się do Petersburga z kilku no- 
wemi projektami do zatwierdzenia; będą one 
zapewne bardzo chętnie w Petersburgu przyję
te. Projekta te dotyczą między innemi głównie 
spraw duchownych. Jeden z nich nn» na celu 
zniesienie wyznania unickiego, to jes t usunięcie 
go z pod zwierzchnictwa papieża, oddanie pod 
hierarchię duchowieństwa prawosławnego i zu
pełne wcielenie do kościoła prawosławnego. 
Rozkaz do rektora serainarjnm chełmskiego, Ba
by uczniom tego zakładu, jako  ruskim, wszyst
kie te przedmioty, które dotychczas były w y
kładane w j f zyku polskim, zaczęto wykładać w 
języku ruskim", był krokiem przedwstępnym 
do tego przedsięwzięcia. Inny projekt zajmuje 
się reformą probostw katolickich, czyli zamianą 
należących do tychże probostw własności grun
towych i innych dochodów, na stałe pensje, 
przez co osoby duchowne staną się urzędnika
mi, zależącymi wprost od władz rządowych, a 
władza hierarchiczna wiele straci powagi. Prócz 
tego duchowieństwo będzie podlegać osobnej su
rowej kontroli.

W nrządzeniach dotyczących spraw wło

ściańskich ta  zaszła zm iana, że właścicielom 
dóbr ziemskich będzie dozwolone nabywać od 
włościan za wspóiną ugodą nadane tymże gron 
ta, jeżeli grant* te nie- przenoszą trzech mor
gów rozległości, co dotychczas było wzbronio- 
nem. Gdzie zaś właściciele ziemscy nabędą 
grunta, należące do probostw, na gruntach tych 
będą mogły być za dobrowolną umową stron 
interesowanych umieszczone cząstki, przeznaczo
ne na własność włościanom.

Szanowny, czcigodny pra ła t ks. Stecki, k a 
nonik i proboszcz przy kościele św. Karola Bo- 
romensza w W arszawie, wywieziony od półtora 
rokn na S yberję , obecnie przez obostrzenie wy
roku przeznaczony do ciężkich robót, pracnje 
przy taczkach oknty w kajdany.

Ksiądz Golian znany kaznodzieja, sprowa
dzony niegdyś przez arcybiskupa Felińskiego, 
po kilkomiesięcznej nieobecności znów się znaj 
duje w W arszawie i miewa Kazania w małym 
kościółku Sakram entek na Nowem Mieście. Na 
kazania te licznie nczęszcza nasza arystokracja. 
Mowy jego, dziwna mieszanina definicyj filozo
ficznych, sentencyj religijnych, wymuszonych 
zastósowań , w ykrzykników  oratorskieb i try 
wialnego opowiadania, zawsze są  pełne aluzji 
do ostatniego powstania i jego  wypadKów. 
Wczoraj przyrównał on naród polski, pow stają
cy przeciwko rządowi moskiewskiemu do Ju d a
sza, zdradzającego pocałunkiem Chrystusa.

W ied e ń  14. kwietnia,
& Nie podlega w ątpliw ości, że po zniesie

niu stanu oblężenia w Galicji, przyjdzie kolej i 
na W ęgry, w którym  to krajn podobny, choć 
nie zupełnie ten sam stan rzeczy istnieje. Tam 
bowiem niektóre czynności władzom cywilnym 
a niektóre wojskowym poruczone były. Zapro
wadzenie tego stanu nazwano „prowizorjnm". 
Tyle razy i tak  dawno już  głoszono i pisano o 
przywrócenia porządku normalnego, że w końcu 
pow tarzających się wieści nie uwzględniano. 
Dziś zaś i dzienniki półnrzędowe otrzym ały zle
cenie, przygotowania opinii publicznej na ten 
krok, ale razem wypowiedzenia, iż prowizorjum 
wprawdzie zniesionem będzie, ale nie w tak 
krótkim czasie, jak  to dzienniki wypowiadały.

Mówiono, że to nastąpi w maju. Zdaje się, 
że narady, dotyczące tego przedmiotu, nie zo
stały jeszcze ukończone w Radzie stanu, i 2e 
reskrypt królewski wydanym zostanie w maju, 
ale zniesienie nastąpi w czerwcu lub lipcu h. r. 
Botschafter pow tarzając wiadomość o tym, m a
jącym  się w ydać reskrypcie królewskim, doda
je , że o rownoczesnem zwołaniu sejmu w ęgier
skiego nie może być mowy, ponieważ wprzódy 
kadencja Rady państw a pełnej (weiterer Reichs- 
ratb) mnsi być zamkniętą, a  to tak  rychło nie 
nastąpi.

Dowodzi dalej Botschafter, te  i w przybli
żeniu niepodobna oznaczyć tego czasu, w któ
rym  reprezentacja W ęgier do obradowania nad 
swemi sprawami zaproszoną zostanie. Dowód 
ten półurzędowego organa opiera się na l i t e 
r z e  d a w n y e b  p r a w  w ę g i e r s k i c h ,  i z tego 
względu na szczególną zasługuje uwagę. Termin 
legalny zwołania sejmu je s t następu jący : Od 
w ydania reskryptu konwokacyjnego do otwarcia 
sejmn mnsi upłynąć dni 73, jak o  minimnm, a 
w 84 dni od daty reskryptu m u s i  b y ć  sejm 
otwarty, i to jes t m a i i m n m .  Czas więc kon- 
wokaeji musi tak  być obracbowany, żeby pierw 
sze posiedzenie nie przypadło jeszcze podczas 
obrad pełnej Rady państw a. Od prędkiego 
zamknięcia tych posiedzeń zależeć będzie i 
prędsze zwołanie sejmn peszteńskiego.

To oparcie się na praw ach węgierskich zna
mionuje c h o ć  c z ę ś c i o w e  porzucenie teorjl, 
k tó rą  wyznawał teraźniejszy rząd  centralny 
wobec W ęg ier, a którą nazywano teorją: u t r a t y  
p r a w a ,  po niemiecka : Verwirkungs • Theorie. 
C hociaż  na pierwszy rznt oka każdy bezstron
ny człowiek widział, że orzeczenie u tra ty  praw  
narodu izoluje zmianę zasadniczą tytułu po
siadan ia , i że gaśnie równocześnie tytuł pra- 
wowitości, a na jego miejsce wstępuje prawo 
mocniejszego czyli zaboru , to jednak w kołach 
rządowych utrzym ywała się iluzja, że u trata  
praw  jednej strony, da się pogodzić z nienaru
szalnością praw a drngiej strony. Możnaby na
wet głębiej w ch o d ząc  w rzecz pow iedzieć, te  
cierpkość i nieprzystępność ze strony Węgier, 
datu ją  od wyznania zasadniczej tej teorji, którą 
dawniej w W ęgrzech z nazwiska nie znano. Za
rzucenie tej teorji, jest przed wstępem do poro
zumienia się z Węgrami.

O zmianach ministerjalnych już przyci
chło zupełnie. Presse w stępnym  artykule roz
wodzi się nad znaczeniem zmiany m inisterjtl- 
nej w Austrji, i dochodzi do konkluzji, że zmiana 
osób niema ta  tej wagi ja k  gdzie indziej, gdyż 
skład rządu w Austrji, ma cechę przeważnie 
urzędniczą. Presse uważałaby to za postęp, gdy
by ta  cecha biurokratyczna się zmieniła i żeby 
duch polityczny owionął ministerjnm. Ostdeutsche 
Post wspomina o pogłosce, jakoby  istniał pro
je k t rozwiązania Izby i jako powód uważać 
wotum większości, które okroiło em ery tu ry  d a 
wnyeb ministrów handlu, spraw  zewnętrznych i 
kanclerza węgierskiego, dodaje jednak ten dzien
nik, że wieść powyższa nie je*t podobną do 
praw dy. Zgadzam gję z tem zupełnie, z tej 
bardzo prostej przyczyny, śe bez bndżetn w 
Austrji rządzić trudno, gdzie się bez apelacji 
do kredytu nie obejdzie. Z powodu zarazy sy- 
birskiej czy petersburgskiej, zapisują wszystkie 
dzienniki prawie lada jak ie  objawy chorób w 
różnych częściach Europy. Między innemi do
noszą w korespondencji ze Lw owa, o częstych 
przypadkach Meningitis (zapalenia mózgu), z 
Norymbergii o zapaleniu kości pacierzowej i t. p.
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Nie roznmiem, do czego takie kumulowanie 
słabości zwykłych z formalną zarazą prowadzi, 
chyba do powiększenia strachu u ludzi drażli
wego usposobienia. Tem peratura nagle zmieniła 
się, w cieniu mieliśmy już  12 st. ciepła.

P a ry ż  d. 12. kwietnia.
(R) Rozeszła się pogłoska, że wielki książę 

następca tronu moskiewskiego, kilka dni tu b a
wił. Zapew niają nas, że inna znakomita osoba 
w ważnej misji była przyjętą przez cesarza. 
Domniemywają się, że po zgonie Momyego 
dwór peterąburgsii szuka nowego, wysoko po
stawionego męża stann, coby je j mógł oddać 
posługi podobne do tych, jakiem i Morny się od
znaczał. Mówią, że wielu bezżennym przedsta
wiono listę najbogatszycL Moskiewek z ich foto 
gradami, dodając, iż dla nich Paryż ma wieiki 
urok, i że gotowć oddać ręk t i miliony, byleby 
w stolicy F rancji przebywać.

Car podobno nie przyjedzie do Nicei, gdzie 
się m iał widzieć z Napoleonem Z tego wnoszą, 
iż porozumienie o załatwienie różnych dyplom a
tycznych kweetyj nie dojrzało.

Konie, pozostałe po Mornym, sprzedano na 
publicznej licytacji. Amatorowie z różnych kra 
jów  starali się nabyć wierzchowce zachwalane, 
lir . Eichendorff kupił Lelia za 50.000 fr., Karol 
Lafbte zakupił Plutarcha za 41000 fr., Lemel 
aa ł 26.500 fr. za B ajarda, Desvignes 38.000 fr 
za Templarjusza. Za 37 koni dano 337.950 fr. 
Pierwszy raz we F rancji wzięto za konie, nale
żące do jednego właściciela, tak  znaczną sumę.

Z nowości dram atycznych nie wiele może
my wam donieść. W jednym  teatrze, Porte St. 
Martin, niem ożna się docisnąć. Przychód dzien
ny przenosi 7.000 fr. Sądzicie może, że jak i no
wy jeninsz zajaśniał, albo jak i artysta  talentem 
zachwyca ? B ynajm niej; to odnowiona sztuka fe
ryjna, Sarna w lesie, wystawiona z nadzwy
czajnym zbytkiem, ściąga paryzką publiczność.

W Izbie prawodawczej p. Ollivier, w odpo
wiedź na mowę pana Favre, bronił systemu nie
interwencji. Głos jego był słaby, bezzasadny, 
ja k  wszystko, co nie ma wyższej podstawy. 
Najważniejszym argumentem była ta  uwaga, że 
F rancję oskarżają o ambicją, o chęci zaborcze 
względem brzegów Renu, że Francja, aby po
skromić M oskw ę, musi szukać przymierza z 
Niemcami.

Zasada nieinterwencji jest to zachęta dla 
mocniejszych. To znaczy: „Prusy, bierzcie co 
możecie! Moskwo krocz dalej, zagarniaj jedne 
k ra je  po drugich. Mnie to nie obchodzi." Nie 
chcemy, żeby większe państw a, podobne do 
Donkiszota, ja k  szalone leciały wszędzie, gdzie 
się jak ie  pokaże nadużycie; ale głosić jako  z a 
sadę uległość sile fizycznej, je s t grzechem, a co 
ważniejsza w  p o lity ce , jest b łędem .

Że p. 01livier szuka sojuszu dla Francji i 
ze zw raca uwagę d# Niemcy, jes t to patrjoty- 
crne i gruntowne zapatryw anie się na potrzebę 
cesarstwa. Ale trzeba było isc do gruntu, i do 
tykalnie dojść do państw a, z którem można się 
porozumieć. Kogo pan OHivier rozumie przez 
Niemcy? Czy Prusy? Prusy i Moskwa to jedno. 
Prusy rządzą w Petersbargu za pomocą zw iąz
ków małżeńskich, za pomocą Prusaków co n a j
ważniejsze pozagarniali posady. Któż pozostaje? 
Austrja. Słowa p Olliyiera doprow adzają do 
sojuszu jedynego, logicznego, do sojuszu z Au- 
strją, do którego widocznie dąży gabinet tuille- 
ryjski. (Tymczasem gdy na następnem posie 
dzeniu Thiers podniósł konieczność dla Francji 
przym ierza z Austrją, Ollivier w ystąpił przeciw 
temu, dowodząc, że dla Francji, opierającej się 
na zasadzie uarodowości, jest to przymierze nie
możliwe; p. r.)

P a ry ż  d. 13. kwietnia.
( B)  Zapewne telegraf wpierw nim ten list 

was dojdzie, zawiadomi was o wzburzeniu w 
M adrycie. Mogę wam z najgruntowniejszego źró
dła dać najdokładniejsze w tęj mierze szczegóły.

Muszę od tego zacząć, iż ludność m adrycka 
w niczem porównać się m e da z mieszkańcami 
innych stolic. Żywa, zmienna, co wczoraj uwiel- 
hiała, dziś nienawidzi, co dawniej nienawidziła, 
dziś uwielbia. Ten minister może być pewnym 
oklasków, co potrafi zaspokoić próżność mie
szkańców, k tórą oni nazyw ają dumą kastylij- 
ską. Przypomnijmy sobie ja k  w Madrycie oska
rżano, czerniono, nienawidzono m atkę dzisiejszej 
królowej. Po kilku latach wygnania wróciła do 
M adrytu jeźli nie przy oklaskach ludności , to 
przynajm niej przy uznakach względnej oboję
tności, k tóra dawnej nienawiści nie przypominała.

Dzisiejsza królowa powszechnie sobie serca 
zdobywa, je s t poważana, lubiona. Jeźli m atka 
je j  powróciła do Madrytu bez opozycji, to je 
dynie przypisać należy życzeniu, jak ie  córka 
objawiła, tęskniąc za matką. Młoda królowa zna 
to usposobienie umysłów, tyle je j przychylne, i 
s ta ra  się je  utrzymać. Tu szukać należy, dla 
czego, aby przyjść w pomoc skarbowi publicz
nemu, znaczną część dóbr odstąpiła. M adryt 
p rzyjął tę ofiarę z wdzięcznością, i gdzie się tył 
ko królowa pokazała, zbiegał się iud  i witał lą 
z radośnemi okrzykami- Nie podzielał tej po
wszechnej radości p. Castelar, profesor historji 
na uniwersytecie madryckim i naczelny w ydaw 
ca dziennika demokratycznego. Wystosował a r
tykuł złośliwy, potwarezy i takowy podpisał. 
W ładza, zamiast pozostawić paszkwil sądowi 
publicznemu, inaczej postąpiła. Naganiającego 
królowę i je j szczodrobliwość oddała pod s ą ^  j 
przedstaw iła jego postępowanie rektorowi uni
w ersytetu. Rektor odebrał przedstawienie mini
stra, ale żadnego kroku nie uczynił. Nie naka
zał śledztwa, o które się rząd dopominał. Zdaje 
się nam, iż skoro spraw a pana Castelar odda
ną została pod rozstrzygnięcie trybunału, śledz- 
two w uniwersytecie nie było potrzebne. Ioa-

czej uznał minister. W milczeniu rektora widział 
potwierdzenie nadużycia profesora i postanowił 
zmienić rektora.

Nie znamy praw  madryckich ani zwycza
jów , ale zdaje sięn«m , że jednej i tej samej o- 
soby nie należy oddawać pod dwie juryzdyk- 
ęje. Czy tak prawo chciało, czy nie, to pewna, 
iż surowość ministra dała powód do objawień, 
które się rozpoczęły dnia 8. b. m. Młodzież ży
wa, gorąca, usunięcie roktoia wzięła za naduży
cie. Zebrała się pod jego oknami, powitała go 
patrjotycznemi śpiewami. Z listów, które z Ma
drytu przychodzą — rozmaite osoby, świadki tej 
sceny, zaręczają, iż ta manifestacja nie miała 
żadnego objawu, nieprzychylnego królowej Ale 
minister, co pierwszy popełnił błąd, kazał roz
pędzić śpiewających hymny patrjotyczne. W y
parci udali się na plac Puerto del Sol ija k  zwy
kle bywa, ciekawość, naśladownictwo, wrodzony 
instynkt łączenia się z słabszymi, stał się po
wodem, że ua placu Puerto del Sol, już nietyl- 
ko uczniowie, ale wielka masa ludu do nich się 
przyłączyła. Zapewne głos poważny, a może 
zbliżenie się nocy byłyby to zebranie rozpró
szyły. Inaczej postąpił minister. K asat ogłosić 
urzędowne wezwanie do rozejścia. Gdy to nie 
skutkowało, żandarm erja otrzym ała rozkaz rozpę
dzenia motłochu. Dopiero o północy ustały śpie
wy i zebranie, i ja k  się w yraża urzędowy ra 
port policji, prawo zostało uszanowane.

W szystko to byłoby się nie stało, gdyby 
ministerstwo oskarżonego Caatelara nie oddało 
pod dwa sądownictwa. Minister chciał ukarać i 
profesora i dziennikarza; ztąd uczniowie ujęli 
się nie za p. Castelarem, ale za rektorem, k tó 
ry oddanego pod sąd, nie chciał przed wyrokiem 
pod drugi sąd  oddawać.

Z Rzymu ważne otrzymujemy wiadomości. 
Kam arylla otacząjąea papieża, nie chce zezwolić 
na żadne ustępstwa. Niczem je j  panujący dziś 
cesarz Francuzów rozbroić nie może. Nie chce 
ona tworzyć nowej armii, żandarm erji; ciągle 
pracuje nad tem, aby papież Rzym opuścił i u- 
dał się do jakiego państwa, któreby z F rancją 
nie zostawało w najlepszych stosunkach. Wi
dzieliśmy, że Anglia dla papieża nie chciała się 
z Fr.m cją poróżnić i grzecznie głowie kościoła 
odpowiedziała, że przyjmie na ziemi swojej ka 
piana, ale króla z dworem przyjąć nie może. 
Kam arylla udała się do Wiednia, i chce stolicę 
apostolską przenieść do Wenecji, Czy Austrja 
zechce się narazić Francji, czy F rancja na to 
zezwoli, to wkrótce czas ukaże. Bolejemy nad 
tym wpływem, eo najświętsze papieża chęci 
skrzywia. To pewna, że F rancja nie pozwoliła- 
by, aby Włoehy papieżowi R zym  odebrały. P a 
pież opuszczając dzisiejszą stolicę, ułatw ia try 
umf tym, co od władzy duchownej chcą ode
rwać władzę doczesną. Bralibyśmy to tylko za 
pogróżki, za chęć w ytargow ania  większych U- 
stępstw i większych rękojmij, ale o trzy m u jem y  
wiadomość, jasno  dowodzącą usposobienia jak ie  
w Rzymie przemaga. K ardynał minister zniósł 
szkołę kadetów, założoną przed kilka laty  w 
pałacu Cenci w Rzymie przez Merodego. Miała 
ona dostarczać oficerów dla wojska papiezkiegc. 
Zniesienie tej szkoły daje do zrozumienia, te  
Rzym o utworzeniu armii dla siebie nie myśli.

To co następuje, tłumaczym y dosłownie z 
półurzędowego dziennika: „Układy pomiędzy
Rzymem i gabinetem austrjackim  trw ają. Za- 
pewniąją, że Austrja jeźliby papież Rzym opu
ścił, odda mu Wenecję z pewnym obwodem, i 
ogłosi się protektorem papieża. W ątpią, aby 
F rancja na to zezwoliła. W szelako rozbiega się 
pogłoska, że część archiwów papiezkich do W e
necji została odesłaną."

My tego za rzeczywiste wziąć nie może
my. Podług nas, są to pogróżki, aby od F ran 
cji ja k  największe koncesje pozyskać. Ale nie 
trzeba igrać z ogniem. Cesarz Francuzów ustę
puje, spowiada s ię , stawia kościoły, ustępuje 
kapłanom i przychyla się do ich tysiącznych 
życzeń, pomimo szemrania opozycyjnych dzien
ników. Gdy to nic nie pomoże, będzie mógł po
wiedzieć , robiłem eo m ogłem , niech teraz za 
wszystkie następstwa odpowiedzą kardynałowie, 
co niczego nie zapomnieli i niczego się nie n a
uczyli. Podobno p. Persigny ma to papieżowi 
przedstawić.

Wspomnieliśmy o obojętności ministrów an
gielskich. Mając Kanadę, zapominają o Moskwie 
i o Indjach. Dziś odbieramy wiadomość, każącą 
się domyślać, że śpiący się przebudzają. Depu 
tacja z Kokandu otrzym ała zachęcenie i rady 
od pełnomocnika angielskiego. Witamy z rado
ścią ten pierwszy objaw ugruntowanej niespo- 
kojności. Czytamy w pismach francuzkich i an 
gielskieh :

„Bey Menkely, pełnomocnik Kokanu, który 
wkrótce przybędzie do Londynu z drugim do 
stojnyra posłańcem, dla zaprotestowania prze 
ciw zaborcom moskiewskim w środkowej Azji, 
był zachęcony do tego kroku przez, pana Hen
ryka Bulwera, (posła angielskiego przy dworze 
tureckim). Menkely Bey miał kilkakrotnie kon 
ferencje z ambasadorem angielskim w Kairze."

Podobno temu samema wpływowi przypi
sać należy blizki przyjazd do Paryża i Londy
nu wice-króla Egiptu. Zabory moskiewskie w 
Azji jak  już wyżej wspomnieliśmy, przebudzą 
Anglię, eo musi bronić Indyj, conieda Moskwie 
wziąć Konstantynopolu. Pan Bulwer, który wy
syła am basadę z Kokanu, co pracuje nad jedno
ścią sułtana, księcia Knzy i wice króla Egiptu, 
co łamie na W schodzie intrygi moskiewskie, 
daje dowód św iatła i patrjotyzmn.

K r o n i k a.
— Poznań 12. kwietnia. Piszą z Wystrucia do „K6- 

nigsb. H. Ztg.:“ „Przed deputaoją kryminalną tutejsze- 
gójgądu powiatowego toczyła się na posiedzeniu z dnia

10 . b, m. sprawa, która bezwątpienia do najciekawszych 
się liczy, jakie mieliśmy sposobność tutąj sły8zeć. Sąd 
składał się z radcy sądu powiatowego pana Waguera, 
i sędziów powiatowych pp. Diiringa i Petrenza. 4ch 
Polaków : literata Józefa J a c e w i c z a ,  był. urzędnika 
przy ces, komisji skarbu, Stefana B a c e w i c z a ,  i byłych 
inspektorów gospodarczych Leopolda M ą k i e w i c z a  
i Michała J a c i o n o w s k i e g o ,  oskarżono o współu
dział w związku, którego istnienie i cel miały być przed 
rządem zatajone, a w którym już to należało być po
słusznym nieznanym przywódzeom , już to bezwzglę
dnie posłusznym innym; kupca Salomona S a l i n g  e r  a. 
oberżystę L i e d t k i e g o  ztąd, właściciela browaru 
R o h s e g o ,  farbiarza W e g n e r a  z Gołdap i właści
ciela dóbr E n g e l ,  z Wissupóniien, oskarżono o współ
udział w tajnym związku; dalej oskarżono mularza Ru
dolfa R o u s c h n i n g a  z Gerdauen o udzielenie swego 
paszportu innej osobie do użytku, wreszcie kupca Hen
ryka R a u s c h n i n g a  z W ystrucia o wspomaganie z 
świadomością brata Rudolfa w czynach przygotowaw
czych i w wykonaniu. Czterech powyżej wymienionych 
Polaków aresztowano w połowie grudnia r. z. częścią 
tu ta j , częścią u właściciela dóbr Grielskehmen , dokąd 
się schronili i osadzono ich w więzieniu jako podejrza- 
uych, o spełnienie resp. wspomaganie morderstwa. 
Przecież gdy wytoczone śledztwo okazało , że areszto 
wani nie są mniemanymi mordercami, oskarżono ich o 
wyżej wzmiankowane przestępstwo. Król. prokuratorja 
wniosła po zebraniu dowodów o skazanie J a c e w i 
c z a  i M ą k i e w i c z a ,  każdego na 3 m iesiące, Ba c e -  
w i c z a  i J a c i o n o w s k i e g o  każdego na 6 tygodni, 
S a l i n g e r a  na dwa tygodnie, L i e d t k i e g o  na sześć 
tygodni, E n g l a  na 3 miesiące, W e g n e r a  na 2 mie
siące więzienia, Rudolfa i Henryka R a u s c h n i  n g ó w  
na zapłacenie 15 talarów, event. 2 tygodnie więzienia, 
o uwolnienie zaś R o h s e g o .  Obrońcy obżałowanych, 
rzecznicy pp. Herzfeld i Hacker, wnieśli o uwolnienie 
wszystkich obżałowauych. Sąd uznał dowód prokurato- 
rji za niedostateczny i uznał wszystkich obżałowanych 
niewinnymi, uwolnił ich od kary i kosztów, poczem roz
kazał uwięzionych Polaków wypuścić nawoluość. Tym 
czasem wniósł obecny landrat o zatrzymanie nadal w 
więzieniu obżałowanych Polaków, ponieważ moskiewski 
komisarz graniczny już podał wniosek do król. proku- 
ratorji o wydanie ich, i wniosek w przeciągu terminu 
półrocznego uzasadnić się podjął. Sąd, któremu prokurar 
torja wniosek ten już doręczyła, odrzucił go przecież, po
nieważ nie pochodzi od wradzy kompetentnej, ani nie jest 
do władzy kompetentnej tj. do sądu apelacyjnego wystó- 
sowany. W ciągu rozpraw okazy wała publiczność bardzo 
licznie zebrana, żywy dla obżałowanych interes. Wyrok 
dla obżałowanych pomyślny przyjęto z entuzjazmem, tak 
iż przewodniczący zmuszony był się przeciw tej mani
festacji zaatrzedz. Lecz po głośnym wybuchu radości, 
nastąpiła nadzwyczaj rzaaka katastrofa. Jakkolwiek Do
wiem ogłoszono wyrok uwalniający, zabierał się, jak 
wspomnieliśmy landrat Dodillet do ponownego areszto
wania Polaków, i w tym celu zarekwirował kilku urzę
dników policyjnych. Sąd założył przecież przeciw taho- 
wemn postępowaniu uroczystą protestację , oświadcza
jąc, iż pod żadnym warunkiem nie m o że  n a s tą p ić  are
sztowanie w sali sądowej. Mimo to stanęli policjanci 
obok ławek obżałowanych. PuDliczność do najwyższego 
stopnia oburzona tym środkiem, stanęła natychmiast 
po stronie nieszczęśliwych. Wzburzenie było coraz 
większe i posunęło się tak dalece, że zaczęto w głos 
wołać na Polaków, aby uciekali. Gi byli posłusznymi 
zachęcie tej, i wyskoczywszy z ławy z łatwością uto
nęli w publiczności. Było ich już tylko trzech. Czwarty 
bowiem uciekł jeszcze w czasie naiady sądu, ponieważ 
ogólnie wiedziano, że w razie uwolnienia obżałowanych 
ponownie ich aresztować będą. Gdzie się owi Polacy 
sohronili, dotąd jeat zagadką." 
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Ostatnie wiadomości.
Wielki tydzień i święta wielkanocne spro

wadziły stagnację chwilową co do politycznych 
wiadomośei. Sejmy wszystkie nie odbyw ają.po
siedzeń, w stosunkach gabinetów chwilowe mil
czenie.

Ostatnie dzienniki z niedzieli zajmują się 
wiadomością o zajęciu Richmondu, stolicy Połu
dniowców przez wojska północne. Uważają one 
wojnę prawie za ukończoną, i czynią wnioski, 
CO dalej stać się może. Jeżeli przyjdzJe do ugo
dy między południowemi i północnemi Stanami, 
to wojna o Kanadę lub o Meksyk ma być nie
zawodną. Lecz jeźli nie przyjdzie do ugody i 
Południowcy walczyć będą do upadłego, wtedy 
całej armii Północnyceh potrzeba będzje, aby 
pokonanych utrzym ać w posłuszeństwie.

Jest prawie rzeczą pewną, że hr. Wale- 
włewski zostanie prezydentem Ciała praw oda
wczego na miejsce nieboszczyka Morny’ego.

Poseł francuzki w Berlinie miał dnia 15. 
audjencję u króla, i wręczył temuż ja k  słychać 
własnoręczny list Napoleona.

Dzienniki algierskie donoszą o przygotow a
niu do przyjęcia cesarza, który ma wylądować 
w Oranie, zwidzić miasta Algier i Philippeville, 
a następnie w towarzystwie Abdelkadera obje
chać prowincję Konstantynę.

Pierwszy kucharz Napoleona, który ma o- 
bowiązek kosztować wszystkie potraw y, idące 
na stół cesarski, ^jnarł nagle-

indtpendance bel gę dowiaduje się, że w pier 
wszej chwili niezadowolenia z mowy arcybi
skupa paryzkiego, miauej w francuskim sena
cie, zamyślano w Rzymie mowę tę położyć na 
indeksie pism zakazanych, lecz tym razem zni
weczył Merode plan Veuillota. Merode miał tak 
że głównie skłonić papieża do napisania zna
nego powinszowania do biskupa Orleanu. P ier
wszy powód do tego dał szwagier Merodego, p. 
Montalerobflrt, a chociaż ów list nie był bez za
strzeżeń, to przecież ochronił Darboya przynaj 
mniej p rzed intrygam i jego religijnych przeci
wników.

Co do wyjazdu exkróla neapolitańskiego do
noszą jedni, te  myśli wyjechać do Hiszpanii, 
inni zaś, że do Anglii. A jent angielski w Rzymie 
p. Odo Rusael miał mu tak jak  i papieżowi o

Harować przytułek na Malcie, ale odrzucił ii 
propozycję. ’ “

Temps paryzki umieszcza lisi z Rzymu oa 
znanego swego korespondenta A. Erdan, który 
jes t tego zdania, że w W atykanie nie myślą 
wcale jeszcze pakować kufry do odjazdu. Ży 
wioły umiarkowane i konserwatywne Włoch 
nawet stronnictwo narodowe, które chce jedność 
Włoch, nie zam ierzają wcale wypędzić Ojei 
świętego. Przeciwnie chcą go zatrzymać, i v 
tym celu poniosą wszystkie ofiary, zgodne z je  
dnością Włoch, i być może — powiada Erdan 
że święte kollegium wejdzie w układy

Mówią, że kiól grecki ożenić się ma z naj 
starszą córką W. ks. Konstantego. Księżniczki 
liczy dopiero lat 14, dla tego też zaślubiny na 
stąpić mogą dopiero w przyszłym roku.

Bardzo ciekawą jest rzeczą, co obcuui 
dziennikarstwo nismarkowskie twierdzi o skute 
czności uchwał bundestagow ych: „Różni panc 
wie — powiada — z których składa się Rseszi 
niechaj sobie m ają każdy z osobna swoje zda 
nie o prawach tego lub owego pretendenta d 
korony (szlezwicko-holsztyńskiej); zdanie to za 
wsze jednak  będzie tyiko zdaniem p rj 
watnem, a ze zdań takich nie można nigd 
stworzyć nchwały." Uchwały więc bundestag 
z d. 6 . bm. m ają w oczach Prus tylko wai 
tość zdania prywatnego. Niemcy zaczynają si 
przyzwyczajać do tej impertynencji praskiej.

Londyński Morningpost podaje następując 
wyjaśnienie sporów między gabinetem wiedef 
skim a berlińskim : „Spór między Anstrją 
Prusami jest tylko potyczką pozorną, wyprą 
wioną umyślnie dla Niemiec, my jednak  rozt 
mierny to dobrze. Austrja wysuwa znowu pre 
tensje angustenbnrgskie naprzód, a Prasy pc 
dają je  naturalnie w wątpliwość. Urzędów 
przedstawienia odu mocarstw w tej sprawie pc 
jaw ia ją  się w niemieckich dziennikach ku poi: 
tycznej rozrywce niemieckiego narodu. Układ 
mogą się tym sposobem wlec przez tygodnie 
miesiące, a w końcu Austrja ustąpi Prnson 
jak  się na to z góry prywatnie umówiono. Tyn 
czasem poczęły już Prusy budować w Kieln 
inuycb p o rtach , a p. Bismark liczy na to, z 
Izba w swym patrjotyzm ie uchwali zawniosk- 
waną pożyc/.kę na w ieD ą flotę wojenną, któt 
obejmować będzie wiele kosztownych pancerL 
ków- F ak ta  ta są ważniejsze, niż gadaniny nn 
mieokich dyplomatów ua bundestagn." Możr 
sobie wyobrazić, jak ie  wnioski wyciąga Mo, 
ningpost z tych szczegółów. Neue freie Prest 
wzywa Austrję, aby obsadziła Kiel swojem wo. 
skiem i kilka swych okrętów wojennych uloki 
w ała przy wstępie do portu, a wówczas zastrzi 
żenią jej, poczynione w Berlinie z powoda oświa* 
czenia Roona, znajdą wiarę w Niemczech. —

Z B e rlin a  s ły c h ać , że ministerjum zamyśl 
obecnie obowiązującą sejmową ordynację wy f 
borczą, która zn a ez n ie  o g ra n ic z a  prawo wybo' 
ców, ą była oktrojowaną dnia 30 maja 184! 
znieść, a na jąj miejsce przywrócić ordynacj 
pierwotną z dnia 8 . kwietnia 1848, polegając 
na powszechnem prawie wyborów, p&u B 
smark myśli klasy światłe i zamożne przytłumi 
liczbą masy ciemnej. Trudno jed n ak , aby i te 
eksperyment obecnie udał się w Prusiech.

AusUjacki jen. ks. Sehwarcenberg wyjechi 
do Berlina, zkąd udaje się na obrzęd położeń; 
kamienia węgielnego pod pomnik dypelski.

Car moskiewski przybywa d. 27. b. m. d. 
Berlina, jad ąc  do Baden-Baden

Murawiew bawi obecnie w Petersburgu, 
właśnie w tej samej porze co zeszłego roku; 
właśnie te same co wówczas obiegają pogłosk 
że miejsce jego na Litwie zajmie kto inny. 
następcy jego jeszcze nic nie słychać. Z pi 
czątku miał nim być jen. Kryżanowski, któr 
jednak niedawno mianowany został gubernatc 
rem Orenburga w miejsce jen. Bezaka, któr 
zastąpił Anienkowa w Kijowie. Mówią, że B« 
zak zastąpi teraz Murawiewa, zdaje się jednał 
że, jeźli istotnie Murawiew opuścić ma Litw< 
to miejsce jego zajmie jego obecny adjutant, je i 
Patkull, były wicedyrektor tajnej policji.

Wesele carewicza naślidnyka z królewn 
duńską ma się odbyć w jesieni.

W iedeńska komisja wojskowa, pod przewc 
dnictwem arcyksięcia Albrechta, do której po 
wołano także jenerała Benedeka i innych jenera 
łów z prowincyj, pokończyła swe roboty t 
najznaczniejszej części i postawiła na posiedzę 
niu z d. 11. kwietnia szereg wniosków, któr 
wkrótce przedłożone być m ają casarzowi d‘ 
zatwierdzenia. Armis będzie o 70.000 zmniej . 
szoną, wszystkie niekoniecznie potrzebne woj s 
skowe budowle m ają być wstrzymane, a u 
chwalony już obóz do ćwiczeń pod Wimpassin{ 
nie przyjdzie do skntkn. Nie ma wątpliwością 
że wnioski te będą przyjęte, przez co znacznik, 
umnieszy się budżet ministerstwa wojny. Z ro 
bót fortyfikacyjnych te tylko jak  najrychlej ma 
j ą  być ukończone, które jnż zaczęto na wybrze 
żach w Dalmacji i nad no!nym Padem.

T eleg ram  z W arszawy, donoszący o zara 
zie, zawierał fałszywą wiadomość, ja k  to zara; 
przewidywaliśmy, podając go uwagą od reda 
kcji w wątpliwość. Ze Lwowa telegrafow ać 
urzędownie do W arszawy z zapytaniem, ezyl 
istotnie okazała się tam zaraza, lecz otrzymane 
odpowiedź zupełnie uspokajającą. Pojawienie 
się zarazy w W arszawie zaprzeczają tak ie  li
sty prywatne, ztam tąd pisane. Praw dziw ą jesl 
jednak  wiadomość, że epidemia grasuje już w 
Kijowie, ja k  to sam urzędowy Dziennik War
szawski przyznaje.

W ydawcy; Jan Dobrzański i Witalis W Smochowski- Główny redaktor: Jan Dobrsański. Odpowiedzialny ca redakcję: Antoni Orzechowski' Druk Kornela Pillera.
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ftartsdi
leczy słabości zewnętrzne, jako też zj *»" B- 
dbauia takowycl. krwi pozostałe skutki, 
podług nowycb nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu w Wiedniu używanych „posobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach , rgjy- 

kalnie, w s.osownie krótkim czasie. 
Ordynacja domowa od 2 do 9 godziny, 

poJ 1- 208ł'. w kamienicy P- £GijNA przy 
ulicy Eibrygiekiej. '  U 15-15

Dla ubogich bezpłatnie z u dziele
niem  lekarstw  pot -zebnyi h ud zie la  o 
r az pom ocy n a  w ezw an ia  lis to w n e . "

P rędto  i nieza—oCuie zaóijsjąca

“T r a « 5ia i» &
na m yszy 1 szczury.
■ C. k wyłącznie uprzywilejowany 

środek wyniszczenia szczurć v i my
szy w formie świec 98 9—10

lie s a  sz tuk i 50 cl. w . a. 
Dośtać można w e L w ow ie u p. K on
stan tego  Isk le rsk ieg o , — w ap tece  
A, Berlinera, — w  apt. Z . Iłukera 
1 w  npt. P io tra  M i' o In scha , — w 
T arn o w ie  n Józ. Ja h n a

m W  A n s  i e 1 s k i m
do składu Ii tylko

Parasolek
h o t e l u

V

Deszczochronów
SSchallera

Niżej podpisany ma zaszczyt uwiadomić 
l Szanowną Publiczność, iż przysposobił 

zLaczny zł pas ..LOwia męzkiego w najno
wszym guście z dobiego materjaiu, ręcząc 
za tswałbśd roboty jakoteż dobrą f jrmę. — - 

C eny zn iżone s ta le :  złr.
buciki z angielskiego juchtu . , 6
Budki lakierowane salonowe . . 6

a okładane cielęcą skóru , o
» „ cielęcą skórką cie .bio 5
» gładkie cielęce...................... 5
a kozłowe ■ r . 4 '

Buty juchtowe od b złr aż Jo . 1 2

et.
70

50

50

cielęce cienkie ’ .........................  50
* „ ' grube od 7 do . . 8 —

Przy tej sposobności dziękuje Szano- 
Wnej Publiczności za iaakawc względy, gdya 
g-Tliwą pracą biizko 30 lat w ciuzem nie 
dałem się wyprzedzić młodszej generacji y? 
awoim zawudzie.— Usiłowaniom mojem było 
t t o n n  starać się o dobry iu»terjał i d t- 
bryeh robotników jakoteż i nadal staraniem 
mojemlbędzie na ogólne zadowolenie Szano
wnej Publiczności zslużyć. 212 6—12

“ S k ła d ' obuw ia w  hote lu  E u rop  ej 
sk im  w e  L w ow ie . ------

W ojciech  D udziński,
majster szewski.

fabrykanta * W ied n ia ,
nadszedł właśnie znaczny wybór slońcochrunów  wiosennych (Oih- 
b re le k ) , slońcochronów  letnich większego rodzaju (En-tout ©as) 
we wszystkich Kolorach i gatunkach materyj, w najnowszym guście, 
niemniej deszczochronów zwyczajnych, angielskich, podróżnycn, iw o  
formie lasek o rękojeściach z słoniowej kośoi, po cenach jak  najtań
szych. Pokryw a także materją jedwabną w każdym kolorze i ga
tunku. Reparacje wszelkiego rodzaju ja k  najlepiej i najspieszniej 

wykonywa. Spi ^edaż en  gros i en  d e ta il. 342 3—3

Józ. Teigischer i Veider
polecąj$ P* Szanownej Publiczności swój

w ielk i skład fabryczny,
rożnego rodzsju k rft.S®wjcli i ZAgfAnicziłych

SŁAWKI BALSAM WETOMMI
T a n  niezrównany Drzez r ó i n e  Towzrzystwz uczono aprobowany i  dl» zat-iiwiająo#, s)u- 

teoznoioi * rozmaitioh złabośiiacL od lat wielu w rrouicąniywany * rodeł, «z re lm 1
przechwałek 1  każdym dniem niezbędniejszym 1 poizuuwanaay «taj„. _

r - . - i  „i.M s ,h .M .  nerwów. karczem, reumatyzmem i t. p. dotkniete i tak zwany .l ic
douloureui* 
wnie prawie i
lazaretach*wojaltowyoh wiedeńakioh od rok'n 1850 eiłfle * "la,l!!I*irnione*w u H rm  “J/wanym , a . u- d? 4 Iiozne 1 pochlebne zażwiadozenia najznakomifazyoh lekarzy zlołone słównym akl-dzie

w czwartej .  
Do płukania _ 
odoi jupetnie

Jako środek hj*ieniczno-l.oaleljwy ma takie o\®P0‘\®JnI® 0“ eratwożo*iU,|°Tj.e5"1uły,,1J,c ?° częłc' z woda nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje akórs ea ri es i.ohown. ń a nit z woda użyty zęby 01 nuoia, azokególmej tak zwanej o lis i nieprzJJemt
lie oddaia i dziąsła wzmacnia

Opis używania załączony jest przy każdej 
mniej

Kroplami na gorącą ło p a u ,  pUSIOIO
“T. najprzyjemnlejazą woń wydaje.

Flakon balsamu kosztuje 1 n r . 50 centów.
Skład główny utrzymują:

W Aradzie J. Szarka, Karol Ring i J. Tedeschi, w Altonie Priester, w Baja Bart. 
Pollermann, w Bernie Schotolla i Kropatschek, w Bilska Johanny apt,
Bakaes, w Backey p. R. Póck, w Berładzie Maks i Brettnor, w "

“ 3 — T\---— TT — — M .  S r i i ia in n r  ELwoann n> U On r \ rHOg • “ -rf —-i_
Borsas, rE™ eg St De-

w Budzie Ludwik
Bottuszanaeh p. Emil

Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustat, Groeye, w Beoskerek Kei ąr Eieydeger,

K a p e l u s z■BdlR J ó  W s ł  o m i a n
nn jnow szego  fasonu, hurtem i pojedyńozo po najumiarkowańazycŁ cenach.

Aby zjednać sobie zaufanie Szen. Publiczności i nadal zachować, będzie ich najusil- 
niejszem staraniem przez uczciwe postępowanie wszelk i  wymaganiom odpowiedzieć

C ena kap e lu szy  s ło m ian y ch  od 30 cn t. do 8 z l r . w . a .
S k ład  w e  L w ow ie w  R ynku  p o d  1. 159 w  kam ien icy  p. A. Lundy.
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PAPIERNIA
w Z łW A D O W f i ,  1’/ ,  mili pode Lwowem, 
-JLładaJąca się z CDSzernych murowanych za- 
hudowań Które także łatwo i dogodnie Ła 

u u /nową fabrykę papieru lub »  przed
siębiorstwo przemysłowe innego rodzaju prze
istoczyć sie dadzą, ze wszystkiemi urządze
niami i należącym do niej obszarem o 29 □  
morgach w ogrodach ,? polach orny ch i łą
kach, j e s t  z w o ln e j ręk i dc sp rzed an ia .

Bliższe objaśnienia na ujtne z-ipytania 
lub frankowane listy udziela Antoni Pawę- 
cki we Lwowie pod nrem loo w mieście.

D ra  U d w a r-
ap rzy w i-

E s s e ę c j ^
wyborny środek na wbzeikie 
cierpienia żołądkowe, jako 
tO: na zepsuty żułąuek, brak 
apetytu, nudności, od uro
dzenia jłaby żołądek, złe

da P e a rce
le io w an a

żołądkowa
trawienie, na tworzei ie »ię 
kwasów, zgagę, odęcia, kurcz 
żołądkowy, >)ói głowy, (je
żeli z żolauka pochodzi), fe

brę i t. p.
J ó z e f  T O r O k .G łów ny S k ła d  na ca łe  au s fr ja ck ie  Pmkctwo utrzymuje p

aptekarz w Peszcie,
do którego udać się zechcą ci_zamiejscOwi p«Lowie aptekarze, k.órzy składnej esencj.

v  przyjąć sobie życzą.
Cena flakonika z instrukcją użycia kosztuje l  złr., z przesyłką pocztową lz łr .  20 cnt.,

zr upakowanie osobno.
Szczególna skuteczność tej Esencji żołądkowej dowiedziona jest od dawus jak 

najświetniej wieln tysiącami zaświadczeń najwiarogodniejszych osób ze wszystkich 
krajów z których niech posłuży ty.ko kilka nowszej daty, a itóryeh oryginały zn_aĵ  

nj« dę n pana J ó z f  a T o r c k  w Peszcie. ° '

i_ j  -  ■
1. Z D A N 1 E.

Cbemiczno-sanitarno-policyjne badanie nprzywil.Esencji żołądkowej D r.Edw ar
da Pearce (Stomachical of Dr. Edward Pearce. London, University Street 3) nie zdołała 
wykazać żadnych snbstancyj, któreby w ilości naraz używanej nawet najmniejszą hy- 
gieniczną wątpliwość podawały, oświadcza przeto w y ż  wspomnianą kompozycję zanie 
szkodliwą i we względzie z d r o w i a  d o z wo l o n ą .  (L. S.) V.  K l e t z i n s k y ,  

Wiedeń 18. października .864 - -  -  n e. k. chemik sadowy,

Do Wielmożnego pana Józefa Torok, aptekarza w miejscu.
Niniejszem mam zaszozyt oznajmić panu, ze z przysłanych mi 6 flaszek augiel- 

■kiej Esencji żołądkowej Dr. Edwarda Pearce ordynowałeno,wielu pacjentom na żołą
dek cierpiącym, i bez wyjątka z jak najlepszym skutkiem .' “

0 Szczególnie okazała sie ta Esencja skuteczną na osłabienie trawieni , brak ape
tytu i kurcz żołądkowy. Racz pan przeto przyjąć zapewnienie mego wysokiego powa
żania, z którem mam zaszczyt pozostać Wgo pana uniżonym sługą

Peszt 1. września 1864. Dr. B l t i e r , '  lekarz praktyczny.
3.

Do Wielmożnego, pana T ó r Ok a .  aptekarza w miejscu.
Peszt 22. stycznia 1865.

• dniami przy wycieczce do buduors, popsułem Sobie żołądek przez
użycie kuku nie, trawnych potraw tak dslece, że powróciwszy z wycieczki dozuałem
gwałtownego boiu głowy i formalnego dreszczu febrycznego. — Moj zięć przyniósł mi 
od pana jea“§ flaszkę E seu c ji ż o łą d k o w e j Dr. Edw. Pearce; zażyłem jej jednę ły 
żeczkę od kawy zaraz, drugą przed obiadem. To użycie powróciło mi zpełnie 
siły, dostałem jak najlepSBeg0 apetytu i odtąd jestem ciągle zdrowy. Z powodu tego 
azcześlłwego rezitatu, upraszam pana o przysłanie za załączone 6 złr. jeszcze 6ciu fla-
tzek tej E sen c ji żo łąd k o w e j Dr. Edw. Pearce, które rozdać chcę pomiędzy moich
znajomych, żeby temu pomocnemu środkowi domowemu załużone rozszerzenie wyjednać, 

I * w tym oelu pozostawiam do woli Wnego Pana ogłoszenie niniejszego mojego listn. 
Z wysokiem poważaniem A c g n s t  K n o b l a a c h ,  majster krawiecki.

/ 4 te  2flśw ia d cz en ie  :
Cierpiałam często na kurcz zołąJk0wy p0jabZ0ny z nderzeniem krwi i tt.» 

ilem głowy, 4e 00 m ® jkuśSłam iika dni leżeć w łóżku i cą_
że z bolu od rozumu oaejaę Jeden z moich znajomych uczynił mnie

i s e n c j e  ź o ł ą d ^ 0 ^ *  f 8r^a P e a r c e ;  kupiłam przeto jednę
’ ■ v Hf . ”P.°?„Sw|9tym D,iohem“ przy ’ - ^ i — -

drażniącym bólem głowy, 4e 00 miesi®9 Djusiałau kilka dni leżeć w łóżku i często o- 
bawiałam się ’ J T- ’
uważną na L u„ u ,_ 
flaszkę W apteee pan*a Józefa Tflró^a i ulicy Królew-

- - i - : -  . k a w y ,  — Ta mała porcja w y
starczała każdą raza du z u p e ł n e g o  u w o l n i e n i a  mnie od moich cierpień, także 
prawte w p ó l godziny  po użyciu  czułam  się zaw sze  zu p e łn ie  z d ro w ą  i nie
potrzebowałam UańC }óżk3. Jestem mocno przekonaną,*że przy używania ja-

5,M i  5cze wybornego środka, w zaPobiedz całkiem powrotowi
mych kurczów. Tak n a d z w y c z a j n a  skuteczność powoduje mnie do wydsnia ni- 
mejszego zaśmadczenia, i zezw alam , żeby  tak o w e z o s ta ło  os i 0sz o i.r  , ażeby  
w y b o rn a  E se n c ja  żo łąd k o w a  d r. E dw . P earce  je s z c z e  w ic iu  podobn ie 
c jerp iąeym  pom odz m ogła . Joanna  wdi.w,. po UlZędniku,

Peszt i ia 19. styczn.o jyg5 , - przy ulicy Królewskiej pr. 76.

J ó z e f a  T ó r o k, aPtekarza w p eszeie i _—
. . .  w P. Miskę, poozta De*ecser 18. lutego 18fi5

Przysłano mi E se n c ja  żo łąd k o w a  D ra E dw . P earce, pom ogL , mi na
bard zo  d o leg liw ą  s łn b o s c ; ehn jednak zab. pieczy^ się przeciw podobnemu mo. 
żliwemu wypadkowi, upraszam 0 nową przesyłkę tej żołądkowej Esencji Dra Edw. 

*JS?* Zresztą polocam się pana i zostaję jego uniżonym “lM" Q

Do Wielmożnego
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SKŁADY NA PRO W INCJI UTRZYMUJĄ;
W  ^ Tra1*c.°w ie p. ALEKSANDROWICZ apt.; w e  L w ow ie p. ZYG. RUCKER apt. 

w  Klm poiung p. Ferd. Fntaoh apt., w  K ołom yi p. M. Nowicki apt. obw.

W■ ■ U

■e wszystkich gałęziach gospodarstwa 
rutynowany, obecnie w obowiązku zo
stający EK ON O M  F A t l i ł ) W Y . ro
dem Czech, stanu wolnego, ofiaruje 

swoje usługi Wysokie) Szlachcie, jako za- 
rządzca, ferwalter i t. d.

Bliższe szczegóły, jakoteż świadectwa 
są do przejrzenia w  E k sp e d y c ji G azety  
N aro d o w ej. 350 2 - 3

DOBRA NA SPRZEDAŻ. 
W ieś Kuciubińce W ielkie
w obwodzie zortkowakim, obok Kopeczy- 
niec, o pół mili od drogi murowfiej Tarno- 
polsko-Czerniowieckiej z jednej, i o ćwierć 
mili od drogi murowanej Husiatyńsko-Kope- 
czynieckiej z drugiej bt>ouy położona, m aj^a 
pols „mego w najlepszej podolski ij glebie 
w większej części w okol) folwark,, skon
centrowanego o&oło 186(i morgów, sianożęci 
około 25» m., lasu 450 m., sr»wy dwa jeden 
110 m. drugi 55 m., prócz tego ^ropinacja z 
dw ima młynami i budynki gorzelniane, eku 
nomiczne i mieszkalne są po większej części 
murowane. Tabula znpełuie czysta, i kwa
lifikacją i moźebnoscią peaziału oa dwa o- 
obne korpusy. W  Jiiieji cu znajduje się ka

mień, piasek i glina na cegle.
Mający chęi* kupienia może sie zgłosić 

do Wgo Kornela Horodyskiego w" Tłusten- 
kim o pól mili od Kociubiniec lub przez po
cztę Husiatyn. 346 4—6

„Dobra Zwiniacz"
■

leżące w obwodzie czortkowskim, powiecie 
bndzauowskim, obejmujące przestrzeni 1.800 
morgów-najlepszej ziemi oihej i sianożęci; 
mające dochód znaczny z propinacji i mły
nów, z gorzelnią, budynkami w najlepszym 
8fanie i potrzebną ilością drze? a n» opał i 
do pędzenia gorzelni — są do wydzierźs- 
więnia. Układy o dzierżawę na miejsca w 
Zwiuiaczu* 1 315 3—3

Niniejszem zawiadamiam moich przyja-_ 
ciół handlowych, że na dniu 21. marca b. i. 
odeszła z Anglji na Himburg dla mnie 

11 przesełka

Reigrasu i Turnipsu.
po której otrzymaniu uskutecznię wszystkie 

u mnie poczynione zamówienia.
Zarazem polecam po najniższych cenach 

ja rz y n y , k w ia ty , nasiona le śn e , lu re r -  
nę, k o n iczy n ę  cz e rw o n ą , b a ra k i ja k ą -  
też  d rze w a  ow ocow e i Inne flance itd.

S k ład y  kom isy jne nasion  m oteli u- 
t r z y m n ją 'w  L ze in iow ęnc li p. St. Kur- 
mański, w K rakow ie p. Wolańaki, w P rz e 
m y ślu  p. Praozyński, w - t-e sz o w le  p. F. 
Jaśkiewicz, w B ochni p. A. Faliszewski.

We Lwowie 3. kwietnia 1864,

Czerniowcach i c  icy Schnurch, w Deb.-eezynie E rd. Golt 
szathy, w Gracu J. Purgleitner i J. Eichler, w GaWezu J. A. wzekersoi, w “ ‘“ ““‘P ! 
helf Voss i Louis James Mayor, w HermansztadzieJ. Zchrer, w Jąssach K nya 1 . '
voll, w Krakowie J. Jahn, J. N. Walter i apt. Molędziński, w Koszycach Edward Kscuwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu Velissi i Spółka, w Lincu A. łioi- 
stStler i Vielgut i syn, w Lugoczu Fr. Kronettei, we Lwowie A. Berlfner (dawniej Lanerij 
P. Mikolasch, Z Rucker (dawniej Tomanek), B Stiller, w Miszkolcu Józef Beszormanyi, 
w Neusatz Fr. Schreiber, w Nyamtz A. Dylski, w Odesie pp. Lemme i ifronstein, w Oło
muńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf H anke, w Peszcie J. TórOk i A. Thmimayer i Sp., 
Pradze B. Fragner’ J. Furst, C. W. Nentwich i F r. Vsetecka, w Preazuurgu Fr. Heinrici. 
w Panczowie Hermann Graf i B. D. Nikolics i Spółka, w Peterwardynie L. C, Junginger, 
w Pięciokościołach Ferd. Kunz, w Plojeszty R. Sehmettau, w i.zeszowie J. Schaiter i Spółka, 
w Salzburgu J .  Hinte.-huber i G. Bernhold, w Sanoku J. Jaallmch, w S»mborze J .  Rłedl, 
w Szegedynie Michał Kovacs i Albert Kovacs, w Semlinie A. T). Joanovio„, w Temeswarze 
Pecucr i Władysław Roih, w Washingtonie Juliusi Lesser, w Waradynie Józef Molnei, w 
Wiedniu Fr- Pleba, j .  D. Pohlman, I ilip Neustein J  Voigt, i J . Weiss, w Werscbetz S. 
Herzog, w Nowym ̂ Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mihic.

Pojedyncze sk łady  m ają :
W tłerładińe M brettner, w Braiłowie C. Poiaczck, w Biaidj R . Fijałkowski, 

w Bilska J . Hanke i A. Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Bro
dach W. H. KlSbei i Gomuliński apt., w Bruck Wittmann apt., w Bizeżanaił F. Moerl, 
Zminkowski i FadenhecEt. w Brzostka Porfiry Zieniewicz, w Buczaczu Kodrębski i Kercel, 
w Bnrsztynie Nęcki, w Cieszynie Schróder, w Cilli Baumbach, w Dembicy J. Masłowski_ w 
Drohobyczy Kleczkowski, w Dzikowie N. Girzyński, w Efferding BenaT, w Foltiozef’ C. 
Worcel, w Freistadzie J . Schiffner, w Freibergu Kosta i Bohumiński, w v*lii ians . N. P . 
Heim, w C ród ku Tomaszewski, w Hall K. Richter, w Hamburgu Lenia Krńger, W .iiam  et 
Robertsohn, Solcher, Brenner, w Husiatynie gai F. Micbalewicz, w Hruatynie ros. Grzybo
wski, w Jarosławiu J- Sohm, v Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. P ’k. w Kałuszu Schle- 
singer, w Kamieńcu Podolskim D. Pętałaś, w Kentach S. Mrozowski, w Koluuszowie Ludwik 
Feresz, w Kołomyi Knpferman i J . Sidorowicz, w Komarnie Emperle, w Krakowca, Dobrzań
ski, w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Kremsmunster W. Koffler, w Kro
śnic W. L. Chcdacki, w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch, w|Limanowie;j. Hąwęr- 
lsnd, w Lubaczowie Szankowski, we Lwowie Ebbnberger apt. pod węgierską ko.uoą, Toro- 
siewicn apt. pod cesarzem rzymskim, apteka pod złotym słoniem, dr. Z&.życki. apt- pod 
złotym lwem, J . Brunn i A. Horo, J. F. Klein Wa. i Gebhardt, F.W. Królikowski, pp. L. 
Janowski i Spółka przy placu Kapitulnym, pp. Bochnak et Adam, p. A. Bogdanowicz i J . 
Reiss, w Łańcucie Swoboda, w Marburgu Bancalari, w Mielcu W . Satkowski, w Mościskach 
J . Szalbot, w Narolu Federbusz, w Oświęcimie W Polaszek, w Peitau B .umelste-. w Prze- 
myśju Bay i  iNahlik aptekarze i Praczvitski, w P omyślanaob Międlicki, Przeworska 
F  Świta ski, w Radziechowie A Jaśkiewicz, w R. -.e Distel w Radów, ach I. Sehnńrch, w 
Rozdole Kornberger, w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski, w Samborze 
Kriegseisen, w Sączu Kosterkiewicza spadkobiercy, w Sędziszowie J. Kownacki w Sienią 
wie E. Mańkowski, w Skalacie Dziembuwski, w Sm« nie Gzerkawaki, w Sokalu Grot, 
w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Maiew ki i Slecher, w Siejer J. Stigler, w Stru
mieniu Różycki, w Stryju E. Kornberger, w Strzyżowie Z Bączkowski, w S- czawie BuUia . 
w Tarnopolu A Morawbtz, w Tarnowie J. Jahn, w Turcc M. Pis ak, w Tyśmłenioy Nęcki 
w Wa lewicach Górecki, w Weis F. y ie lgu th ,,w  V*ieliczce F . J . Wontorak, w Zaleszc-zy 
Lach J. Kodrębskj, w Zat. rze Winnicki, vr Zmig -dzie Łagoński, w Złoczowie Petecch i 
Wolf Korku w Żółkwi Krzyżanowski, w Żnrawni: Postępek!. —

PP. przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten Lal sam w swoim składzie, 
racz, się zgłosić do je^loeg 9 z głównych składów powyżej wymienionych 8? 6—C
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DOM KOMISOWI
T . Niewiadomski et W. Scmetkowski

w Rynku pod lw em  św , NIark« 1. 231 — obejmuje na skład komiiyjny

maszyny i narzędzia rolnicze
,I«ko to :  m to c a rn ie . s ie cz k a rn ie  ę ra c o w n iU , g rab ie  e tc .

z fabryki

FRANCISZKA ELIASZEWICZA w  Tarnowie
t znanej z dobroci swych wyrobów.

Wszclaie ztmówienit uskutecznia i bliższe objaśnienia lub cenniki ndziela wyż wymienio
ny dom. Magazyn tych maszy znajduje się przy nlicy Bocznej Ormiańskiej, w kamienicy

hr. UruBkich 1. 138 m. 291 k—0

Korneuburgski Proszek dla bydfa,
udowodniony środek zaradczy

p r z e c i w  z a r a z i e  i s ł a b o ś c i o m  bjfdła,
utrzymują prawdziwy:

we L w o w ie : K o n s t a n ty  I s k i e r s k i ,  a p te k a  P i o t r a  M ik o la s c h a ,  a p te k a  A . 
B e r l i n e r a  i a p te k a  Z y g .  R u k e r a  (daw n ie j T o m a n k a ) ;  w  K ra k o w ie : p. M . 
J a w o r n i c k i ,  w R y n k a  gU w  k a " ie n ic y  p. K i r c Ł m a j e r *  i p. J ozef Jahn, 
w Białej p. Getwert, w B ilska p. S. A. Stanico apt., w  BocŁui p. Paweł Niedzielski, 
w  B óbrce p. Czernik apt., w  B raeźnnnch  p. J . Margulies, p. Dunikowski ap t. i p. J . 
Fadenhecht, w B ełzie p. Hrymak, w  B ro d ach  p, Kosicki, w B u rzaczu  p. Kerczel i Ko- 
drębsk , w  C zern io w caeh  p. E. bc^nirct w D zikow ie p. S. Bodziński, w  K o ło m y i p. 
M. Bolchower, w  L eżajsk u  p. J. Hirschfeld i Marescb, w  L lm an o w y  p. A. Mńller, w  
IHakowie p. Mayer apt., w  M yślen icach  p. A. Łoozyński, w  M ielcu  p. W. Satkowski, 
w  N ow ym  T a rg a  p. L. Kamieński, w  N ow ym  S ącza  p. Kosterkiewiczowa wdowa, w  
P rz e w o rs k a  p. S. Keller, w  P rz em y ślu  pp. Geidetschka i Syn i E . Maehalaki, w  Rze- 
BiiCiwie p. J. Schsitter i Syn, w  R adziechow ie  p. Jaśkiewicz ap t., w  R o z w ad o w ie  p. 
K. Marecki, w; S anoku  p. Jaklitsch wdowa, w  S m o ln icy  p. F . Wimmer, w  S tan is ła 
w ow ie  p. R. Switalski, dawniej Tomanek i p. Stecker Stebenitz, w  T a m o w le  p. J. Jabn, 
w  T a rn o p o la  pp. Morawetz i C. Latinek, w  W a d o w ica ch  
p. B. Wątorkowa wdowa, w  Z aleazczykach  p. J.

fad o w icach  p. A. Foltin, w  W le lle * ''!  
J. Kodrębski i Spółka. 97 B. 6 - 7

nojod-

K ról. p rusk iego  fizyka obw odow ego

Dra. K o c h a  
C U K I E R K I  Z I O Ł O W E

w oryginalnych pudełeczkach p0 35 j 70 cnt. w. a.

C U K IE R K I te Z IO Ł O W E  J u k  to rf K O C H A , wyrobione * ■ 
powiedniejszycL soków ziołowych i roślinnych i zmieszane * olJ “ 
czystszego ' ryszt łu cukrowego, (kazały się “  jak  to n^ ° d2' ł/  
najnhlubniejsze uznania — . Jako łagodząct i uśmierzająca ’9izn : h .:q 
. . - h--ooe, szorstkość w szvi. zafleirmienie « J- R\’ ‘ d*la‘żnienie w kaszlu, chrypoe, szorstkość w 'szyi, zaflegmieńie ł h  i t?  i  
fLją  oraz przez zawartą w sobie esencję soków ziołowyeb C sło*k,c“ C2§; 
ści, bardzo skutecznie na utrzymanie czystości
ganów mowy. Działają uśmierzająco i rozw»lniająe° Y J  ? 7■
padkaeh rozdrażnienia błony śluz owej i w i-ozr-ałg*iflD,“ ?’ n,‘®mnJ ej
ułatwiają wyrzucanie flegmy i J a m a c n K  n ad w e M /f  *****  cddeeho-

we. — D ra  K ocha C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią się zatem nietylko przez swe istotnie dobroczynne wl»fD.°1 * d ak częsio za
chwalanych cukierków aa piersi, Pate Pectorsie i t p.. Je :z wyszczególniają »i| 0d tych wyrobów l a j b - C d f z , W..jeX -  
gana trawiące mogą łatw0 znieść, oraz, że nawet przy dłuzszem nżywanm nie sprowadzają i eie pozo stawiaj* żadnych dolegliwości

Ł. . . żołądka, ani kwasów lub zaflegmienia. „ t . • „
Dla aapobieźenia omyłkom uprassa sie dokładn§ uwagę Zwrócić na to iż krvatalizowan® C p K i e r k i  Z i o ł o w e  Dra 

Kocha opakowane są w P°długowate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są o b o k  wy c i ś n i ę t ą  p * e c z ę c i §  — 1 że takowe 
sprzedają prawdziwe wyłącznie tylko następujące firmy; _ -

W e L w o w ie : ap fck n  Zvg. R u k era  daw nie j T o m a n k a . J .  F K le in a  Wdł»w« 1 G eb h ard t, d o u ifa c y  S t i l le r .
K.wii nnteKa A o „ „ i :______________ I.niiori i m ,  a ' aF ry d . S chubuth , ap tek a  a .  f l O l , , d a w n i e j  L a n c ri, i Piotra M ikóla»rlia.

W J, i?alnh»MiP*' J ’ BerSer i L. Schwanzer, w  B ochn i p. Paweł Niedzielski, w ®r0c^hn!vi.h'iETłftT łS>rJltt -d’ W Bl‘*e' 
zanac li D. B. Fader ec B aczaczu  pp, kodrębski 1 Kercel, w  C zern i owcach PP- . ' ?  G ródkn  d ^ 7ol t

’ w  G orlicach  p. W. R o g « ^kK h r«nd ™ "^ " fP; „ ? 0Jna^ e waki spt.,k ow ie  p, M. ErSnke*j.w  ^ tu h o b y c z y  p J.* Kostni 
w  G rybow ie p. A. Musczyński, u  Ja ro s ła w iu  p. Józef Rohm spt., w  K aliszu  P- S- Hildebrand, w  K ę ta c h  p. G Streya.^w 
K opcczyńcacii P- *•. " ‘ęrzenowski apt., w  K rak o w ie  p. J . Bartl, w  L isku p- BaTsńskI “P1-- ^ .^ k D a s t e r z y s k a c h  p J .  
Lipschutż, w  SBkulincaclj apt. St. Międi cki, w  M yślen icach  p. F . Stanisz, w  N o wyj”  111 P- Ign. Garan, w  N o w y m  T arg u  
P . K .  Laur w Machalski, w  P rz e w o rsk u  p .F . Switalski apt-. *  P- K* Teichmau. w  R z esz o w ie
p. lgn, Schaitor i Spółka, w  S ad ag o rze  p. A. St. Bursa, w  S anoku p. J- Z»rawiez, w ^S am borze  p. A. Kromer, w S ę d z isz o 
w ie  p. J. Kownacki, w  S k a la c ie  P W. Dietz, w  S o k a lu  p. A. W. G r o t ,  . ^ A n i s l a w o w i e  p. F.Steoher «p t. dawniej Tomanek. 
w  T arn o w ie  pp- •*- Jabn 1 H err. Kćy, w  T a rn o p o lu  pp. A. Morawet* 1 a rjan Staehiewicz, w  T u rc e  P. A. Czyrniański, w 
W adow icach  p. F . Foltin, w  Z aleszczy k ach  p, J . Kodrębski, w  Z łoczow ie p. A. Gottwald, w  Ż ó łk w i d  R . Barbag, w 
Z u raw n ie  p. W. Postępski. • x 232 3—6



DODATEK do GAZETY NARODOWEJ * daiK 16. kwietnia 1865,

P r z y j a c i e l  d z i e c i
z ry c in a m i*

wychodzi we Lwowie dnia 1 i 15. każdego 
miesiąca. Przedpłata w ynoti, licząc cd po
czątku stycznia b. r. z przesyłką pocztową 
nożnie 5 złr. w. a., półrocznie 2 złr. 50 ciit. 
Z W. ks. Poznańskiego 3 talary pruskie. 
Przedpłatę także z W. ks. Poznańskiego na
leży przysyłać fran co  wprost: Do re d a 
k c j i  P rz y ja c ie la  D zieci w e  l,w o w ie w  
R y n k u  pod 1. 51.

Egzempiarzy z lau ubiegłych, komple
tnych, oprawnych w piękną litogr»t°waną o- 
kh.dkę dostać można tak w redakcji jak i 
we wszyBtkich księgarniach krajowych po 
5 złr. w a. Kto zapisuje wprost z redakcji 
dwa razem roczniki (1863—1864) ten otrzyma 
obadwa za 7 złr. w. a- 292 a—3

Szczególnie dobre i tanie zegary

zasobny, od  w ie lu  la t  zaatozyeany

SKŁAD ZEGARÓW
B  HERZA. zegarmlitrza w Wiedniu, 
Zwettelhoff. Stefanaplatz Nr. 8, pole- 

i J  oa w wielkim wyborze wszelkie ra- 
r I tunki dobrze regulowaayoh zegarów 

po eenaoh naatcpujseyoh:
Z egarki kieszonkow e g e

new skie.

Z ? 1 A  B *  K  S Ł  9h
w y ro b ó w  k ru s z c o w y c h  t m uciiin

'A u gu sta  S ch u m a n n a
we Lwowie, nr. yy '/, ma zaszczyt zawiadomić

P. T. panów właścicieli gorzelń, browarów i cukrowni,
iż z powodu zniżenia cen metali, wszelkie

“ -•"W y ro b y  m e ta lo w e  po n a d z w y c z a j  n isk ic h  ce n a c h
dostarezyó je s t w stanie. 328 5 - 6

Bliższą wiadomość udziela na żądanie ustnie lub listownie.

S ław n a angielska guinielastyczna

tlustość n
(Patent Indian Rober Groase of Willirm Wriglcsoworth et Cmp. io London.)

f i

MAGAZYN SUKNA i SUKIEN

JÓ R F t iEHREBA
przy ulicy Wekslarakiej we Lwowie.

.Cylindry srebrne 
na 4 kamienia

*, „ za złot. orz eg
z odikak. klap. .. 

>. ,. lapize r
,t 8 kam lani »„ * kopert. .

.. .. ,, lepne >■,, oboiowe (Armae-Ubran) 1 
Anki, irabrna 

aa 13 kamlanl
,, 13 „ lepa,a 1,

z dwoma kopertami z moonemi kopertami 1
auglelik a z azkietkiam kryazt. 
obazowa Sa.onettc . . «

■,, ,, lepizo z mc
enem! koper. „

Ruuiuuioire w In,.o.jin gal.
„ „ „ Sa.onetta .

złote prób, 3
a

ze złotł kapiU

od zrr. 1 wylej 
» 11
,, 1» ■ ..

C ylindryna 8 kamlanl

1314
15 
15
17
20

18 
18 
19
22
25
22

23
28
35

30
38
28
38

40
40
48

damikle
,, . le p sz a . ••

l emalią . djau.„Qt-n>i 
z to ta kapsla oa 8 kam. ,

Saronatiy damskie na 8 kamieni ,] 
s emalia lepsze - ’ 

kotwiczne złota
na 13 kamieni 38
„ „ „ z zlot. kaps. lepsze „ 46

z 2 kopert. . . . . .  36 ,,
„ od złr. 60, 7p, j}, 90. 1Q0 do 120 

hm skie  . . . n  ,d  45 i wylej
„  z 2 kopert- ..5 2  ..
„  i, a kt/ształ.

szkiełkiem „ 63 
nemontoirs i  moonemi kopert, od 120. 150. 180 
Bndzlki po złr. 5, z zegarem po złr. 7.

N ajw iększy  sk ład  ze g aró w  z w ahad łam i 
408 w łasnego  w y ro b n  __ 7—12

eo 8 dni do naoiagania
bijące godziny i pół godziny 

kwadranse

po złr. 16, 20, 22
„ „ 32. 35.
„ „  50, 5*. 60

Regulatory oo miesiąc do nakrao ,, „ 98. 30. 31
Naprawki wykonują •!« uajstar>unlej Zamiej

scowe zlecenia za przesianiem gotówki lub prze- 
kaiem bada najrychlej Wkuteeziliape. Zegjrjgjzyj- 
m pja sig takie w  zamian.

Juz od kilkn lat jest zn-ną jako najlepszy i.odek do konserwowania skór; 
tłudtośó ta wsiąknąwszy w pory wióry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposo
bem skórę ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia^ cho- 
montów i powozów skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wy
nalazku w tym rodzaju.

Przytem zwraca się uwagę Szanownej Publiczności na tą  okoliczność, że 
tlustością tą natarte obuwia, mianowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego ro
dzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład na całą Galicję w e LW O W IE w  handlu BONIFACEGO  
S T iiiL E R A  — Także dostać można u pp, J. Kleina, W . K iólikow aklego, 
K leina w d łw y  i Gebhardta, K arola Sehubuth i A. ‘M ańkowskiego, w
K rakowie u J. Jabna, w R zeszow ie u J. Schajters i F. Jaśkiewicza, w J a r o 
sław iu  u braci Jaśkiewiczów, w Przem yślu  n Gajdeozki, w Sam borze u J, 
Hiedla, w Brzeźn na eh u E. Moerla, w C serniow eaeh  u E. Schallego i J. 
Schnurcha, w Tarnopolu u A. Mir-iwetza, w S tan isław ow ie u W. Maje
wskiego i u braci Czuczawów, w Stryju u Batscha, w T arnow ie u J  Jabna,
w Ż ółkw i u A. Mańkowskiego. 69 47 -48

Duda puszka oryginalna kosztuje 1 złr. Ssent. 
Mała ,  ,  r — 63 ,

Poleca najlepsze ubrania wiosenne najnowszej mody angielskiej.
Z materyj wełnianych od 14  z}r f wyżej.
Piękne nbranie czarne „ 20 „ r

Suknie  p rzenoszone  p rz y jm u je  także  w nzamian. S p rz e d a je  rów n ież  każdy  g a 
tunek  m a te ry j  na łokcie.

P R Z E S T R O G A .
Mój od wielu lat najlepszej sławy użji mający i rzetelnością się ouznaczający Maga- 

zyn sukna i sukień bywa często dyskredytowany przez ludzi, którzy obnosząc towar po 
dumsch tutejszych, a szczególnie zajezdnych sprzedają g0 p0d mojem imieniem po takich 
cenach, iż ani towar ani ceny jego mnie nie rekomendują. Zwracam przeto uwagę Wyso
kiej Szlachty i P. T. Publiczności ns to, że towar z mego sklepu pochodzący zaopatrzony 
jest drukowanemi znaczkami imiennemi. 3 13  3  _g

•Józef Mehrer.

ie le
ź

J. G

T ? r r w -,<xwv rrw. i7r T~~T~rt Tf A ■' 4‘HT

L  Kruszewski i L. Koczerkiewicz,
pod 1. 304 przy placu Marjackim,’ polecają Szanownej Publiczności 

awoję pracownię i wielki skład sukień męzkich, jako to:

kontusze, kapoty, czamarki, poloneski, żupany, 
surduty, tużurki, marynarki, paleta, płaszcze fran- 
cuzkie, angielskie i arabskie, Jbundy polskie, ukra

ińskie żupaniki, spodnie, kamizelki i t. d.
ZainówieRiii m iejscow e jak o  też z prow incji b ędą w k ró t

ce za ła tw ian e. 353 3 3

Ces. król austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

W oda A n ateryn ow a do nst
Poppn, praktycznego lekarza zębów w Wiedum, .dawniej „Tucmauben" N., 55 7 ,

SU teraz rŚtadt, Bognergsase Nr. 2. naprzeciw Kasy oszczędności. —~ ___
Cena flakoniku 1 złr. 40 cnt. Opakowanie 20 cnt. " ł C  

Do naoycia we wszystkich aptekach w Wiedniu, również jak we wszystkich handlach pa- 
827 (2—12) cbnideł. Na prowincji w poniżej wymienionych składach.

C. k. wył. uprzyw. Paata do lę b ś w . Cena 1 zł 22 u. 
M asa do plombowania dziurawych zębów. Cena 2 zł. 10 e 
R oślinny proszek do ..ąbów. Cena kartonika 63 cnt.

Że się moja Woda do ust od wielu lat okazała jako 
jeden z najszczególniejszych środków do zaohowania tak 
zębów jako też i innych części ust, zostało potwierdso- 
ne znaczną ilością zaświadczeń ze strony wyższych i naj
wyższych stanów, również ze strony najszacowniejszych 
znakomitości lekarskich.

d ł-k  W oda Anaterynowa do nat że również i 
na ostatniej wielkiej wystawie świata została wyszcze
gólnioną, w Anglii król. patentem przed fałszowaniem za 
strzeżoną, niemniej, ie  się i w Ameryce taką samą opie- 

są  i równą wziętoscią poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami pier
wszych dzienników monarohii; mogę przeto śmiało wstrzymać się od wszelkiego dalszego 
zachwalania.

P ow yższe artykuły utrzym ają  
w e L w ow ie apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego p. Mikolascha 
apt., p. A. Berlinera apt, p, Ebenbergera apt., p. Gebhardta i Kleina wdowy, p. Bonifacego, 
Stillera, p. Zygmunta Ruckera; w  K rakowie p. Górecki, p, J .  Jahn, p, L. Feintuch, p.

E. Stockmar apt. i J. Bartl. 87 8—12
T ak ie  utrzym ają takow e na akładzie.

W B ełzie p. Hrymak, w Białej p. Knaus, w B ielska p. Sianko a p t , w ncnrei 
p. J. Zarnitz apt., w Boehni p. Niedzielski, w Bradaeh p. Fr. Gomoliński apt., w Brse- 
ian aen  p Zminkowski apt. i p. B. Fadenbeobt, w Bnezacza Kodrębakf i Kerzel, w 
C zernioweacn p. Alth syn apt., p. Różański, p. Sehally, p. Schnirch ip. Jan Rintzner, w 
C zęstochow ie dr F. Helfern, w D olin ie p. A. Schnlz kasjer m., w Dobrouallu p A. 
Grotowski apt., w D rohobyczy p. Kleczkowski, w D ynow ie p. M Koniecki, w G rzybo- 
w le p. Muszyński, w Jaw orow i* p. L. Lachowicz apt., w Jarosław ia p, Bogusz apt, w 
Kołom yi p Różański, p. K. La Jen, p. Scbaje Hermann i p. Sidorowicz 8pt., w K ry
nicy p. M. Nitribitt apt., w K lm polung B. Sommer, w Lułowkskaeh p. M. Koniecki 
w L ipnikn  p, Sommerfeld ap t, v, Mannaterzyskah p. Łipschńtz, w N ow ym  Targa p. S. 
Laur, w N ow ym  Sąezu p. Kosterkiewicza wdowa, w P rzem yśla p. Gaideczka i Syn 
p. Machalski, i o. M- Baumann, w Przew orsku p. switalski apt., w R adow eaeh p. B. 
Teichmann, w R ozw ad ow ie p. Marecki, w H zeazowie p. J, Schaiter i Syn, w Sam  
borze p. Kriegseisen a p t , p. Riedl apt., p. A. Kromer , w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa 
w Stanisław ow ie p. Beil apt., p. Switalski, p. B. Czuczawa, w s iry ju  p. Kornberger 
apt., J. A. Bntschapt , w Serecie d. I. Sommer. w Saeaaw ic p. E. Totezat apt., w Tar
now ie p. J. Jabo i p. Milikowski księg. w T arnopola p. Latinek i u. A. Morawetz, 
Tarce p. A. Czemiański, w W adow icach p. Foltin, — — ■
Zloczo v ie  p. Wolf Korkes, p. A. Gottwald, i p. 
żanowski apt

H a w o d *  ni.«j
ił da Powróciwszy właśnie % zagranicy sprowadziłem- „ .  -  „  &  a  -  * 7  r

co tylko wyszczególniającego było w pierwszych magazynach
w  /  S  M Y f    .

1  Z  A 1
r8 ł b { d  e l b  i ls s f c O T 1!

•7 at+ .n .ąa na porę wiosenną:

BEDUISI w różnych fasonach, kolorowe, popielate i czarne,
TALMY, MANTYLE,' PALETOOIKI jedwabne i wełniane

SUKNIE gotowe podług najnowszych fasonów, 
SUKNIE mousseline a disposition,

JUPPON a disposition,

b

‘ riols 'TVi w  .

. a  w ;«<1 l .a  j i ,Łi b
• t| i»i niti ffioR irjys L ilifbśiA jj nB
'i*i««l< M Ą  ą  7 łiulofBc! -<!• iwcliw doi

o r l i  „  _oau a - o
J  lflBcB i I ś E d j ib w J  A  r“  d o s J ^ s a s s a i o S  ,

fcAST W R k J r  “
• 1 11 eaoł r

»żj i i SZALE i CHUSTKI tełniane, angielskie i francuzkic,
IIBUINY, CHUSTKI, TALMY i MAITYLK KOHHNKOWK

SZALE i LHIISTKI kaonirtwe, gładkie i kafitwaie, kolorowe i czarne,
n iem n iej n a y św ie ż ise  w yroby m atery j jedwalwnyeh i w e łn ia n y ch  w wszelkich kolorach:

lOUSSEUHl, IAR1GI, JACONATSI POPIUHY BLiSDZKIE.
J. EOHMAYER WE LWOWIE.

.
Na łaskawe żądanie zasyłam próbki.

n opo lu  p. Latmea 1 p. A. Morawetz, w 
'oltin, w ZalessezY koch p Kodrębski, w 
p. Krzyżanowski a ^ t , w Ź ólkw ł p. Krzy-

K U K L I K A

IfWł
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dawcy: Jan Dobrzański i W italis W. Smochowski- Główny redaktor: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny za redakcję: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Filiera.


